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Fot. W. Parys

Spotkanie 
z Polskq

W festiw alow ej law inie, jaka toczy 
się przez nasz kraj, festiw al rze
szow ski był najm niej sensacyjny, 
choc najhardziej w yjątkow y. Bez 
emocji, autografów i sław nych naz
wisk, lecz pełen scen, zdarzeń i spot 
kań wzruszających.

P rzy jechało  do Rzeszow a 400 m ło
dych ludzi z całego św iata , by w ziąć 
tu ta j udział w F estiw alu  P o lon ij
nych Zespołów  A rtystycznych . Jed n i 
na O kęciu po w yjściu  z sam olo tu  
k lękali i całow ali po lską ziem ię, in 
ni nie znali naw et języka k ra ju  
sw ych przodków . W szyscy jed n ak  
śp iew ali po polsku, tańczy li k u ja 
w iaka, k rak o w iak a , poloneza. Scena 
m iejscow ego te a tru  kolorow iła  się 
przez trzy  dn i polskością, k tó rą  w y
w ieźli z sobą ich dziadow ie i ojco
wie. Tyle żaru  było w ich k rak o 
w iakach i ku jaw iak ach , tyle godno
ści w polonezie i m azurze, jak b y  tu  
w Polsce tych  tańców  się uczyli.

Spo tkałem  w śród po lon ijne j p u b 
liczności s ta rszą  m ilą pan ią , bez 
p rzerw y  o p eru jącą  ap a ra tem  fo togra 
ficznym . P rzy jecha ła  do Polski z 
w nuczką, k tó ra  tańczy w zespole 
„K rak o w iak ” z Bostonu. Sam a rów 
nież je s t w nuczką polskiego em i
g ran ta  z 1886 roku. Je j dziad, syn 
pow stańca  z 1863 roku opuścił k ra j 
z obaw y przed służbą w carsk ie j 
arm ii.

S ta rsza  pan i, choć urodzona w  A - 
m eryce, św ietn ie  m ów i po polsku. 
K ra j swego dziadka odw iedziła po 
raz  pierw szy.

D um na jestem , że w yw odzę się 
z w aszego n a rodu  — stw ierdziła  
szczerze. Ż ałuję, że mój ojciec zm ie
n ił nazw isko, nazyw ałabym  się z do
m u W ojtowicz. Ale sam  pan  rozu
m ie, daw nie j ciężko było być P o la 
kiem  w A m eryce.

Dalszy ciqg na str. 3

JAN BĄBIŃSKI

Dlaczego wojna 
trwała 5 lat?

Zbliża się 30 rocznica wybuchu  
drugiej wojny św iatowej. Z tej oka
zji książki o charakterze przyezyn- 
karskim, ale też o pew nej wartości 
historycznej ukazują się w wielu  
krajach Europy — przez stulecia  
nękanego wojnami kontynentu. Jed 
ną z ciekaw szych pozycji tej serii 
wydaje się być dzieło angielskiego  
historyka Jon Kimche, które w y
szło niedawno, od razu w przekła
dzie niem ieckim , nakładem D eut
sche V erlags-A nstalt w Stuttgarcie, 
Książka nosi tytuł — „Kriegsende 
1939?” — Koniec wojny już w 1939 
roku?

K im che już w ty tu le  sw ego dzie
ła staw ia  kw estię, k tó ra  ja k  sam  
w yznaje  pasjonow ała  go przez  d łu 

gie la ta . Nie ty lko  zresztą  jego. Każ 
dy z nas m a jak iś  osobisty  stosunek  
do tej sp raw y . Czy m ożna było za
kończyć d rugą  w ojnę św iatow ą już 
w 1939 roku? A ngielski h is to ryk  ba 
dał ten  prob lem  u źródeł. P rze jrza ł 
setk i ak t i spędził d ług ie  w ieczory 
na szperan iu  w dyp lom atycznych  i 
w ojskow ych arch iw ach . W ynurze
n ia  b ry ty jsk iego  naukow ca są tak  
ciekaw e, że w arto  je  chyba p rzy to 
czyć n aw et jeśliby  budziły  tak ie  
czy inne w ątpliw ości. Są śm iałym  
spo jrzen iem  na kw estię, k tó ra  przez 
długi jeszcze czas będzie zap rzątać  
n a jtęższe  głowy pośród eu ropejsk ich  
h is to ryków . K im che s taw ia  problem  
na ostrzu  noża.

U w aża, że n a jb ard z ie j k ry tyczny  
m om en t d la h itle row sk ie j d y k ta tu ry

nastąp ił, gdy F ra n c ja  5 A nglia, w y 
konu jąc  zobow iązania w obec n a p a d 
n ię te j Polski, w ypow iedziały  N iem 
com  w ojnę. M om ent d latego  był 
k ry tyczny , że najazd  na P o lskę prze 
ob raził się tym  sam ym  w w ojnę na 
dw a fron ty . T ak ie j w ojny obaw iał 
się panicznie n aw et H itler. P rze 
strzega ł p rzed  nią sw ych ziom ków  
w .osław ionym  „M ein K am pf". P rze  

! w aga m ilita rn a  m ocarstw  zachod
nich  by ła  w ów czas ogrom na. Z decy
dow any a ta k  na pozycje n iem ieckie  
mógł przynieść oszo łam iający  w prost 
sykces ju ż  w p ierw szych  dn iach  
w ojny.

Na ogół przypuszcza się dość pow  
szechnie, że H itle r  d la tego  p rzeg ra ł 
w ojnę, że w dał się rów nocześnie w 
w ojnę ze Z w iązkiem  R adzieckim  i 
S tanam i Z jednoczonym i. W ynik ta 
kich zm agań mógł oczyw iście być 
ty lko  jeden . Tym  b ardz ie j, że J a 
ponia w brew  oczekiw aniom  H itlera , 
nie o tw orzy ła  drug iego  fro n tu  prze 
elw  R osji na D alekim  W schodzie. 
K im che sądzi, że na jw ażn ie jszą  b it
w ą d rug ie j w o jny  św iatow ej by ła  
b itw a, k tó re j a lianci n igdy  H itle ro 
wi nie w ydali. W grę w chodził w rze 
sień 1939 roku. W tedy to należało  
rozpocząć zdecydow aną ofensyw ę 
p rzeciw  h itlerow com  na całym  za
chodnim  froncie. To w łaśn ie  ta b it
wa, k tó re j n igdy nie stoczono, kosz

tow ała  E uropę w ięcej zabitych niż 
w szystk ie  inne w alk i na fron tach  
d rug ie j w ojny  św iatow ej razem  
w zięte. K im che pisze: „E uropa 
s tra c iła  20 m ilionów  ludzi. A jesz
cze trzeba  by do tego dodać n ieop i
sane  o k ruc ieństw a , jak ie  m usia ła  
znieść podb ita  Polska, a także inne 
k ra je  starego  kon tynen tu . M ożna by 
tego w szystk iego  un iknąć , gdyby 
m ocarstw a zachodnie zaatakow ały  hi 
tle row ską a rm ię  ju ż  w p ierw szym  
tygodniu  w.ojny”...

Z nany  h is to ryk  ang ie lsk i L idell 
H art je s t w szakże innego zdania. W 
licznych w ydanych  po w ojnie dzie
łach s ta le  p ow tarza ł, że:

„A lianci z tego w zględu nie p rzy 
szli Polsce z pom ocą, że nie mieli 
po tem u środków  ani m ożliw ości”.

Jo n  K im che okreś la  ten  pogląd 
dosyć szeroko zresztą  rozpow szech
niony, jako  pozbaw ioną w szelkich 
rzeczow ych podstaw  legendę. Na 
podstaw ie  zebranych  przez siebie 
dokum entów  w ykazał, że nie u k o ń 
czonej jeszcze „L inii Z y g fry d a” bro  
nlło 8 nieźle w yszkolonych niem iec
kich dyw izji o raz  25 dyw izji, k tó re  
trzeba  by raczej określić jak o  „Land 
s tu rm " , coś w rodzaju  pospolitego 
ru szen ia  fa ta ln ie  uzbro jonych  p ie
churów . Całą tę  arm ię, k tó ra  b ro n i
ła w ów czas dojścia  do Renu, dałoby  
się w najlepszym  w ypadku  zaszere

gow ać do „H e im a tsch u tz tru p p en ”, 
do czegoś, co byśm y dziś nazw ali 
rodzajem  te ry to ria ln e j obrony. P rze  
ciw  te j a rm ii F rancuzi m o^li w e 
w rześn iu  1939 roku  w ystaw ić od 72 
do 85 dyw izji regu larnego  w ojska. 
D użym i siłam i rozporządzali ju ż  w te 
dy także A nglicy i to nie ty lko  na 
lądzie, a le głów nie na m orzu i w 
pow ietrzu . A lianci posiadali na fron  
cie zachodnim  1700 bom bow ców  i 
m yśliw ców . Mieli ab so lu tną  p rzew a
gę w pow ietrzu , gdyż cała p raw ie  
L u ftw affe  zaangażow ana była w al
kam i w  Polsce.

A lianci pozostali jed n ak  bezczyn
ni.

O dw ażyli się jedyn ie  na sym bolicz 
ny  w ypad w re jon  S aarb ruecken , 
k tó rem u  usiłow ali nadać w ielk i roz
głos p ropagandow y.

K im che przypom ina o pew nym  
znam iennym  w ypadku . Otóż uzgod
niono m iędzy szefam i sztabów  arm ii 
fran cu sk ie j i polsk iej, że począw szy 
od czw artego dn ia  w ojny  na froncie  
zachodnim  będą rozw ijane  operacje  
zaczepne, k tó re  w p ię tnastym  dniu  
w ojny m iał;' się  p rzekształcić  w a -
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W pól roku po przejęciu  od Johnsona urzędu  

prezydenckiego Richard N ixon  w ybra ł  się w  
podróż po Azji. Jej trasa wiodła przez F ilipi
ny, Indonezję, Sy jam . Indie, Pakistan i W ietnam  
Południowi/. Na kon/erencji prasowej, poprze
dzającej podroż, N ixon oświadczył, że celem, 
jak i  będzie m u  przyświecał, jest torowanie drogi 
do zrozumienia roli A m e r y k i  po w ygaszeniu kon  
f l ik tu  w ietnam skiego. Można by zatem  oczeki-  
wac, że prezydent po pierwsze  — określi jakiś  
k o n s t ru k ty w n y  program poli tyk i a m erykań sk ie j  
w tym  rejonie świata, a po drugie  — zapowie  
przyspieszenie  rozwiązania kon fl ik tu  w ie tn a m 
skiego. Nic takiego się nie stało. 
W praw dzie  N ixon zapewniał, że S tany  Z je 
dnoczone nie zamierzają wdać się w  ty m  re
jonie świata w  żadną nową wojnę, ale też nie 
uczynił nic, aby słowu te zabrzm ia ły  prawdziwie.  
W ięcej  — w  Syjam ie na p rzyk ład  zaciągnął tak  
daleko idące zobowiązania wobec tamtejszego re. 
i i m u  że o naw y  kon fl ik t  byłoby nietrudno. Z a 
niepokoiło to społeczeństwo am eryka ńsk ie  i rzecz  
nik prezydenta  długo m u sm l  w yjaśniać, że sło
wa Nixona źle zostały zrozumiane.

Również w  P o łud n io w ym  W ietnum ie  p re z y 
dent nie o tworzył nadziei. Jego słowa, że kres 
wojn ie  trzeba położyć u» taki sposób, aby „nie 
s tworzyć zachęty  dla jeszcze jedne j w o jn y ” oraz 
że „poszłiśmu w rokowaniach tak daleko, jak  
m ogliśm y"  — znaczą, iż USA nie zamierzają w  
Paryżu dokonać ustępstw, i ro zm ow y  jeszcze  
przez d łuższy  okres mogą pozostać w impasie. 
Do takiego w n iosku  upoważnia  również popar
cie, jakiego Nixon udzielił la jgońsk ie j  ofercie  
przeprowadzenia  tzw. w olnych  w yborów.

W yjaśn ia l iśm y  już na ty m  miejscu, iż propo
zycja la jest po prostu zabiegiem propagando
w y m  i tiii; może być k ie ru n k iem  rozwiązania  
konfl ik tu .

N ixon  w  czasie swego poby tu  w  W ietnum ie  
powiedział jeszcze o dioóch sprawach, które w a r 
to zapamiętać. A  więc, że wojna ta „jest jedną  
z najszczy tn ie jszych  godzin A m e r y k i"  i że jest 
„najtrudniejszą, jaką jaka ko lw iek  armia k ie d y 
ko lw iek  prowadziła". Z  pierwszego w yn ika  po
parcie dla a m e ryka ńsk ie j  poli tyk i wobec W ie t
namu, prow adzonej przez jego poprzedników , z 
drugiego  — przyznanie  się do m ili tarnych  n iepo
wodzeń  i próba ich usprawiedliwienia.

W  czasie w izy ty  w  w ym ie n io n ych  k ra jach  
azja tyck ich  — N ixon  dużo m ó w i ł  o zagadnie
niach rozw ęju  gospodarczego  i społecznego w ce 
lu „zapewnienia kra jom  az ja tyc k im  stabilności". 
Jest to na jprawdopodobnie j  zajiowiedż now ej  
ekspansji am erykańsk iego  kapitału. Co się za 
tym  kry je  — m iały  możność przekonać się juz  
liczne kraje. Dlatego podróży N ixona  tow a rzy 
szyła praw dziwa fala a n tya m erykań sk ich  dem on  
stracji, k tórych naczelnym i hasłami było n aw o
ływ anie  do pozostawienia A z j i  w  spokoju.

Dlaczego Nixon udał się w  podróż właśnie te 
raz — to środku la ta f

K om enta torzy  zachodni przyznają, iż miała  
ona odbyw ać się w  aureoli sukcesu a m e ry k a ń 
skich selenonautów.

Codzienne doniesienia z  Bliskiego Wschodu  
wydają  się wskazyw ać, że sytuacja zn ó w  się za o 
strza. Rejon Kanału Sueskiego od pew nego czasu  
jest w idownią  osirej w y m ia n y  ognia przy  użyciu  
samolotów i artylerii.  Nasilają się ró w n e i  re
presje wobec ludności arabskiej na o k u p o w a 
nych terenach. O czeku je  się, że sekretarz  gene
ralny ONZ  — U Thanl p rzypom ni rządowi Izra
ela rezolucję przy ję tą  przez Radę B ezp ieczeń
stwa w dniu 3 lipca br., zdecydow anie  po tę 
piająca izraelską działalność w  arabskiej części 
Jerozolimy.

Do wzrostu napięcia przyczyn ia ją  się zbrojne  
zaczcpki w ojsk  Dajana, k tórym  w tóru ją  o fic ja l
ne oświadczenia, zapowiadające nieustępliwość.

Zdan iem  licznych kom en ta torów  — m a to 
swój  zw iązek z nadziejam i, iż poli tyka  francus
ka będzie ewoluoicac w  k ie ru n ku  Izraela, a S ta 
r y  Z jednoczone opóźniać będą przebieg rozm ów  
przedstawicieli s tałych cz łon ków  R ady B ezp ie 
czeństwa

Z innych wydarzeń o dn o tu jm y  jeszcze sytuację  
w e Włoszech. Trw ający  tam  k ryzys  rządow y po
głębił się z chwilą, k iedy  d esygnow any  na p re 
miera R um or po długich konsultacjach zrezygno  
w ał z m isj i  u tworzenia  nowego rządu o c ha ra k 
terze koalicy jnym . Jako że szanse powołania ga 
binetu jednoparty jnego  nie wchodzą w  rachubę
— w ydaje  się, iż coraz bardziej dojrzewa s y tu 
acja do roziciązania parlam entu  i rozpisania n o 
w ych  wyborów. P isaliśmy ju ż  na ty m  miejscu,  
że. tak im  rozwiązaniem  nie jest zainteresowana  
żadna z w p ły w o w y c h  partii włoskich.

W. S Ł A W S K I

A N D R Z E J F E L IK S  G R A B S K I

O  powstaniu warszawskim 

rozważań ciqg dalszy
„Jest w dziejach naszego narodu Ja

kaś w ielka niewspółmierność. Od cza
sów rozbiorów Polacy dawali z sie
bie w ielokrotnie ogromne wysiłki. 
Większe niż inne narody. Nie żałowa
li nt krwi, ni mienia. Im bliżej cza
sów, w których żyjem y, tym w ysił
ki te były większe i powszechniej
sze. Pod tym względem nie jesteśm y 
na pewno gorsi od innych narodów, 
mamy uzasadnione ambicje, że je 
steśmy równie dobrzy, jeżeli naw et 
nie lepsi. Ale jest charakterystycz
ne, że w yniki tych wysiłków nie po
zostawały w żadnym stosunku do 
włożonych ofiar. Te w yniki były nie
zmiennie małe albo nawet żadne. 
Nadto często były to katastrofy. Rzu
ca się w oczy, że nie zawodzili żoł
nierze i społeczeństwo, ale zawodzi
ło kierownictw o polityczne i wojsko
we."

Tymi gorzkimi słowy wieńczy swe 
rozważania o powstaniu warszaw
skim generał Jerzy Kirchrnayer, by
ły członek Komendy Głównej AK, 
a więc człowiek w 1944 roku na pe
wno bliższy Londynu niż Lublina, 
którem u głęboki patriotyzm  i rea 
lizm polityczny kazał przeprowadzić 
druzgocąca krytykę polityki spraw 
ców warszaw skiej tragedii. Bilans je 
go refleksji jest nad wyraz pesym i
styczny; „ fak tem  najbardziej ogól
nym i najbardziej bezspornym jest, 
że powstaniu zakończyło się całko
wita klęska wojskowa, polityczna i 
m aterialną. Nie trzeba przysłaniać 
tego faktu zw alaniem  winy na in 
nych — na Armię Radziecką, na rzą
dy i dowództwo anglosaskie, na 
PKWN i I Armię Polską. Trzeba sta
nąć na stanowisku, że kto poniósł 
klęskę, ten jest w inien, ponieważ je
go przew idyw ania były mylne, po
nieważ nie obliczył swoich sił. po
wziął zły plan działania, nie uw zględ
nił w arunków  czasu, nie w ytrzym ał 
nerwowo itp ." Ale pesymizm ten o- 
barcza tylko sprawców klęski. Ina
czej być nie może. „Bohaterstw o, o- 
fiarność i zaciętość powstańców są 
największym  w naszej historii prze
jawem w alki o wolność jako wartości 
wyższej niż życie ludzkie, niż 
wszystkie dobra materialne. Byłoby 
ciężkim błędem nie doceniać, a co 
gorsza odżegnywać się od takich war
tości duchowych. Bohaterstwo po
wstańców rów nało się spełnieniu o- 
bowlązku żołnierskiego ponad zw yk łe  
możliwości ludzkie  i aż do końcu. 
Nic w tym  nie może znaczyć fakt, 
że ci, którzy wywołali powstanie, nie 
mieli racji. Pow stańcy  warszawscy po 
zostaną na zawsze w naszej historii 
na jp iękn ie jszym  w zorem  żołnierzy, 
którzy w zrozum ieniu niezwykłej 
trudności zadania nie cofnęli się 
przed w ykonaniem  go, lecz bez w a
hania ruszyli w bój i trw ali w nim 
naw et wówczas, gdy zrozumieli je 
go beznadziejność. W tej  walce przy
świecało im ty lko um iłowanie  wol
ności i ojczyzny.”

S ię g n i j  t e raz .  C z y t e ln ik u ,  do  Inne j  
■książki, d o  pracy A. Skarżyńskiego 
„ P o l i t y c z n e  p r z y c z y n y  p o w s t a n i a  
wat szawskiego". Z a le c a m  Ją t y m ,  k t ó 
r z y  nie p o z b y l i  .się jeszcze z ł u d z e ń .  
Największym oskarżeniem sprawców 
p o w s t a n i a  są  ich w ła s n e  s ło w a ,  któ
re przetrw ały w  tekstach depesz, r o z 
mów telegraficznych i radiowych, 
przemówień i artykułów. A. Skarżyń
ski z e b r a ł  ich b a r d z o  w i e l e ,  choć na 
pewno nie wszystkie. Ale to, czym 
d y s p o n u j e m y ,  w y s t a r c z y  n a j z u p e łn i e j .

Co za lęk przed radykalizacją spo
łeczeństwa polskiego pod okupacją! 
Jaka  obawa dźwięczy w depeszy T. 
Bora-Komorowsklego, w której dono
si on, że „w masach pojawia się 
skłonność do trak tow ania Sowietów 
jako wybawców od terro ru  niemiec
kiego” ! Ten sam Bór pisał 30 g rud 
nia 1943 roku w depeszy do K. So- 
snkowskiego, że „w w arstw ach po-

siariających obawa przez zagładą 1 
kom uną w ytw arza nastroje podatne 
na zawieszenie broni z Niemcami na 
platform ie antysow ieckiej”. A jakiż 
sens polityczny posiada oświadczenie 
Bora z lipca 1944 roku, w którym  
postulował on „odebranie inicjatyw y 
reform  społecznych w Polsce i do
konanie natychm iast takich pociąg
nięć praw nych, które by natchnęły 
szerokie masy ludowe wsi i m iast 
pełnym  zaufaniem  do polskiego (tj. 
londyńskiego) czynnika kierownicze
go. Zaangażowanie się w tym kie
runku  polskiego czynnika kierow ni
czego musi być tak  duże, aby masy 
stanęły po jego stronie także w otwar
tej walce z Sowietami. Ponieważ to 
zdobycie zaufania wymaga czasu, a 
Sowiety już w kraczają, przeto odpo
wiednie ak ty  muszą być dokonane 
natychm iast.” Jeszcze jeden cytat, 
tym  razem z organu „Obozu Polski 
W alczącej” z 'kwietnia 1944 roku: 
„Komunizm jest wrogiem zupełnie 
takim  sam ym, jak  niemczyzna. Akcja 
w stosunku do komuny nie może 
dlatego ograniczyć się do obrony 
władnych szeregów, ale uderzać m u
si zdecydowanie w ośrodki komuny, 
dążąc czynnie do ich likwidacji. A k
cja w tej spraw ie posiadać musi cha
rak te r i cechy działania um otyw ow a
nego wyższymi koniecznościaml w oj
ny, tym więcej, że mamy do czynie
nia z wrogiem śm iertelnym  i szcze
gólnie groźnym. Armia sęwiecka po
w inna na naszych ziemiach zastać 
zw arty front polski, oczyszczony cał
kowicie z wszelkich agentur kom u
nistycznych”. Chyba to wystarczy. 
Teraz rozumiemy jak  powstał osła
wiony rozkaz Bora z 1!5 września 1943 
roku mówiący o „likw jdacji przywód 
eów i agitatorów ”, rozum iem y jak do 
szło do bratobójczej w'alki w czasie, 
kiedy wróg nie ustąpił jeszcze z ziem 
polskich. Wszystko to są fakty.

A. Skarżyński wydobył na światło 
dzienne osobliwy dokum ent zaty tu ło
wany „Ruch niepodległościowy wobec 
wkroczenia wojsk sowieckich"* opra
cowany przez Biuro Inform acji i Pro 
pagandy Komendy Głównej AK dnia 
lfi lutego 1944 roku. Z analizy poło
żenia k ra ju  sforńiutow ano til nastę
pujące wni.osjti: „ ( ’ale społeczeństwo 
polskie pragnie przede wszystkim jak 
najszybszego wyzwolenia z niewoli 
niemieckiej. Patriotyzm szerokich mas 
pokryw a się praw ie całkowicie z chę
cią walki z Niemcami, a nie z So
w ietam i". I wniosek drugi: „Hasło 
walki z Niemcami nn płaszczyźnie 
ogólnopolskiej, patriotycznej i apu- 
litycznej jest niew ątpliw ie hasłem o 
najw iększej atrakcyjności w chwili 
obecnej", zaś propagow anie go przez 
PPR jest z punktu  widzenia Delega
tury  szczególnie niebezpieczne. Z 
wniosków tych wyprowadzono w aż
kie konkluzje. Nie należy u trzym y
wać ruchu powstańczego w podzie
miu, bowiem ułatw iłoby to sytuację 
kom unistom : „Polskę spod jarzm a 
niemieckiego w yzwalaliby w tedy bol
szewicy i ich polskie agendy. Od
wróciłoby to Sympatie mas od istot
nie polskich ośrodków dyspozycji — 
jak określali się sami autorzy — i 
oddało wodze w ręce PPR. Osłabiło
by to bardzo mocno możność nasze
go oddziaływania na społeczeństwo 
w przyszłości.” I wreszcie ważkie 
zdanie: „Wszczęcie ruchu powstańcze
go w przededniu klęski niemieckiej 
na wschodzie — to schwycenie prze
wodnictwa I władzy nad narodem 
oraz niedopuszczenie do przejęcia ini
cjatyw y przez agentury  sowieckie 
(jalc określano polskie organizacje ko
munistyczne, zgodnie z tradycją 
przedwojennego komunizmu) i ele
m enty skłonne do w spółdziałania z 
nimi...”

S a p ie n t l  sat, czy l i  m y ś l ą c e m u  w y
s t a r c z y .

Łodzianie, uf karykałurza

K  »

M IE C Z Y SŁ A W  JA G O SZ E W SK I  
—  n esto r  d z ien n ik a rzy  łód zk ich

Rys. lb is-G ratkoW ski

Z A  T Y D Z IE Ń  W „O D G Ł O SA C H "

♦  R. K A C Z M A R E K  

Ł ódź, m oje  m iasto

♦  A . F . G R A B SK I  

250 000 P o la k ó w

♦  K. ŚW IE G O C K I

E gzam in  jest ch w ilą

o r a z

♦  S ztu k a  polska w  P aryżu

♦  T a jem n ice  d y p lo m a ty czn y ch  se jfó w

♦  N o w e la  k rym in a ln a

N A G R O D Y
Wojewódzk ie j  Rady Narodowej

J a k  co roku  w  lipcow e św ięto W ojew ódzka R ada 
N arodow a w Łodzi p rzyznała  p ięciu osobom  n ag ro 
dy za działalność k u ltu ra ln o -o św ia to w ą , a rty sty czn a  
i społeczną.

DR RYSZARD RO SIN  o trzy m ał nagrodę za spo
łeczną działalność k u ltu ra ln o -o św ia to w ą .

ANNA I H EN RYK  ŚW IĄ TKO W SCY  o trzym ali n a 
grodę za upow szechn ian ie  tw órczości ludow ej.

M IECZYSŁAW  ST EFA Ń SK I został nagrodzony zr 
działalność w dziedzin ie  upow szechn ian ia  te a tru  na 
ziem i łódzkiej. 

M ARIAN M A L O W IE JSK l o trzy m ał nagrodę za 
w yb itne  osiągn ięcia  w dziedzin ie  techn ik i, racjona-» 
lizacji i w ynalazczości. 

L au rea to m  nagród  WRN sk ład am y  serdeczne g ra 
tu lac je .



Spotkanie z Polskq

Dalszy ciqg ze str. 1

Z nam ienna rzecz, bardzo  w ielu Po 
laków  w A m eryce w raca  obecnie do 
sw ych polskich nazw isk . Dziś w i
docznie nie trzeba  się tam  krępow ać 
polskiego pochodzenia. Je s t to p rze
de w szystk im  zasługa Polaków  w 
k ra ju .

W szkole, gdzie zostali ulokow ani 
uczestn icy  festiw alu , spo tykam  
czw órkę mężczyzn. Wiodą z sobą 
rozm ow ę aż do bólu rąk . W idać w y
raźnie, że m a ją  sporo trudności z 
porozum ieniem  się. O kazuje  się, ż p  

są to rodzeni b racia . R odzeni we 
F ran c ji, dokąd ich ojca w ygnaia 
p rzysłow iow a ga licy jska  nędza w 
1930 roku. W iosną 1939 roku ojciec 
pow rócił do k ra ju . Była a k u ra t o k a 
zja, rząd przedw rześn iow y zafundo 
w ał w tedy em ig ran tom  darm ow y 
pociąg do Polski. O jciec skorzys.a ł, 
zab ra ł z sobą najm łodsze rodzeń 
stw o, starszego  syna i córkę zosta
w ił. Dziś sy tu ac ja  w ygląda n a s tęp u 
jąco. Ci najm łodsi urodzeni we 
F ran c ji w rócili do k ra ju , zapom nieli 
języka francusk iego , dw oje s ta r 
szych urodzonych w Polsce pozosta
ło na em igracji, zapom nieli języka 
polskiego. W Rzeszowie nastąp iło  
spo tkan ie  po la tach . B racia  dosłow 
nie nie mogli się z sobą porozum ieć.

Z b raku  hoteli w szyscy uczestnicy 
festiw alu  rozlokow ani zostali w 
trzech  now ych szkołach. N iektórzy 
z n ich początkow o podejrzew ali, ż p  

szkoły te w ybudow ano specja ln ie  w 
celach propagandow ych . Cóż, na Za 
chodzie szkoły są sta re , a hotele 
nowoczesne.

M łodzi polscy goście z zagranicy  
przyw ieźli z sobą obraz starego  k r a 
ju  dość m glisty  i osobliw y. W idzia
ny bow iem  przez p ryzm at w spom 
nień ich ojców lub dziadków , n ie
rzadko skrzyw iony  rów nież przez 
b rak  w łaściw ej in fo rm acji o Polsce 
W arto w ięc posłuchać ich spostrze 
żeń i refleksji, poniew aż sen ty m en t 
do naszego k ra ju  p rze ję ty  od daw 
nych em igran tów  nie w yklucza re a 
lizm u w spo jrzen iu .

Mówi A ntonio O. Po lańczyk  z 
B razylii.

— O Polsce opow iadała  mi b ab 
cia, k tó ra  w y jechała  stąd , gdy m ia
ła 12 lat. M ówiła, że tu  w ielka b ie
da. M am a i ta ta  urodzili się w B ra 
zylii, nigdy w Polsce nie byli i nie 
mogą przy jechać. Baędzo s:ę cieszę, 
że mogę się tu  uczyć p iosenek i tań  
ców na ku rs ie  zorganizow anym  
przez T ow arzystw o Łączności z Po
lonią. Sam  przy jechałem  i wszyscy 
na m nie czekają , będę m usiał długo 
opow iadać co tu zobaczyłem : W ar
szaw ę, góry, morze! A potem  będę 
m usiał uczyć w szystk ich  tańczyć kra 
kow iaka, m azura, poloneza... W szyst 
ko mi się tu  podoba, a szczególnie 
dziew czyny.

— Dużo radości sp raw ia  mi to, że 
w yraźnie  w idać zm iany w Polsce — 
mówi K azim ierz Młot, k ierow nik

Z espołu P ieśn i 1 T ańca „Ś ląsk” z 
Lyonu. — W yjechałem  z k ra ju  w
1939 roku. R zuca się w  oczy w iele 
zm ian. Gdzie, na p rzyk ład , przed 
w ojną chłop mógł pójść na kaw ę. 
T eraz ku zdziw ieniu zobaczyłem  na 
w siach kaw iarn ie .

M ówi D anu ta  D zierżanow ska ze 
Szkocji.

— Co m i się podoba?! P rzede 
w szystk im  ludzie są m ili. Nie mogę 
się w ysłow ić, a le chcę pow iedzieć, 
że nie czuję się tu obco, chociaż u - 
rodziłam  się w Szkocji. Chcę się n a 
uczyć polskich tańców  i z p rz y ja 
ció łkam i V ictorią B aran  i K rystyną  
C am ber, k tó re  z e 'm n ą  przy jechały , 
chcem y u siebie założyć zespół fo l
k lorystyczny .

Otóż obok zespołów artystycznych  
Rzeszów gościł rów nież około 100 
osób pochodzenia polskiego, k tó re  
p rzebyw ały  tu ta j na spec ja ln ie  zor
ganizow anym  k u rs ie  polskiego fo l
k loru .

Co m ożna pow iedzieć o sam ym  
festiw alu?  O czyw iście poziom a r ty 
styczny zespołów był dość n ie rów 
ny. Jedn i tańczą jak  zaw odowcy, in 
ni po am ato rsk u . Ale przecież nie 
to je s t isto tne. Na tym  fes tiw alu  li
czył się zapał, żarliw ość, m iłość do 
Polski, stopień więzi z odległą na 
co dzień s ta rą  O jczyzną. F estiw al w 
Rzeszow ie był nie ty le  w ydarzen iem  
artystycznym , co p rzede w szystk im  
społecznym , patrio tycznym .

Polonia stanow i w ielką, p raw ie  
10-m ilionow ą społeczność, na k tó rą  
złożyło się w m iarę  upływ u dziesię
cioleci w iele  pokoleń. Są w Polonii 
u rodzen i w Polsce, a le są rów nież 
m iliony potom ków  te j generac ji. 
Ż y ją  w śród tej ogrom nej rzeszy lu 
dzie m ów iący po polsku płynnie, sła 
bo i nie w ład a jący  w ogóle naszym  
językiem . Są w śród Polonii ludzie 
na jśc iśle j zw iązani sercem  z Ich po l
ską O jczyzną i sen tym en tem  p rze 
kazyw anym  przez przodków , są rów 
nież inni, k tórych łączy z Polską 
ty lko  św iadom ość polskiego pocho
dzenia i w zw iązku z tym  szczegól
ne zaciekaw ienie  naszym  k ra jem .

„ N i k t  r z u c o n y  na  w ie lk i e  o d m ę ly  
o g r o m n e g o  ś w i a t a  n ie  m o i e  n a  d tu ż -  
szf) m e tę  z a s p o k a ja ć  s w o ich  k u l t u r a l  
n y c h ,  sp o łec z n y c h  i m o r a l n y c h  p o 
t r z e b  o d c z u w a n y c h  z  r a c j i  po lsk iego  
p o c h o d z e n ia  — p isze  p ro f .  d r  M ieczy 
s ł a w  K l im a s ze w sk i ,  p re z e s  T o w a r z y 
s tw a  „ P o l o n i a ” . — Im  s i ln ie jsza ,  b o 
g a tsz a  s t a j e  s ię  P o l s k a ,  im  b a rd z ie j  
d y n a m ic z n ie  siq ro z w i ja ,  ty m  lepsze  
p o w s t a j ą  w a r u n k i  d la  sp o łe c z n e j  p o 
zyc j i  1 a u t o r y t e t u  ka żd eg o ,  k to  w y 
w odz i  s ię  z n a r o d o w e g o  p n ia  p o l s k i e 
go.

Po lo n ia  z a g r a n i c z n a  c h ce  b y ć  na 
p e w n o  d u m n a  z Po lsk i .  A le  1 P o lska  
p r a g n ie  być  d u m n a  ze s w e j  P o lon i i ,  
ze sw o ic h  l y n ó w ,  c ó re k  1 Ich p o t o m 
k ó w  ro z s ian y c h  po c a łe j  k u l i  z ie m 
s k ie j ,  z ich o s iąg n ięć  i roli  w  św ie -  
cie, Jak  ró w n ie ż  z ich n ie z n i sz c za ln e j  
p a m ię c i  1 s e n t y m e n t u  do  P o l s k i ” .

Polonia daw ała  1 daje  bez p rzerw y
rozliczne dow ody sw ego rzeczyw i
stego, serdecznego s to sunku  do O j
czyzny. P rzede w szystk im  so lidarna  
je s t z nam i w kw estii g ran ic  na 
O drze i Nysie. B roni dobrego im ie
n ia  Po laków  i Polski w św iecie. W 
o sta tn im  okresie  pa trio ty czn a  Polo
n ia  w ystąp iła  zdecydow anie p rze
ciw ko propagandzie  sy jon istycznej 
p lugaw iącej nasz naród  do spółki z 
neohitlerow carni z NRF.

Po lon ijne zespoły arty sty czn e  są 
p ropaga to rem  k u ltu ry  polskiej 
w śród innych narodów . Festiw al 
rzeszow ski zaktyw izow ał działalność 
tych zespołów i na tym  polega jego 
doniosła rola. W rzeszow skiej im 
prezie  wzięło udział 13 zespołów  z 
pięciu k rajów .

Polonię am ery k ań sk ą , na jw iększą  
liczebnie, rep rezen tow ał zespół ta 
neczny „K rak o w iak ” z B ostonu. Po
w sta ł on w 1937 roku  i może się po
szczycić bogatym  dorobkiem  a r ty 
stycznym . W ystępow ał n ie jednok ro t 
nie w telew izji am ery k ań sk ie j, a 
także  na w ystaw ie św iatow ej w No 
w ym  Jo rk u . „K rak o w iak ” uw zględ
n ia  w sw ym  rep e rtu a rze  g łów nie 
polski fo lk lo r ludow y. W Rzeszo
wie zespół odniósł duży sukces, o- 
trzym u jąc  jed n ą  z trzech  W ielkich 
N agród Festiw alu .

Polonię fran cu sk ą , na jw iększą  po 
S tanach  Z jednoczonych (750 tys. 
osób, w tym  450 tys. posiada obyw a 
te lstw o  polskie), rep rezen tow ało  5 
zespołów.

Zespół P ieśn i i T ańca „Ś ląsk” po
w stał w 1955 roku w Lyonie. Człon 
kow ic zespołu to g łów nie członko
wie rodzin  pochodzących ze Ś ląska, 
synow ie górników . W 1958 roku  
w ziął udział w  k o nku rs ie  zespołów 
polskich  we F ranc ji, gdzie o trzym ał 
I nagrodę. N astępne la ta  przynoszą 
mu rów nież sukcesy: zdobyw a I 
nagrodę na w ystępach  a rty s ty cz 
nych w M am es-Ies M ines w 1959 r. 
i w  Salam ines. „Ś ląsk ” odw iedza 
w iele m iast F ranc ji, w y stęp u je  w 
te lew izji fran cu sk ie j, uczestniczy w 
przeg lądach  artystycznych , w  fe s ti
w alach  i k ierm aszach .

Z espół taneczny  „Sokół” pow sta ł 
p rzy  polsk im  T ow arzystw ie  G im n a
stycznym  w C arv in  w 1953 r. D zię
ki ak ty w n e j działalności w ysuw a się 
na czoło w Sokolim  Z w iązku. Z do
byw a coraz w iększą liczbę zw olen
ników  nie ty lko  w śród Polaków , ale 
także F rancuzów , k tó rzy  rów nież 
zasila ją  jego  szeregi. Z espół z d u 
żym uznan iem  koncertow ał w ta 
kich  m iastach  jak : P aryż , A rras , 
St. A m and, Lille.

Zespół taneczny  „Ligi F la n d ry j-  
sk ie j"  z M ontigny je s t rów nież sze
roko znany we F ranc ji. U czestniczy 
w różnych uroczystościach p o lon ij
nych i francusk ich . B ierze udział 
m. in. w dorocznych fes tiw alach  w 
Pas de C alais, tu rn ie jach  fo lk lo ry 
stycznych w L ille o rgan izow anych  
pod p a tro n a tem  ko n su la tu  g en e ra l
nego PRL.

Zespół taneczny  „Ł ow iczanka” z 
P e rsan  pow sta ł p rzed p ięciom a laty . 
Do zespołu nap ływ ała  n a jp ie rw  mło 
dzież polska, a potem  i francuska . 
Od lokalnych  sukcesów  zaczęła się 
jego dalsza k a rie ra  a rtystyczna . 
P rzez ko lejne trzy  la ta  w ystępow ał 
na festiw alach  różnych narodów  eu 
rope jsk ich  zdobyw ając nagrody  i 
w yróżnienia.

Z espół P ieśn i i T ańca  „K rak o 
w iak” pow sta ł w 1953 roku. W kró t 
kim  czasie uczestniczył w W ielkim  
F estiw alu  B retońsk im  w V itre oraz 
dorocznym  św ięcie „ l'H u m an ite” w 
Paryżu .

Polonię belg ijską  liczącą około 35 
tysięcy osób rep rezen tow ały  dw a 
zespoły a rtystyczne . Zespół P ieśni 
i T ańca „ K rak u s”, k tó ry  pow sta ł w 
1959 roku, na w ielu festiw alach  
m iędzynarodow ych i k ra jow ych  zdo 
byw a pierw sze m iejsca. W k o n k u r
sie fo lk lo rystycznym  o P u ch a r Prze 
chodni T ysiąclecia  P ań stw a  Polskie 
go je s t trzy k ro tn y m  zw ycięzcą i 
zdobyw cą pucharu .

„Polonez” z Belgii, to zespół k tó 
ry  od 12 la t zachw yca Polaków  i 
Belgów pięknem  polskiego tańca  lu 
dowego. P rzy  zespole is tn ie je  ró w 
nież chór ludow y.

Polonię ho lenderską  liczącą około 
5 tys. osób rów nież rep rezen tow ały  
dw a zespoły fo lk lorystyczne.

Z espół taneczny  „M azur”, k tó ry  
pow sta ł w  1953 roku , cieszy się 
dużym  pow odzeniem  w H olandii. 
Początkow o liczył 6 osób, obecnie 
34, g ru p u je  w sw ych szeregach  m i
łośników  tań ća  i po lskiej m elodii. 
D rugi zespół „S y ren a” p ow sta ł w 
1957 roku  przy  Z w iązku Polaków  w 
H olandii. W rep e r tu a rz e  posiada 8 
tańców  ludow ych i w iele piosenek, 
k tó re  cieszą się dużym  pow odzeniem  
w śród m iejscow ej Polonii i społe
czeństw a holenderskiego.

Polonię W ęgierską (2 tys. osób) 
rep rezen tow ał zespół taneczny  im. 
Józefa  Bem a z B udapesztu . W tym  
roku  zespól obchodził 10-lecie is t
n ienia. Początkow o w sw oim  re p e r
tu a rze  m iał ty lko  tańce  polskie, w

o sta tn ich  la tach  w prow adził do p ro  
g ram u  tańce  w ęgierskie. Zespół ten 
na fe s tiw alu  w Rzeszow ie cieszył 
się na jw iększym  pow odzeniem  p u b 
liczności.

W ielotysięczną Polonię czechosło
w acką rep rezen tow ał zespół „O lza” 
oraz chór „H u tn ik ”. Z espół „O lza” 
pow sta ł w 1953 roku  w czeskim  Cie 
szynie. W ciągu  15-letniej h isto rii 
swego is tn ien ia  zespół w ystaw ił 19 
w idow isk oraz dw a p rog ram y  sk ła 
dane, o p a rte  na polskich, czeskich 
i słow ackich  tańcach  ludow ych. Spo 
śród w szystk ich  zespołów w y stęp u 
jących  w Rzeszow ie uzyskał najw yż 
szą nagrodę.

W iele z zespołów b o ryka  się z 
dużym i trudnościam i. O dczuw ają 
b rak  sal, b rak  do tacji, b ra k  k o stiu 
m ów . Jed n ak że  w szystk ie  te  b rak i 
w y ró w n u ją  zapałem , w ytrw ałością  
i p asją . N ajlep ie j w iedzie się ze
społom  z C zechosłow acji i W ęgier. 
J e s t  w śród nich w ielu  uczniów  i stu  
dentów . W zespołach k ra jó w  za
chodnich p rzew ażali robotn icy  lub  
dzieci robotn ików  — potom kow ie 
em ig racy jne j b iedoty . Ich ojców  wy 
gna ła  z k ra ju  nędza, bezrobocie, 
b rak  chleba . D la w spółczesnego po
kolen ia  Polaków  brzm i to n iew ą t
p liw ie ja k  b a jk a  o żelaznym  w ilku. 
N iestety , tak a  je s t p raw da . Rze
szow skie było najuboższe. Rocznie 
em igrow ało  za Chlebem z tego re 
gionu k ilkanaście  tysięcy ludzi. Nie 
m a w tym  w ojew ództw ie rodziny, 
k tó ra  by nie m ia łj  kogoś za g ra n i
cą. D latego w łaśnie Św iatow y Festi
w al P o lon ijnych  Z espołów  A rtystycz  
nych odbyw ał się w łaśn ie  tu ta j. Za 
pięć la t odbędzie się drugi.

KAROL BADZIAK
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JA N  BADURA

Młodzież robotnicza 

W łódzkim przemyśle 

włókienniczym

K ilk a  t y g o d n i  t o m u  u k a z a ł a  
się  n a k ł a d e m  W y d a w n i c t w a  
Ł ó d zk ieg o  p r a c a  b a d a w c z a  J ó 
zefa M arczaka*) ,  w  k t ó r e j  c z y 
te ln ik  o d n a jd z i e  m o ż l iw ie  sze 
ro k i  w g ląd  w  p r o b l e m a t y k ę  
zw iązan i j  z k s z t a ł c e n i e m  i 
w c h o d z e n ie m  do  z a w o d u  w łók :  
n ia r s k i e g o  łódzk ie j  m łodz ieży .  
A u to r  p o d ją ł  s ię  n i e ła tw e j  p r ó 
by  ( b r a k  m a t e r i a ł ó w  p o r ó w 
n a w c z y c h ,  chęć  m o ż l iw ie  sze 
r o k ie g o  p o t r a k t o w a n i a  p r o b l e 
m a t y k i  b a d a w c z e j )  u s y s t e m a t y  
z o w a n ia  f a k tó w  s k ł a d a j ą c y c h  
się  n a  p ro c e s  k s z ta łc e n ia  m ło 
dz ie ży  w ł ó k n i a r s k i e j ,  u k a z a n ia  
złożonej  p r o b l e m a t y k i  s t a r t u  
z a w o d o w e g o  1 w re s z c ie  z a i n t e 
r e s o w a ń  i d ą ż e ń  k u l t u r a l n y c h

o ra z  a k t y w n o ś c i  sp o łe c z n e j  
n a jm ło d s z y c h  p r a c o w n i k ó w
p r z e m y s ł u  w łó k ie n n ic z e g o  L o 
dzi .

B a d a n ia m i ,  k t ó r e  z o s ta ły  za
p o c z ą tk o w a n e  w 1059 r., o b j ę to  
850 m ło d y c h  w ł o k n i a r e k  1 
w łó k n ia r z y  z c z t e r e c h  łódzk ich  
z a k ł a d ó w  p ra c y ,  w c h o d z ą c y c h  
def z a w o d u  d w o m a  to r a m i :

— p rz e z  k r ó t k o t e r m i n o w e  
p r z y s p o s o b ie n i e  z aw o d o w e ,

— p rz e z  z a s a d n ic zą  szk o łę  
p r z y z a k ł a d o w ą .

P r ó b ę  u k a z a n i a  f u n k c j i  szkół 
p r z y z a k ł a d o w y c h  p o d ją ł  a u t o r  
w  o p a r c iu  o m a t e r i a ł  z 675 w y  
w ia d o w  z u c z n ia m i  szko ły  p rz y

z a k ł a d o w e j  o r a z  o p in ie  d y r e k 
to r ó w  i p e r s o n e l u  k i e r o w n ic z e 
go ty c h  z a k ła d ó w ,  p r z y  k tó r y c h  
s z k o ły  te  i s tn ia ły .

P o d d a n i e  a n a l i z i e  b a d a w c z e j  
d w u t o r o w o ś c i  w c h o d z e n ia  do  
z aw o d u ,  s łu ż y ć  m ia ło  u c h w y 
c en iu  r ó ż n ic  w e f e k ty w n o ś c i  
p r z y g o t o w y w a n i a  m ło d z ie ży  do  
z a w o d u  ty m i  d w o m a  s p o s o b a 
m i  — a le  n ie  ty lk o .  A u to r  
p r z y j m u j e  b o w ie m  s z e r o k ie  r o 
z u m ie n ie  p r o c e s u  w y c h o w a w 
czego,  u w z g l ę d n i a j ą c e  o d d z ia ły 
w a n i e  r o d z in y ,  s zko ły ,  ś r o d o 
w is k a  p r a c y ,  p l a c ó w e k  k u l t u 
r a ln o - o ś w i a t o w y c h ,  ś r o d k ó w  m a  
so w e g o  p rz e k az u ,  s to sv inków 
m ię d z y lu d z k i c h  — j a k o  c z y n 
n ik ó w  w s p ó ł w y z n a c z a j ą c y c h  
m n ie j  lu b  b a rd z ie j  p o m y ś ln y  
ro z w ó j  o s o b o w o ś c i  c z ło w iek a .

T a k  s z e ro k ie  u ję c ie  p r o b l e 
m a t y k i  b y ło  k o n ie c z n e  p rz y  
u w z g lę d n i e n iu  z j e d n e j  s t r o n y  
d y r e k t y w  m e to d o lo g ic z n y c h  p e 
d a g o g ik i  s p o łec z n e j ,  j a k  r ó w 
n ież  w o b e c  w y m o g ó w  s t a w i a 
n y c h  p r z y g o t o w a n i u  J a k  n a j 
l e p sz y c h  k a d r  r o b o t n i k ó w  k w a 
l i f i k o w a n y c h  d la  u n o w o c z e ś 
n i a j ą c e j  s ię  p r o d u k c j i .  W t y m  
ś w i e t l e  w  p e łn i  p r z e k o n y w a j ą 
ca  w y d a j e  się  k o n k lu z j a  a u 

to ra ,  że  w s p ó ł c z e s n y m  z a d a 

n io m  k s z ta łc e n ia  z a w o d o w e g o  
k w a l i f i k o w a n y c h  k a d r  w ło k -

n i a r s k i c h ,  p o d o ła ć  m o g ą  p r z e 
d e  w s z y s tk im  s zk o ły  p rz y z a k ł a  
d o w e .  P r z e m a w i a j ą  za t y m  n a 
s t ę p u j ą c e  d a n e :

— s p o ś r ó d  a b s o l w e n t ó w  szkó ł  
p r z y z a k ł a d o w y c h  b e z p o ś re d n io  
po  p o d ję c iu  p r a c y  n o r m ę  w y 
k o n y w a ł o  78 p ro c .  c h ło p c ó w  1 
84 p ro c .  d z i e w c z ą t  — w g r u 
p ie  zaś  p r z y u c z o n y c h  w y n ik i  
t a k ie  o s i ą g a n o  d o p ie r o  po  u- 
p ły w ie  r o k u ,  (s t r .  100).

— s p o ś r ó d  204 a b s o lw e n tó w  
o b j ę t y c h  b a d a n i a m i ,  52 p roc .  
w y r a z i ło  z a m ia r  d a lsze g o  ks z ta ł  
c e n i ą  s ię  — z tego  43 p roc .  w  
k i e r u n k u  w łó k ie n n ic z y m ,  (s t r .  
104),

— in t e n s y w n o ś ć  i r ó ż n o r o d 
ność  f o r m  a k t y w n o ś c i  s p o 
ł e c z n o - k u l t u r a l n e j  w  czas ie  
w o l n y m  też  k o r z y s tn i e j  w y p a 
d a  d l a  g r u p y  p i e rw s z e j ,  (s tr .  
130—131).

Z a p r e z e n t o w a n e  p rz e z  a u t o r a  
m a t e r i a ł y  w s k a z u j ą  j e d n a k  
ró w n ie ż  1 na w ie le  n i e d o c i ą g 

n ię ć  w  f u n k c j o n o w a n i u  te j fo r  
m y  k s z ta łc e n ia .  N a leż ą  do  n ic h

— n i e k o r z y s t n e  p r o p o r c j e  p r o 
g r a m o w e  p o m ię d z y  p r z e d m i o t a 

m i  o g ó ln y m i  1 z a w o d o w y m i  (na 
n i e k o r z y ś ć  t y c h  p ie rw s zy c h ) ,  
n i e d o c i ą g n ię c i a  o r g a n i z a c y j n o -  

lo k a lo w e  1 w y p o s a ż e n io w e  
szkół ,  n i e d o s t a t e c z n e  p r z y g o t o 
w a n i e  p e d a g o g ic z n e  k a d r y  n a u 
c z a ją c e j  l u b  w  ogó le  j e g o  
b r a k ,  d ość  p o w a ż n a  l ic zb a  m ło  

d z ie ży  u c z ą c a  s ię  tu  w b r e w  

w ł a s n y m  z a i n t e r e s o w a n io m  
(53,4 p roc .)  I w re s z c ie  p o w a ż n a  
część  m ło d z ieży ,  k t ó r a  m ia ła  
t r u d n o ś c i  w  n a u c e  na  szcze
b lu  p o d s t a w o w y m .  T e  1 In n e  
je sz cze  n i e k o r z y s t n e  c z y n n i k i  

w  d o s t a t e c z n y m  c h y b a  św ie t l e  
w s k a z u j ą  na  p o t r z e b ę  p o d e jm o  
W ania  o d p o w ie d n ic h  z ab ieg ó w  
o r g a n i z a c y j n y c h  1 w y c h o w a w 
czych ,  by  k a d r y  a b s o lw e n tó w  
s t a n o w i ł y  w  pe łn i  w a r to ś c io w y  
n a r y b e k  w łó k n ia r s k i .

D użo  m ie j s ca  w o m a w i a n e j  
p r a c y  z a j m u j e  p r o b l e m  ta k  
d on ios ły ,  j a k  p r a w i d ł o w e  w c h o  

d z en ie  do  z a w o d u  l w r a s t a n i e  
w  ś r o d o w is k o  z a k ł a d u  — od  
te g o  p rz e c i eż  w  d u ż y m  s to p n iu  

z a leży  z a r ó w n o  e f e k ty w n o ś ć

p r a c y ,  j a k  te ż  s t a b i l i z a c j a  za
w o d o w a  m łodz ieży .  N ie b a g a 

te ln y  Jes t  r ó w n ie ż  p ro b le m  
z a i n t e r e s o w a ń  z a w o d e m ,  k tó re  
w a r u n k u j ą  n ie  t y lk o  p o m y ś l 

ność  p r o c e s u  k s z ta łc e n ia ,  lecz 
t a k ż e  p e r s p e k t y w y  s ta b i l i z a c j i  
z a w o d o w e j  i d a lsz eg o  d o s k o 
n a l e n i a  s ię  z a w o d o w e g o  m ło 
d y c h  r o b o tn i k ó w .

W ca łośc i  p r a c a  ta  w y p e łn i a  
p o w a ż n ą  lu k ę  w  w ie d zy  o m io -  
dz ieży  w ogó le  a m ło d z ie ży  

w łó k n i a r s k i e j  w  szczegó lnośc i .  
D o s t a r c z a  w ie lu  c e n n y c h  s p o 
s t r z e ż e ń  i w n io s k ó w ,  k tó r e  m o  
gą  s łu ży ć  p o m o c ą  z a r ó w n o  
c z y n n i k o m  o ś w i a to w y m ,  związ  
k o w y m ,  k i e r o w n i c t w o m  z a k ł a 
d ów ,  d z ia łac z o m  o r g a n iz a c j i  
m ło d z ie ż o w y c h ,  Jak  r ó w n ie ż  o r 
g a n i z a t o r o m  ż y c ia  k u l t u r a l n o -  
o ś w i a to w e g o  m ło d z ie ży .  W y 

d a w n i c t w o  Ł ó d z k ie  w z b o g ac i ło  
s w ó j  r e p e r t u a r  o je szcze  j e d n ą  
c e n n ą  p o z y c ję  n a u k o w ą .

*) J .  M ar cz a k :  . .Młodzież  r o 
b o tn ic z a  w  łó d z k im  p rz e m y ś le  
w ł ó k i e n n ic z y m ” , W y d a w n ic tw o  
Ł ó d z k ie ,  1969. s t r .  168.



K R Z Y SZ T O F  PO G O R ZELEC

S K A R B Y n ą

SPRZEDAZ
T ygod n ik  „ P o lity k a ” za in ic jo w a ł o sta tn io  a k cję  p u b li

cy sty czn ą  na rzecz  w ła śc iw e g o  zab ezp ieczen ia  b ezcen 
n ych  sk a rb ó w  k u ltu ry  n arod ow ej, k tóre  są  n ie le g a ln ie  

w y w o żo n e  /.a gran icę . P o p iera ją c  tę  a k cję  p u b lik u jem y  
a rtyk u ł „S k arb y  na sp rzed a ż”, k tóry  p rzyn osi n o w e  
m ater ia ły  w  sp ra w ie  w y m a g a ją ce j n a ty ch m ia sto w eg o ,

p raw n ego .sk u teczn eg o  u reg u lo w a n ia

N iedaw no na łam ach  
w arszaw sk iego  „E x- 
p ressu  W ieczornego” 

ukazało  się n as tęp u jące  o- 
głoszenie: „PA NA , KTÓRY 
PO SIAD A  W IADOM OŚCI
O O BRAZACH Z MUZEUM 
NARODOW EGO, PROSZĘ
O SK O N TA K TO W A N IE 
SIĘ...”

W k ilk a  dn i później, w  
ślad  za tym  anonsem , na 
łam ach  tegoż sam ego s to łe 
cznego ,,E x 'pressu’', m ożna 
było znaleźć jeszcze bardzie j 
ta jem niczo  i d ram aty czn ie  
b rzm iący  apel: DO PANA 
Z. PR O SIM Y  O SK O N TA K  
TO W A N IE SIĘ  Z MUZEUM 
NARODOW YM, IN SPE K T O  
REM G R Z E SIU ŁĄ  W K O 
M ENDZIE ST O Ł E C Z N EJ 
MO LUB Z RED A KCJĄ . 
PR O SIM Y  O POM OC W 
O D ZY SK A N IU  DLA N A 
SZ E J K ULTU RY  BEZCEN 
NYCH D ZIEL SZTU K I!

*  ★ *

C o k ry ło  się za tym i 
a la rm u jący m i a p e la 
mi?

O to do M uzeum  N arodo 
w ego w W arszaw ie n a d 
szedł pew nego dn ia  list. J a  
k iś anonim ow y ko respon 
d e n t — podp isu jący  się jed  
ną ty lko  li te rą  „Z” — infor 
m ow ał d y re k to ra  L oren tza , 
iż zna m iejsce, w k tó rym  
od w ielu la t u k ry ta  je s t bez 
cenna ko lekcja  obrazów  — 
dzieł daw nych  m istrzów , z

la t 1624—1705. L ist kończył 
się ta k ą  ko n k lu z ją : „Szko
da, aby zniszczyły się lub  
zm u rsza ły ”. D odajm y w 
tym  m iejscu  jeszcze jed n ą  
uw agę: w szystk ie  u k ry te  o - 
b razy , k tó rych  ta jem n icę  
p rzechow u je  „pan Z", o p a 
trzone  są sy g n a tu rą  M uze
um  N arodow ego i uznane zo 
s ta ły  za zaginione w zaw ie 
ru szę  o s ta tn ie j w ojny.

O ile je s t nam  w iadom o, ta  
jem niczy  „pan Z ” n ie  u jaw  
nił do tąd  sw ojego  incognito. 
S k a rb y  całego n a rodu  c ią 
gle nie m ogą tra f ić  do p ra  
w ow itego w łaściciela  — ga 
le rii M uzeum  N arodow ego 
w W arszaw ie. M imo że „pa 
nu  Z” obiecano  nie ty lko  
zachow anie pełnej d y sk rec ji, 
a le  tak że  w ysoką nagrodę.

#  *  #

N ie zaję libyśm y się tą 
sp raw ą , gdyby nie to, 
że losy dzieł sz tuk i 

zn a jd u jący ch  się w naszym  
k ra ju  coraz częściej skup ia  
ją  uw agę nie ty lko  łachów  
ców — m uzea ln ików , h isto  
ryków  sz tuk i, koneserów  m a 
la rs tw a  czy rzeźby, a le  n a j
szerszych  kręgów  społeczeń 
stw a. Nic dziw nego, je s te ś 
m y przecież w spólw łaścicie  
lam i dorobku  k u ltu ra ln eg o  
dziejów , a zam ożność n a ro 
dów  m ierzy  się n ie  ty lko  to 
nam i w ytop ionej su rów ki 
czy k ilow atam i w ytw orzonej 
energ ii e lek try czn e j, lccz

rów nież zasobnością m uze
ów, g a le rii i bibliotek...

Pow iedzm y sobie szczerze: 
n ie  jes teśm y  w  te  d ob ra  za 
bogaci. Z dziełam i po lskiej 
sz tuk i, zaby tkam i k u ltu ry  
w y ją tkow o  b arbarzyńsko  ob 
chodziła się nad  W isłą h i
sto ria . W dn iu  19 styczn ia
1940 roku  H ans F ran k , g e 
n e ra ln y  g u b e rn a to r, ośw iad 
czył:
„15 w r z e ś n i a  1939 ro k u  p o r u -  
o/.ono m i  o b j ę c i e  rz m łów  na  
/ d o b y t y c h  t e r e n a c h  w sc h o d n ic h ,  
ze  s p e c j a l n y m  r o z k a z e m ,  a b y  
b e z w z g lę d n ie  w y j a ło w ić  te t e 
r e n y  j a k o  o b s z a r  w o j e n n y  i j a  
ko  l u p ” . Na  t y m  s a m y m  z e 
b r a n i u  h i t l e r o w s k i e j  k a m a r y ł i  
F r a n k  p o w ie d z i a ł  t a k ż e :  „ T r z e  
b a  P o l a k o m  n a  p rz y s z ło ś ć  p rz e  
ł a m a ć  k r ę g o s ł u p " .

Ł am ano , u d e rza jąc  w 
p ierw szym  rzędzie  w polską 
k u ltu rę .

R ab u n ek  by ł bezw zględny. 
T ak  na  ten  te m a t piszą 
R u th  i M ax S eydew itz  w 
k siążce „D am a z g ro n o s ta 
je m ”, k tó ra  u kazała  się w 
N iem ieckiej R epublice D e
m o k ra ty czn e j:

„ N a  p o d s t a w ie  r o z p o r z ą d z e n ia  
g e n e r a l n e g o  g u b e r n a t o r a  d la  
o k u p o w a n y c h  t e r e n ó w  p o ls k ic h  
z d n i a  16.XII.195f r o k u  s p e c ja ł  
n y p e ł n o m o c n i k  do  z a b e z p ie 
c z e n ia  dz ie ł  s z tu k i  i d ó b r  ku l  
t u r a l n y c h  zdo ła ł  p r z e j ą ć  w 
c ią g u  sześc iu  m ie s i ę c y  n i e m a l  
w s z y s tk i e  z a s o b y  s z tu k i  w k r a  
ju ,  7 j e d n y m  w y j ą t k i e m :  se r i i  
g o b e l in ó w  f l a m a n d z k i c h  z k r a  
k o w i k i e g o  z a m k u .  W ed łu g  o s l a t  
n ic h  w ia d o m o ś c i  z n a j d u j ą  się 
o n e  w e  F r a n c j i ,  t a k  że m o ż l i 
we b ędzie  i ch  p ó ź n ie j s z e  <abea 
p ie c z e n ie " .

H itle ro w cy  d la  u ła tw ien ia  
sobie g rab ieży  sporządzili 
sp ec ja ln y  spis. K ata log  za
w iera ł w ybór jakościow y we 
d ług  sk a li w zorow ych m uze 
ów n iem ieck ich . P rzede  
w szystk im  uw zględniono w 
nim  sz tu k ę  n iem iecką oraz 
w szystko, co posiada ran g ę  
w ogó lnoeuropejsk im  rozw o 
ju  sz tuk i.

T en ka ta lo g  je s t dokum en 
tem  hańby.

P o kradzieży o łtarza  
W ita Stw osza przyszła 
w całe j P olsce kolej 

na tak  m etodyczn ie  p rzep ro  
w adzony, p lanow o zorganizo

w an y  i na szeroką  ska lę  za 
k ro jony  rab u n ek  dzieł sztu  
ki i d ó b r k u ltu ry , o jak im  
n igdy  w  h is to rii n ie  słyszą 
no. W k ra ja c h  zachodnich, 
za ję ty ch  przez n iem iecką a r 
m ię po po k o n an iu  Po lsk i, 
okupanci usiłow ali w po
czątkach  sw ej g rab ieżne j 
ak c ji w yw ołać w rażen ie , że 
chcą o deb rać  jed y n ie  p ry 
w a tn ą  w łasność żydow skim  
obyw atelom . W Polsce z re 
zygnow ali z tego  k łam stw a 
i tu ta j  — bez w zględu na 
s to sunk i w łasnościow e — 
kon fiskow ali od p ierw szego 
d n ia  o k u p ac ji w szystko, cze 
go p rag n ę li d la  siebie.

W yszkoleni w  rab u n k u  
dzieł sz tu k i fachow cy typu  
prof. Possego czy P au lsen a , 
szli k ro k  w k ro k  za oddzia 
łam i n iem ieck ie j a rm ii. N a 
w cielonych  p rzem ocą do 
W ielk iej R zeszy te ren ach  
po lsk ich  banda H im m lera  
g rab iła  w szystk ie  sk a rb y  
sz tuk i. W ystępow ała  ona 
pod firm ą  „A h n en erb e” albo 
też jak o  G en e ra ln e  P o w ie r 
n ic tw o  W schód przy k o m i
sa rzu  Rzeszy d la  um ocnie
n ia  niem czyzny. W G enera l 
n e j G u b ern i rab u n ek  odby
w ał się pod k ie row n ic tw em  
se k re ta rz a  s tan u , d r  K aj 
M uehlm anna, specjalnego peł 
n o m o tm k a  do zabezpiecze
n ia  po lskich  dó b r sz tu k i i 
k u ltu ry . Na to  stanow isko  
pow ołał M ueh lm anna  G oe- 
ring . Szefem  jego  sz tabu  
był d y re k to r  E rn s t, p ro w a
dzący o rg an izacy jn e  i adm i 
n is tra c y jn e  p race  sonder* 
ltom m aiida.

16 g ru d n ia  1939 ro k u  gene 
ra ln y  g u b e rn a to r  F ra n k  wy 
da ł zarządzen ie  o k o n fisk a 
cie p rzedm iotów  sz tu k i w 
G en era ln e j G ubern i. P a r a 
g ra f 3 p o stan aw ia ł, że
„ n a l e ż y  zgłosić  w s z y s tk i e  p r y  
w a t n e  i k o ś c ie ln e  z b io ry  sz tu k i  
z d o k ł a d n y m i  d a n y m i ,  d o ty c z ą 
c y m i  r o d z a j u ,  w ła ś c iw o ś c i  o-  
ra z  l iczby  p r z e d m io tó w .  Do 
z g ło szen ia  z o b o w ią z a n y  j e s t  k a ż  
dy ,  k to  t a k i e  p r z e d m i o t y  s z t u 
k i  m ia ł  w p r z e c h o w a n i u  do  
15 m a r c a  1939 r o k u ,  k t o  je  na 
d a l  m a  lu b  te ż  u p r a w n i o n y  j e s t  
do  r o z p o r z ą d z a n i a  n i m i ” .

Dodano, że w  w ypadku 
w ątp liw ym  spec ja lny  pełno 
m ocnik  g u b e rn a to ra  m a roz 
strzygać, k tó re  zbiory na le 
ży trak to w ać  jak o  pub licz
n ą  w łasność.

K ażde zdan ie  tego  za rzą 
dzen ia  je s t sp rzeczne z a r 
ty k u łam i K onw encji H as
kiej. N ie bacząc na to, n ie 
m ieccy fachow cy od sp raw  
sz tuk i razem  z gestapo  
w dzie ra li się do polsk ich  
m uzeów  i konfiskow ali wszy 
stko, co w yszpiegow ali pod 
czas p rzy jaznych  w izyt w 
Polsce na d ługo p rzed  roz
poczęciem  w ojny . Z w yko
nanym i w ów czas fo tog rafia  
m i i n o ta tk a m i w rę k u  szli 
od m uzeum  do m uzeum , od 
jednego  in s ty tu tu  do d rug ie  
go, od jed n e j p laców ki ku l 
tu ra łn e j do d rug ie j, n ie  u - 
szanow ali rów nież zbiorów  
p ryw atnych , naw iedzali do
m y, w k tó ry ch  pode jrzew a 
li is tn ien ie  dzieł sztuk i.

W K rakow ie  szczególnie 
duże s tra ty  poniosło 
M uzeum  C za rto ry s

kich. Z sam ego ty lko  tego 
m uzeum  zab rano  843 ekspo 
na ty , m iędzy n im i 15 obra 
zów na jw yższej w artośc i, 
ja k  da V inci „D am a z g ro

n o sta jem ”, R afae la  „ P o rtre t 
m łodzieńca” i R em b ran d ta  
„P ejzaż  z m iłosiernym  S a 
m a ry ta n in e m ”. Pom iędzy 
d w u n astu  sk radz ionym i dy 
w anam i znajdow ał się jeden  
szczególnie cenny  i u n ika lny  
dyw an  persk i z X V I w ieku. 
D alej skonfiskow ano  260 
przedm io tów  a rty stycznych  
ze złota, an tycznych  i z epo 
ki now szej, k le jn o ty  k ró lów  
polsk ich , 375 pam iątkow ych  
m onet zło tych oraz pokaźną 
ilość cennych rękopisów . 
P ow ażn ie  uc ie rp ia ły  też zbio 
ry  B arącza  i Jasieńsk iego , 
z k tó ry ch  uk radziono  13 
dzieł m a la rs tw a  cechow ego 
i 4 dzieła sz tuk i średn iow ie  
cznej, d a le j 85 obrazów  po l
sk ich  m alarzy , m iędzy nim i 
M. G ierym sk iego  „Z im a w 
m ałym  m iasteczk u ”, 19 obra  
zów m ala rzy  obcych, 
sporą ilość m ebli, gem m , 
kam ei, ce ram ik i 1 szkła, 
zegary , dyw any, p rz e d 
m io ty  cyzelow ane z k o 
ści słon iow ej i m e ta lu  oraz 
1000 japońsk ich  d rzew o ry 
tów . R ab u n ek  16 głów nych 
kata logów  z m uzeów  o zna
czał tak że  w ie lk ą  s tra tę . 
S p ląd ro w an o  M uzeum  N aro 
dow e w K rakow ie , sk a rb iec  
k a te d ra ln y  i zam kow y, tu 
dzież ko lekc ję  h r. A. Potoc 
k iego, B ib lio tekę  Jag ie llo ń 
ską  oraz k a te d rę  h is to rii 
sztuki U n iw ersy te tu  Jag ie l
lońskiego.

W W arszaw ie zagrab iono  
dzieła  sz tu k i i dobra  k u ltu  
ra ln e  n ie  ty lko  w polskim  
M uzeum  N arodow ym , w Mu 
zeum  W ojska i P ań stw o w ej 
M ennicy; skonfiskow ano 
rów nież  k o lek c je  p ry w atn e , 
np. h rab iego  A dam a B ran ic  
kiego, H u tten -C zap sk ich , 
K rasiń sk iego , F ran c iszk a  Po 
tockiego, Józefa  Potockiego 
o raz  Z ofii P o tock ie j, d a le j 
ko lekc ję  k sięcia  J . R adziw ił 
la , h rab iego  A dam a T arnów  
skiego, W ittiga  1 J a n a  R y- 
kaczew skiego , sp ląd row ano  
Z am ek K ró lew sk i oraz le t
nią rezydenc ję  daw nych  kró  
lów  polskich, a  także P a łac  
Ł azienkow ski.

N ie ty lk o  jed n ak  w K ra 
kow ie i W arszaw ie, rów nież 
w innych  m iejscow ościach  
po lsk ich  grab iono  zbiory 
p ry w a tn e . W Suchej' z rab o 
w ano  k o lek c ję  h rab iego  Ju  
łiu sza  T arnow sk iego , w  Wi 
lanow ie  zbiory  h rab iego  B ra 
n ickiego, w zam ku  nieboro  
w skim  księc ia  R adziw iłła , w 
Pełczyn ie  p ry w a tn ą  ko lek 
c ję  C zarto ry sk ich , w  Ł ań 
cucie zbiory  h rab iego  A l
fred a  Potockiego, w  D ukli 
h rab iego  T arnow sk iego , w 
Jab ło n n e j h rab iego  M au ry 
cego Potockiego.

Ogółem  ty lk o  w  te j p ie r
w szej fazie  akc ji k o n fisk a - 
cy jn e j zrabow ano  i o d tra n s 
po rtow ano  w y b itn e  dzieła 
sz tuk i, ok reślone  jak o  p ierw  
szej jakości z 45 m iejsc , po 
św ięconych k u ltu rz e  i sztu  
ce.

G rab ież  rw ała .

*  ★  *

W roku  1947 B iuro  O d
szkodow ań W ojennych 
przy  P rezyd ium  Rady 

M inistrów  R P  oszacow ało 
s tra ty  w dziedzin ie  k u ltu ry  
1 sz tuk i na łączną kw otę 5 
m ilia rdów  365 m ilionów , l i 
cząc w edług zło tych p rzed 
w ojennych.

K a tak lizm  został pod su 

m ow any  przez księgow ych. 
S tra ty  pozostały . T ak , bo 
bardzo, bardzo  w iele  z tych  
dziel n igdy ju ż  nie m iało 
w rócić do m uzeów  i ga lerii 
narodow ych.

T u ta j pozw olim y sobie je  
dnak  na pew ną dygresję . Do 
zubożenia naszego w spó lne
go m a ją tk u  ku ltu ra ln eg o  
przyczyn iła  się n ie  ty lko  o- 
s ta tn ia  zaw ierucha  w ojenna, 
lecz tak że  sob iepańsk i, nieo 
b y w ate lsk i s tosunek  ów czes 
nych posiadaeży  arcydzieł. 
W ro k u  1911 sp rzedano  do 
W iednia X V I-w ieczny  obraz 
C ran ach a , w  ro k u  1926 
licy tac ja  zb iorów  zgro
m adzonych  przez ród Sa 
p iechów  pozbaw iła  nas 
tak ich  dzieł jak  „ P o r
tr e t  kob iecy” S e b a s tia 
na  del P iom bo o raz  „P iękna 
W enecjanka” pędzla D uere- 
ra . S ięgn ijm y  zresz tą  do w y 
darzeń  św ieższej da ty . J e s t 
rok  1944. A lfred  Potocki, 
p an  na  Ł ańcucie , w yw iózł z 
P o lsk i pod ochroną SS, za 
by tkow e m eble, w iele  cen 
nych płócien i rzeźb, a tak  
że okazy w yrobów  z porce 
lan y  n a js ta rszy ch  polskich 
m an u fa k tu r , m . in. okazy 
porce lany  ze znak iem  m anu 
fa k tu ry  w  K orcu  — ra ry ta s  
na  sk a lę  św iatow ą. W dw a 
la ta  później, inny  Potocki
— A ndrze j u siłow ał p rz e 
m ycić z k ra ju  19 sk rzyń  
w ypełn ionych  po brzegi dzie 
łam i i zaby tkam i po lsk iej 
sz tu k i na jw yższe j rang i. 
Z resz tą , czy trz eb a  sięgać 
po nazw iska sław nych  ro 
dów. by uzyskać rozm iar po 
n iesionych  s tra t,  k tó re  n ie 
m ogą być już sp isane  na 
kon to  w ojny  i ok u p an ta?  A 
los w ielu  ikon z cerk iew ek  
bieszczadzkich , okazów  sztu 
k i sak ra ln e j, p rzem y t m o
net...

M ożna b y  się spodziew ać, 
że tak  w szechstronn ie  ogra 
b ien i będziem y szczególnie 
czuli na los p rzedm io tów  
s tanow iących  dorobek  n a 
szej k u ltu ry , że postaw iona 
będzie  sz tuczna tam a, k tó ra  
zah am u je  p rzem y t, dalsze 
zubożenie sk a rb n icy  po lskiej 
sz tuk i. N ieste ty , przep isy  
w ydane  z m yślą  o tym  w ła 
śnie, tu ż  po zakończeniu  
w ojjiy  były  bardzo  n ie p re 
cyzyjne, zostaw iały  w iele 
fu r te k  d la  sp ry c ia rzy  różne 
go au to ram en tu . Zm ieniono 
je : w  roku  1962 w prow adzo  
no now e. P recy zu ją  one m. 
in. obow iązki, jak im  podle
gają  w łaściciele p ry w atn y ch  
ko lekcji dzieł sz tuk i o raz  in 
s ty tu c je  pow ołane z u rzędu  
do ochrony  naszego dorob 
ku  ku ltu ra ln eg o .

Może w ięc te ra z  należało  
by  postaw ić k ropkę , uznać 
sp raw ę  za zam knię tą?

N iestety...

*  ★ *

O d la t nie jest dla fa 
chow ców  ta jem n icą , 
że P o lska  je s t p rzed 

m io tem  bardzo  dużego zain 
te re so w an ia  zagran icznych  
speców  od h an d lu  dziełam i 
sztuk i. D odajm y — „spe
ców ” , k tó rzy  n ie jed n o k ro t
n ie byli już odnotow yw ani 
przez  po lsk ie  w ładze celne 
bądź g ran iczne za n ieudane  
na szczęście sztuczki, k tó 
rych  celem  było p rzem yce
nie w ybitnych  dzieł o w ar 
tości w p ro st n ieoszacow anej

Dlaczego wojna
Dalszy c iqg ze str. 1

liancką ofensyw ę na szerok im  fron 
cic. N iestety , nic z tego nie wyszło. 
G iów nie z tego pow odu, że rządy  w 
P aryżu  i L ondynie n ie  p o tra fiły  u- 
łgodn ić  w spólnej akcji, ani naw et 
¿precyzow ać sw ych stanow isk  w tej 
sp raw ie. A ngielski sztab  nie by ł in 
fo rm ow any  o zam ierzen iach  F ran cu  
zów, zaś F rancuz i nie m ieli zielone
go po jęcia  co p lan u ją  A nglicy. Tym  
czasem  Polacy zw racali się z coraz 
g łośniejszym i apelam i o zapew nienie 
im przyrzeczonej pomocy. Aby choć 
częściowo zachow ać tw arz, Londyn 
zaczął ponaglać P aryż  o podjęcie 
o fensyw nych kroków . P aryż  do m a
gał się tego sam ego od Londynu. 
Ale już  6 w rześnia dow ództw o arm ii 
fran cu sk ie j dało do zrozum ienia, że 
ofensyw a nie n astąp i. Sugerow ano.

by  z pom ocą w alczącym  Polakom  
przyszły b ry ty jsk ie  sam oloty  i zbom 
bardow ały  z pow ietrza p rące  na 
W schód ko lum ny  h itle row sk ich  czoł 
gów. D ow ództw o „R oyal A ir F o rce” 
odpow iedziało. — Nie, to w ykluczo
ne, „B om ber C om m and” je s t inw e
styc ją  zbyt kosztow ną, by nasze 
bom bow ce narażać  na szw ank  już 
w pierw szym  okresie  w ojny...

A ngielsk i h is to ryk  k onk ludu je :

„I w  ten  sposób a r ty k u ł p ierw szy  
p ak tu  o w zajem nej pom ocy, p odp i
sanego przez a lian tów  z Polską 4 
w rześn ia  1939 roku , pozostał ty lko  
św istk iem  p ap ie ru  i n iespełn ioną 
o b ie tn icą”.

K im ehe da je  do zrozum ienia, że 
zaw iodło nie ty lko b ry ty jsk ie  lo t
nictw o, ale p rzede w szystk im  za
wód! fran cu sk i genera lissim us M au 
rice G am elin . N azyw a G am elina

dw ulicow cem , k tó ry  w iele Polakom  
obiecyw ał, ale nigdy nie m iał za
m ia ru  słow a dotrzym ać. Szczytem  
obłudy  i fałszu  okreś la  K im che 
osobisty  list G am elina p rzesłany  10 
w rześn ia  1939 roku  po lsk iem u a t ta 
che w ojskow em u w P aryżu . W tym  
poufnym  dokum encie G am elin  roz
w odził się nad rzekom ym i a takam i 
w ojsk  francusk ich  na n iem ieckie 
pozycje, donosił o zaciętych bojach 
w północno-w schodnim  re jon ie  fron  
tu , in fo rm ow ał naw et rząd  polski o 
potężnych  nalo tach  francusk iego  lot 
nictw a.i. W szystko sam e bzdury  i 
k łam stw a. W rzeczyw istości arm ia  
fra n c u sk a  sta ła  przez cały  w rzesień  
z, b ro n ią  u nogi.

Był to „S itzk rieg”, ja k  m ów ią 
Niem cy, albo „drole de g u e rre ”, jak  
tę dziw ną w ojnę ok reś lili sam i F ran  
cuzi.

P raw y m  brzegiem  R enu  codzien

nie przejeżdżały  se tk i n iem ieckich  
ciężarów ek i bez końca sunęły  n a 
ładow ane sp rzętem  pociągi. W od
ległości dosłow nie 500 m etrów  od 
tego brzegu sta li fran cu scy  żołnierze 
i nie robili nic. Nie oddali do N iem 
ców an i jednego strza łu . S ta li i cze
kali. A polska a rm ia  k rw aw iła , aż 
całkow icie w ykrw aw iona i rozbita 
m usia ła  zaprzestać  sam otnej i bez
nadz ie jne j w alki. Jon  K im che o k re 
śla ten  okres d rug ie j w ojny św ia to 
wej jako  „polnische tragoed ie”, do 
da jąc  przy tym , że była to rów nież 
trag ed ia  całc.i E uropy. Bo gdyby 
w ojska alianck ie  p rzys tąp iły  do o- 
fensyw y w m om encie gdy „kw ia t"  
h itle row sk ie j a rm ii w alczył p rz e 

ciw  Polakom , w ów czas m ożna by
ło zakończyć w ojnę już w 1939 roku.

K im che przypuszcza, że b rak  za
ufan ia  i rze te lne j w spółpracy m ię
dzy L ondynem  a P aryżem  to jedna  
z przyczyn p rzed łuża jące j się w oj
ny. D rugą, nie m niej w ażną była 
słabość a lianck ie j służby w yw iadów  
czej. Nie doceniano w łasnych sil 
i m ożliwości. P rzecen iano  siły p rze 
ciw nika. Z aw iódł b ry ty jsk i „Secret 
S erv ice”, zaw iodło też całkow icie 
fran cu sk ie  „D euxiem e B u reau ”. Do
sta rczan e  przez w yw iad inform acjo  
raczej u tw ierdza ły  a lianck ie  rządy 
w p rzekonaniu , że h itle row sk ie  a r 
mie zbyt są na to silne, by można 
je  było zaatakow ać bez ryzyka po-
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dla społeczeństw a. Panu  Ko 
złow skiem u z NRF i K le- 
venow i z H olandii n ie uda
lo się, a le czy g ran iczne  s i
to je s t dosyć gęste?

Raz po raz dow iadujem y 
się, że na w ielk ich  aukc jach  
dzieł sz tuk i w L ondynie , Pa 
ryżu , M onachium  czy W ie
dn iu  idą pod m ło tek  okazy
o w artośc i w prost nieoszaco 
w anej d la  po lsk iej k u ltu ry . 
R ękopisy  C hopina, du k a ty  
koronacy jne , p iękne egzem 
p la rze  s ta ro d aw n e j bron i i 
zbroi, obrazy  pędzla d aw 
nych m istrzów . No i oczywi 
ście s ta re  m alow id ła  na 
d rew n ie  — ow e złote, okop 
cone ikony, św ią tk i bezlito  
śn ie w y p ru te  z p rzy d ro ż
nych , gó rsk ich  kapliczek , 
dzieła bezim iennych  w praw  
dzie, a le  jak że  cenionych  mi 
strzów .

N iedaw no jed n a  łódzka 
sp raw a  znalazła sw ój f i
nał na sądow ej w o- 

. kandzie: u n ie jak iego  P., 
m ieszkańca  Łodzi, o rgana  
MO znalaz ły  p raw dziw ą ko 
lek c ję  n a jw span ia lszych  za
b y tk ó w  k u ltu ry  i sz tu k i o 
n ieoszacow nej w prost w a r
tości. Obok w ielu obrazów  
polsk ich  m istrzów , znajdow a 
ły  się zaby tkow e m onety , 
m edale , m. in. u n ik a t — 
m edal s re b rn y  Ja n a  Sobie 
skiego, ta la r  ko ro n acy jn y  z 
ro k u  1573, p łó tna  pędzla  Mi 
chałow skiego, S trzem iń sk ie  
go, 257 m edali, t.zw. dw u d u - 
k a tó w k iz ro k u  1663, obrazy 
Podkow ińsk iego  i w iele, wie 
le  innych  dzieł sz tuk i, k tó  
re  m ogłyby być p raw dziw y 
m i ozdobam i n aw et na jw spa 
n ia le j w yposażonego m uze
um. P a s ja  zb ie rac tw a  je s t 
p as ją  sz lache tną  i nie moż 
na  je j ganić. A le inna  już 
ca łk iem  sp raw a , gdy idzie 
w parze  z n ie legalnym  han 
dlem , a bardzo  w ie le  f a k 
tów  uchw yconych  przez MO 
w skazu je , iż sporo  z tych  
skarbów  po lsk ie j sz tuk i za 
pośredn ic tw em  cudzoziem 
ców  baw iących  w Polsce tra  
fiło  do rą k  zagran icznych  
ko lekc jonerów  lub  h a n d la 
rzy  i dziś zdobią one np. 
zb io ry  rodziny  R otschildów .

Sieć ty lko  w  części o k a 
zała się n iezaw odną.

C oraz głośniej mówi 
się o tym , że p laców 
ki, k tó re  w założeniu  

pow inny stanow ić czynnik  
w zbogacający zasobność poi 
sk iej k u ltu ry  — sk lepy  „De 
sy”, s ta ły  się n a jz w y k le j
szym i p laców kam i h an d lo 
w ym i, gdzie ta k  sam o obo
w iązu je  p lan  obro tu , p rem ie 
uzależn ione są od u ta rg u  
itd . itp. F ak ty czn ie  są to  
hand low e m agazyny  rob iące 
w cale  n iezły in te re s  na ku l 
tu rze . C iekaw ym  i w iele 
p rzecież m ów iącym  fak tem  
je s t, że w tych  w łaśn ie  p la 
ców kach „D esy” jakże  czę 
stym i gośćm i, fak tyczn ie  — 
k lien tam i, są cudzoziem cy, 
chociaż przepisy  bardzo  o- 
g ran icza ją  m ożliw ość sprze 
dąży dzieł sz tuk i obcokra jo  
wcom. A le od czego porny 
słow ość naszych rodaków ? 
Nie może kupić danego 
przedm io tu  cudzoziem iec, 
ale p rzecież n ic nie stoi na 
przeszkodzie, by d la  spełn ie  
n ia  fo rm alności zastąp ił go 
w sk lep ie  tuz iem iec  leg ity 
m u jący  się paszpo rtem  PR L. 
„D esa” p rzed e  w szystk im  
h an d lu je . D latego też tak  
op ieszale  dopełn ia  p ra w n e 
go obow iązku re je s tra c ji 
dzieł u ko n serw ato ró w  w oje 
w ódzkich, w szak przedm io t, 
k tó ry  w ciągu  6 m iesięcy  
nie znalaz ł chętnych  w śród 
p rzedstaw ic ie li k ra jow ych  
m uzeów  — idzie do handlu! 
To o b ró t w yrażony  w zło
tów kach  w ieńczy dzieło! F a 
k tem  je s t tak że  bezspornym  
i to, że nasi p raw odaw cy  
nie c ie rp ią  na  n a d m ia r w y
obraźn i. Np. og ran iczen ia  
w yw ozow e za g ran icę  są nie 
zw ykle  to le ran cy jn e  dla 
dzieł tw órców  z czasów  nam  
bliższych. T ak  w ięc je s teś  
my np  „ ek sp o rte ram i” na 
dużą ska lę  w yrobów  a r ty 
stycznych  z ok resu  secesji. 
Jak o ś  nie ża łu jem y  ich, 
choć są one bardzo  w cenie 
i — ciąg le  „ idą w g ó rę”. 
C zyżby było ich w Polsce 
za dużo, a  my za bogaci?

Z ja w is k o ,  k t ó r e  p o z w o l i łe m  
s ob ie  o k re ś l i ć  m i a n e m  „ m u 
zyczk i  m a s o w e j ” , p o w s t a ło  u 
s c h y ł k u  ia t  p ię ć d z ie s ią ty ch .  
Dość p r e c y z y j n e  u m ie s zc z e n ie  
w  czas ie  r o s n ą c e g o  z a i n t e r e s o 
w a n i a  p io s e n k ą  m o ż l iw e  j e s t  
n a t u r a l n i e  t y lk o  w  o d n ie s i e n iu  
do  n a sz eg o  k r a j u ,  gdz ie  indz ie j 
b o w ie m  p ro c e sy  lan so W a n ia  
bożyszcz,  p r o p a g o w a n i a  p rz e b o  
j ó w  i p o w s t a w a n i a  p r z e m y s ł u  
r o z r y w k o w e g o  p rz e b ie g a ły
p rz e z  d z i e s i ą tk i  la t ,  m i a ły  d ł u 
g ie  t r a d y c j e  1 w y t w o r z y ł y  w 
r e z u l t a c i e  s p ec y f ic z n e ,  r z ą d z ą 
ce  sic; p r a w a m i  b u s in e s s u  f o r 
m y  p o p - k u l t u r y .  In a c z e j ,  j a k o  
s ię  rz e k ło ,  rz e cz  w y g l ą d a ł a  u 
n a s .  W l a t a c h  1950—1958 p r z e 
c i ę t n y  P o l a k - m e l o m a n  m ia ł  do  
w y b o r u  s ł u c h a n i e  a lb o  m a s o 
w e j  p ie śn i  — s z t a n d a r u ,  s ł aw ią  
r e j  „ n a  lew o  m os t ,  n a  p r a w o  

m o s t ” , c k l i w o - s e n t y m e n t a l n y c h  
p e a n ó w  na cześć  „ s iw e g o  w ło 
s a " ,  a lb o  w re s z c i e  m ó g ł  d z ię 
ki p o ś r e d n i c t w u  fa l  e t e r u  u lec  
z a l e w o w i  s t a n d a r d o w e g o  m o d e 
lu  „ b e s t s e l l e r o w e j "  p io s en k i  
m o d e l  S a n  Rem o,  T in  P a n  Al-  
l e y  czy  B r o a d w a y .  Z b l iż a ją c e  
s ię  n a r o d z in y  p o ls k ie j  p o p u l a r 
n e j  p io s e n k i  w sp ó łcz e sn e j ,  a 
w ła ś c iw e  n o w o c z e s n e j  w  fo rm ie ,  
z a s t a w a ł y  z a r ó w n o  n a s z e g o  s łu  
c h a c z a ,  J a k  i w y k o n a w c ę  — 
n ie  m ó w ią c  Już  o t w ó r c y  i 
o r g a n i z a t o r z e  p ie r w s z y c h  szcz ą t  
k o w y c h  je sz c z e  f o r m  o r g a n i z a -  I 
c j i  p r o d u k c j i  (bo p rz e c i e ż  n a -  * 
g r a n i e  na  ta śm ie ,  u t r w a l e n i e  I 
na  p ły c ie  w s p ó łcz e s n e j  p io s en -  j 
k i  Jes t  s k o m p l i k o w a n y m  p r o 
c e s e m  p r o d u k c y j n y m ) ,  z a s ta ły  
w ię c  w s z y s tk ic h  n ie  p rz y g o to -  | 
w a n y c h .  P ie rw s z e  o s z a ł a m ia j ą -  I 
ce  s u k c e s y  i p o p u l a r n o ś ć  zes-  j 
p o łó w  g i t a r  e l e k t r y c z n y c h  w y -  - 
k a za ły  i s tn i e j ą c e  z a p o t r z e b o 
w a n i e  na  poh iką  p io s en k ę ,  a  
j e d n o c z e ś n i e  p r y m i t y w n e  m e lo 
die ,  t e k s t y  i w y k o n a w s t w o  I 
„ m a l o w a n e j  l a l i "  o r a z  in n y c h  
p r z e b o jó w  tego  o k r e s u  w y k a -  ; 
za ły ,  że  poza  d o b r y m i  c h ę c i ą -  ; 

m i  n i e  d y s p o n u j e m y  n ic z y m ,  
co  m o g ło b y  p o s t a w ić  n a sz ą  \ 
p io s e n k ę  w  r z ę d z i e  t a k i c h  p o -  ! 
t e n t a t ó w  i n t e r p r e t a c y j n y c h ,
p r o d u k c y j n o - t e c h n i c z n y c h  i ? 
w re s z c i e  f in a n s o w y c h ,  j a k  np .  I 
W ie lk a  B r y t a n i a ,  F r a n c j a  czy ; 
W ło c h y .  Nie  bez  k o z e r y  po-  ! 
t r ą c a m  t u  n u t ę  m e r k a n t y l n ą ,  i 
W a r to  b o w ie m  p a m ię t a ć ,  że ; 
e k s p o r t o w a n a  za g r a n i c ę  p io -  j  
s e n k a ,  to  d e w iz y ,  to  d o c h o d o -  i 
w y  p r z e m y s ł  n i e j e d n o k r o t n i e  J 
r e n t o w n i e j s z y  od p r z e m y s ł u  sa 
m o c h o d o w e g o ,  g ó r n i c t w a  lu b  
e k s p o r t u  s zy n k i .

J e ś l i  w s p o m n i a ł e m  o la t a c h  i 
50, to  d la te g o ,  że  o n e  to  w la ś -  , 
n ie  r o z p o c z y n a ją  ro z ś p i e w a n ie  
n a sz e j  m ło d z ie ży ,  1 że w ó w -  | 
c zas  n i e ś m ia ło  z ac z ę l i śm y  
k w e s t i o n o w a ć  z a k o r z e n io n e  i 
tw ie r d z e n ie  s t a w i a j ą c e  P o l a k o w  j 
w  rz ę d z i e  ludz i  u p o ś l e d z o n y c h  1 
s łu c h o w o .  W te d y  t a k ż e  p o j a w i -  , 
ło  s ię  n i e b e z p ie c z e ń s tw o  p o w 
s t a n i a  j e sz c z e  j e d n e g o  g a t u n 
k u  s z m i r y  — t y m  r a z e m  s zm i -  j

r y  m u z y c z n e j .  N a t u r a l n i e  k l a 
s y f i k o w a n i e  ca łego  o w c ze s n eg o  
d o r o b k u  p o ls k ie j  p i o s e n k i  w 
s p o só b  t a k  j e d n o z n a c z n y  b y ło 
by a b s u r d e m .  W śród  k o m p o z y 
c j i  l t e k s t ó w  c h y b i o n y c h  b y ły  
te ż  w a r to ś c io w e ,  a te  n ie  n a j 
lepsze  w a r s z t a to w o ,  t c h n ę ł y  a u 
t e n t y c z n y m  z a a n g a ż o w a n ie m ,  
w y k a z y w a ł y  zapa ł  a u t o r ó w .  P a  
t r z ą c  z p e r s p e k t y w y  c za s u  u- 
t w o r y  te  m o ż e m y  c h y b a  ro z 
g rz e sz y ć  t a k ż e  d e b i u t a n c k ą  
n i e p o r a d n o ś c i ą .  P io s e n k i  te 
j e d n a k  1 ca ły  o k r e s  r a c z k o w a 
n ia  g a t u n k u  m u z y c z n e g o ,  u -  
m o w n i e  o k r e ś lo n e g o  późn ie j  
m i a n e m  „ b i g - b e a t u " ,  tw o r z y ły  
p o d w a l i n y  f u n k c j o n o w a n i a  n a 
szego  po lsk iego ,  dość  s p e c y f ic z  
n eg o  ś w i a t k a  m u z y k i  r o z r y w 
k o w e j ,  k t ó r y  o w o c n ie  dz ia ła  do 
dz is ia j  z a s k a k u j ą c  n a s  c z a s a 
m i  a r c y d z i e ł k a m i ,  częśc ie j  zaś 
w y w o ł u j ą c  zg rozę  l o b u rz e n ie .  
Ś w ia tk a ,  k t ó r y  rz ądz i  s ię  w ła s 
n y m i ,  n a  d o b r ą  s p r a w ę  p rzez  
n ik o g o  n ie  u s a n k c j o n o w a n y m i  
p r z e p i s a m i ,  ś w i a tk a ,  n a d  k t ó 
r y m  n ie  i s t n i e j e  ż a d n a  — 
tw ie r d z ę  to  z c a ł y m  p o c z u c ie m  
o d p o w ie d z i a ln o ś c i  — p r a k t y c z 
n ie  k o n t r o l a  R e z u l t a ty  w s z y 
scy  z n a m y :  a m b i t n i  l u t a l e n 
to w a n i  --  E w a  D e m a r c z y k ,  
W o jc ie c h  M ły n a r s k i ,  S k a ld o w ie

n i e  z e jd ą  p o n iż e j  p e w n e g o ,  
p r z e w a ż n ie  b a rd z o  w y s o k ie g o  
p o z io m u .  W ie lu  in n y c h ,  n ie  
z aw s z e  ze z łe j w oli ,  częście j  
z b r a k u  o d p o w ie d n ie g o  w y 
k s z ta łc e n ia ,  b r a k u  d o b r e g o  
s m a k u ,  w re s z c i e  w  p o g o n i  za 
p o p u la rn o ś c i ą * ,  r a c z y  n a s  c za 
s a m i  t a k i m i  d z ie łam i ,  że  r y 
m o w a n a  p r z y p o w ie ś ć  „ o  S t a 
c h u ,  k t ó r y  p o le c ia ł  po  f la c hę ,  
p o d c z a s  g d y  J ó z i a  s m a ż y ła  
k i e ł b a c h ę ”  w y d a j e  s ię  być  
s z c z y te m  w y k w i n t u  l i t e r a c k i e 
go.

Co g o rs z a  p e w n e  o k r e s o w e  
m o d y  o t w i e r a j ą  z ie lone  ś w i a 
t ło ,  s u g e r u j ą  p e w n e m u  g a t u n 
k o w i  p s e u d o - p r o f e s j o n a l n y c h  
tw ó r c ó w  z a l e w a n ia  r y n k u  np .  
„ p i o s e n k a m i  z a a n g a ż o w a n y m i  
s p o łe c z n ie "  s a n k c j o n u j ą c  w  
Ich w ł a s n y m  p r z e k o n a n i u  l a n 
s o w a n ie  b a n a ł ó w  pod  b y le  j a 
k im ,  a le  b r z m i ą c y m  p a t r i o t y c z 
n i e  p r e t e k s t e m .  P r o s z ę  m n ie  
ź le  n ie  ro z u m ie ć .  N ie  w y z n a j ę  
z as a d y ,  że  w  p io s e n c e  m o ż n a  
m ó w ić  t y l k o  o m i ło śc i .  A le  z 
d w o jg a  z łego w o lę  g d y  m ó w i  
s ię  czy  w y ś p i e w u j e  k o m u n a ł y  
n a  t a k i  w ła ś n i e  t e m a t ,  n iż  w 
l a n d r y n k o w o  -  c z ę s to c h o w s k ic h  
r y m a c h  o p ie w a  s ię  b o h a t e r 
s tw o  n a s z y c h  o jc ó w ,  l u b  p seu -  
d o - f i l o z o f u j e  o n ie r ó w n o ś c i  
sp o łe c z n e j  „ n a  d z i w n y m  ś w ie  
c i e " .  D o d a ją c  p r z y  t y m  o d 
k ry w c z o ,  że  „ n a  b e to n ie  k w i a 
ty  n ie  r o s n ą " .  B u d z i  to  we 
m n i e  w e w n ę t r z n y  s p rz e c iw ,  u-  
w a ż a m ,  że t a k i e  t r a k t o w a n i e  
t e m a t u  m a  p o s m a k  a n t y p r o p a -  
g a n d y ,  a p r z e c i ę t n y  b e z k r y t y c z  
ny  s łu c h a c z  n a r a ż o n y  J e s t  n a  
w c h ł a n i a n i e  s zm i ry .

N ie d a w n o  r o z m a w i a ł e m  z 
J e d n y m  z n a j g ło ś n i e j s z y c h  i 
n a j p o p u l a r n i e j s z y c h  w  P o lsce  
m u z y k ó w  m ło d z ie ż o w y c h .  Z a 
p y t a ł e m  co j e s t  p o d s ta w ą ,  w a 
r u n k i e m  o s iąg n ię c ia  w y s o k ie j  
k la sy?  N a iw n y ,  o c z e k iw a łe m ,  
że w z o r e m  s w y c h  z a c h o d n ic h
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trwała 5 lał?
niesienia w ielk iej k lęski. To no to 
ryczne p rzecen ian ie  niem ieckiego 
po tenc ja łu  w ojennego spraw iło, że 
do osta tn ie j n iem al chw ili, jeszcze 
w  1945 roJ<u w ierzono na Zachodzie 
w  is tn ienie jak iegoś A tlantyckiego 
W ału i „F estung  E uropa”, a naw et 
w ierzono w istn ien ie  m itycznej po 
n iekąd  „A lpenfestung”, sądzono, że 
gdzieś tam  w w ysokich A lpach H it
le r zbudow ał ze stali, betonu i lite j 
skały  tw ierdzę nie do zdobycia.

A ngielski h is to ryk  tak  kończy:
„W ojska alianck ie  mogły zakoń

czyć w ojnę już  w 1939 roku. Uległy 
jed n ak  psychologicznej p resji w ro 
ga, albo ja k  to dzisiaj m ów im y,

p rzegra ły  w ojnę psychologiczną już 
w pierw szych tygodniach  p am ię tn e 
go roku. N iew iara  we w łasne siły, 
p rzecenian ie  m ożliw ości h itle ro w 
skiej arm ii, oto ta jem n ica  n iepoję
tego przecież fak tu , że d ruga  w ojna 
św iatow a m ogła się ciągnąć przez 5 
długich lat, choć N iemcy zm yszeni 
byli do prow adzenia  je j nie na je d 
nym  czy dwóch, ale na k ilku  fro n 
tach  rów nocześnie”.

Ten pogląd, choć z całą pew nością 
dyskusy jny , zasługuje na baczną u- 
wagę.

. W lipcow ym  dodatku  lite rack im  
F ra n k fu r te r  A llgem eine Z e itung”

ukazał się w pew nym  sensie wspom  
nieniow y repo rtaż  E b erh a rd a  Schul 
ze — „Som m er in der N orm and ie”
— L ato  w N orm andii. Nie było to 
jed n ak  zw ykłe lato, lecz początek 
a lianckiej inw azji 1944 roku. S chul
ze w spom ina:

„W obozie Tessy n iedaleko St. Lo 
znajdow ało się około dw ustu  A m e
rykanów  w ziętych do niew oli w 
p ierw szych dn iach  inw azji. W szyscy 
chłop w chłopa, sam e d ryb lasy . O 
żołnierzach niem ieckich  w yrażali się 
z p rzekąsem  i iron ią: — M yśleliśm y, 
że to będą b lond -ty tan i, tym czasem  
ujrzeliśm y przed sobą g rupk i n i
skich, w ychudzonych i raczej ciem 
nych osobników . M yśleliśm y, że to 
będą tw ardzi boys, k tó rych  nie tak  
łatw o złam ać, tym czasem  oni w calc

n ie m ieli bohatersk iego  w yglądu i 
m iękli, jak  ty lko  ich kto  poczęstow ał 
papierosem . Tacy to byli bohaterzy , 
że odebrali nam  potem  nie tylko pa 
pierosy, ale i zegark i”.

Schulze uzupełnia:

„Podczas o sta tn ie j w ojny u k sz ta ł
tow ała się dziw na legenda o „Sieg- 
fr ied sso ld a te n ”, o niezw yciężonych 
żołnierzach Z ygfryda. Ta legenda 
trw a ła  długo. To ona spow odow ała, 
że w ojska am erykańsk ie  zatrzym ały  
się jes ien ią  1944 roku przed „W est
w all”, w sk u tek  czego w ojna  w spo
sób zaiste bezsensow ny przed łuży ła  
się o dalsze pół ro k u ”...

N iezw yciężony Z ygfryd z N ibelun 
g ó w .

Tw arzom  tych bohatersk ich  Zyg
frydów  można się dokładnie p rzy j
rzeć na okładce w ydanego w NRD 
album u „D er zw eite W eltkrieg". A l
bum  je s t zresztą od pew nego czasu 
w sprzedaży w łódzkich księgarniach . 
W skutek  działania m itu  i legendy, 
w sku tek  k u n k ta to rs tw a  m ocarstw  
zachodnich, k tó re  z o tw arciem  d ru 
giego fron tu  zw lekały do sam ego 
końca, w sku tek  zdrady i »zantażu, 
k ilka  m ilionów  „S ieg friedsso lda ten”, 
gotow ych do w ypełnienia każdego 
rozkazu, terroryzow ało  całą p raw ie 
E uropę przez k ilka  długich  lat. Jon  
K im che usiłu je  ten przedziw ny i 
sm utny  fa k t jakoś w ytłum aczyć. 
Czy m u sie to udało?

JA N  BĄ B IŃ SK I

ido l i  o d p o w ie :  p r a c a ,  n a u k a ,
ć w icz e n ie .  Bożyszcze  o d p a r t o  
s p o k o jn ie :  s p rz ę t ,  p ro sz ę  p a 
na .  I by t  zdz iw iony ,  że j a  j e 
s t e m  zdz iw io n y .  P r ó b o w a ł e m  
w y t łu m a c z y ć ,  że n a  n a j l e p sz e j  
n a w e t  g i t a r z e  w z m o c n i o n e j  a p a  
r a t u r ą  „ F e n d e r a ”  do  25» f a 
j e r e k  i 500 w a t ó w  n i e  z a g r a ł 
b y m  n iczego ,  co  m o g ło b y  by ć  
z b l iżone  d o  m u z y k i .  Nie  by ł  
p r z e k o n a n y .  S a m  w k o ń c u  za
czą łe m  n a b i e r a ć  w ia r y ,  że m o 
że  do  g r y  n ie  t r z e b a  u m i e j ę t 
ności .  Może b ez  n ic h  m o ż n a  
zostać  g w ia z d ą  i o k r z y k n ą ć  s ie  
n p .  p r e k u r s o r e m  m u z y c z n e j  
e l e k t r y c z n e j  a w a n g a r d y .

Ż a r t y  n a  bok .  G d z ie ś  w  t y m  
r o z u m o w a n i u  — J a k ż e  p o p u l a r 
n y m  w ś r ó d  s łu c h a c z y  i m u z y 
k ó w  — k r y j e  s ię  z a l ą ż e k  n i e 
b e z p i e c z e ń s tw a  z w an e g o  s zm i -  
rą .  T o  p o t e n c j a l n e  n ie b e z p ie 
cz e ń s tw o  c z y h a  w  p r o d u k 
c ja c h  zesp o łó w  a m a t o r s k i c h  
d z i a ł a j ą c y c h  n a  zasadz ie  bez
k r y t y c z n e g o  n a ś l a d o w a n i a ,  k o 
p i o w a n ia  rz eczy  n a j ł a t w i e j 
s zy c h  — p r y m i t y w u  m u z y c z n e 
go 1 b e z s e n so w n y c h  r y m o w a 
n e k .  Z espo łów ,  - k t ó r e  b a rd z o  
częs to  dz ię k i  r ó ż n y m  z b iegom  
o k o l icznośc i ,  a lb o  s k o m p l i k o w a  
n y m  z a b ie g o m  ludz i  w  ś w i a t 
k u  m u z y c z k i  m a s o w e j  z o r i e n 
t o w a n y c h  z a c z y n a ją  ro b ić  tzw .  
k a r i e r ę  z a w o d o w ą  1 la n s o w a ć  
ten  s a m  p r y m i t y w ,  k t ó r y  k ie 
d y ś  b y l  d la  n ich  w z o re m .  
W c z o ia j  w p a d a l i  w  e k s t a t y c z n e  
o g łu p ie n ie  pod c za s  k o n c e r t u  
np .  w  P a ła c u  S p o r t o w y m ,  a 
d z is ia j  z te j  s a m e j  e s t r a d y  p ro  
w o k u j ą  do  p o d r y g ó w  s w o ich  
r ó w ie ś n ik ó w .  K ó łk o  zac z yna  
s ię  z a m y k a ć .  M u zy c z k a  m a s o 
w a  n ic z y m  l e g e n d a r n e  p e r p e -  
t u u m  m o b i l e  z a c z y n a  k rę c ić  s ię  
sam o .  Z tą  ró ż n ic ą ,  że m a s z y 
na s a m o n a p ę d z a j ą c a  się  is tn ie 
j e  w  w y o b r a ź n i  m a n i a k ó w .

— A m u z y c z k a  m a s o w a  n ie 
s t e t y  j e s t  i g r a .



M A R E K  W A W RZK 1EW IC Z

ZO FIA  T A R N O W S K A

Nowe uczucie
B yla noc. Z okna trzeciego p ię tra  m ojego dom u w idzia

łam  m ieszkan ia  kam ien icy  z p rzeciw ka. Na tle  zasłon w  
ich oknach, ja k  w tea trze  cieni ruszały  się sy lw etk i ludz
kie. Te m ieszkania  żyły. M oje było m artw e. B yłam  sam a. 
C ały  w ieczór, dz iesiątk i w ieczorów  i nocy. Jednakow e jak  
pacio rk i różańca. Nie, w łaściw ie nie by łam  sam a. N ied łu 
go m iało się urodzić m oje dziecko. I był ze m ną niepokój 
graniczący  z p rzerażen iem . A le nie dziecko było jego p o 
wodem.

Z u licy  dochodził szm er sam ochodow ych kół. K toś w ra 
cał taksów ką. Wóz pom knął da le j. Z naczyło to, że czło
w iek, na k tórego czekałam , jeszcze nie wróci. N adsłuch iw a
łam  w ciszy, a ona n ab rzm iew ała  jazgotem  n ieokreślonych  
dźw ięków . Ł ow iłam  stłum iony  przez odległość łosko t n ad 
jeżdżającego  tram w a ju . Wóz siln ikow y m anew row ał, zm ie
n ia ł k ie runek , zab ie ra ł w agon i w raca ł do m iasta . S tuko t 
kół m ilk ł, pozostaw ała w ielka cisza. W tej ciszy n a ra s ta ł 
ry tm  kroków . C zęsto załam yw ał się p rzed b ram ą  naszego 
dom u. S erce w aliło  m l w ów czas ja k  opętane . Nie w iedzia
łam , jak im  w róci człow iek, na  k tórego czekałam .

C zasam i s iln ik  sam ochodu cichł p rzed naszą b ram ą, 
w ów czas w  w yciszonym  dom u g ra ło  to  sam o k o ła tan ie  s e r 
ca, a p rzysięg łabym , że dw óch serc. Może ten  sam ochód 
przyw iózł człow ieka, na k tó rego  czekałam ... T rzask  b ram y, 
k rok i na schodach... K ład łam  się szybko do łóżka. U- 
daw ałam , że śpię, że nic się nie sta ło . Je s tem  po to, by 
czekać. S kąd  te  śm ieszne p re te n s je  o w spólne w ieczory?
0  rozm ow y na tem at jeszcze nie zrodzonego. Nie będzie łez
1 b łagań  o ciepłe słow a, w spółczu jące gesty . N ie będzie wy 
czek iw ania  na od ruchy  uczucia. Uczucie. W ielka m iłość we 
m nie w yw oływ ała ów p rzek lę ty  n iepokój, k tó ry  nie pozw a
la ł zasnąć lub  budził nag le  z d rę tw o ty  d rzem ki, kaza ł k rą 
żyć po k la tce  m ieszkan ia  w zdłuż i w szerz, liczyć kroki, 
m inuty ... To uczucie od ryw ało  oczy od książki, kazało 
spo jrzen iu  b łądzić po ścianach, gonić sm ugi św ia tła  w  czar 
nym  k o ry ta rzu  ulicy, m yśleć aż do u tra ty  poczytalności...

Śm iech i gniew  był odpow iedzią na łzy i b łagania . S łu 
żebny dodatek  w  życiu m ężczyzny, au to m a t o k sz ta łtach  
kob iety  nie pow in ien  czuć nic w ięcej niż to. czego życzył 
sobie On.

T rzeba było udaw ać, że się w  to  w ierzy. Co noc i co 
dzień siln iej. O bok m nie leżało  dziecko. K rzyk iem  p ro te 
stow ało  przeciw ko m ojem u niepokojow i, a m oże ono też 
czekało? W tedy inaczej zaczęłam  patrzeć  na  człow ieka, k tó  
ry  w d rug im  pokoju  ch ron ił rangę o jcostw a uśw ięcaną 
coraz w iększą ilością toastów . Jak że  był spoko jny  i bezp ie
czny, n ab rzm ia ły  pew nością siebie. P taszn ik . Z am k n ą ł w 
k la tce  p tak a .

To trw ało  długo...
W reszcie... Pew nego w ieczoru , k iedy  noc nie p rzyszła  je 

szcze straszyć, zasnęłam . G dy obudziłam  się, n iepokój zo
s ta ł daleko. Może na odległym  p rzy s tan k u  tram w ajow ym , 
m oże w odgłosie chw iejnych  k roków  u bram y.

Ze snu  w staw ało  ze m ną now e uczucie. N ajgorsze, jak ie  
znam : obojętność...

Rys. M. Kapuścińska

JAN JANISZEWSKI

K ońsk ie  opow ieści
WACHMISTRZ

MŁYNARSKI

Kupiec, handlarz, znawca to 
za mało. Młynarski był konia
rzem. Kupował, sprzedawał, 
zamieniał źrebaki, sprzedawał, 
wałachy na ogiery, kucyki na 
hackneye, wierzchowce na Ulu 
saki... Znali go proboszczowie, 
chłopi, dziedzice, dorożkarze 
w okolicach Sobkowa, Jędrze 
jowa, Chęcin, bywał nawet w 
trzeciej klasie u Smoleńskiego 
(reprezentacyjna cukiernia 
międzywojennego Klerykowa).

Po tencjalnego  k lien ta  n a j
pierw intrygował: — Mam, ale 
już płaczę. Ja  go nie puszczę, 
niech zbankretuję, to nie kun 
to cóś.

Pełnię kunsztu języka roz
wijał na jarm arkach. A czy w 
ogóle mógł odbyć się jarm ark 
koński bez Młynarskiego?

— Wojciechu, Wojciechu, to 
kuń do stroju 1 do gnoju. Da 
wać, ja  go przeprowadzę...

Wtedy najpodlejszy Siup ru 
szał się w stępie, kłusie i ga 
lopie, jak  fo lb lu t na paddocku 
służewieckim.

— Trzymać go, trzymać go, 
na jego kłus trzeba siły byka 
dziedzica opatowskiego... Stal 
nie peeina... Lokomobila to 
cep na jego fajer. Dawać sa
mochód — na wyścigi...

A kiedy Wojciech skrobał 
się po głowic, medytował, 
Młynarski rzucał czapkę o zie 
mię i krzyczał:

— A niech go cholera! Nie 
pójdzie w chłopskie drabiny — 
pójdzie do hrabiny. Jaśnie pa 
ni z Kwiliny weźmie go w po 
jedynkę do karety...

Kupując zaś konia, M łynar
ski dziwił się:

— Dla kogo ten kucyk? 
Mnie potrzeba kunia do robo 
ty. Dajcie drąg na podpórkę. 
Gdzie on ma nogi? Już widzę 
jak spada na przednie I tyl
nie... Stracę m ajątek na wete 
ryniarzy... Ile chcecie? Sto zlo 
tych i ostatnie słowo honoru. 
Cooo? Zehy  nie ta maść... Jak 
ja lubię kasztany! Sto dwa
dzieścia... Po co ja przyjecha
łem na ten jarm ark? Sto trzy
dzieści i dawajcie powróz... Już 
się idę wieszać...

— Pięty, pięty... pozdejmuję 
ostrogi... A łydka? Kolana są 
też, jeśli o wiele się nic my
lę, częścią składowa podchorą 
żego... Wodze... wodze... To nie 
lejce. Kluuusem... maaarsz... 
To ma być kłus? Slęeepem... 
maaarsz... Stęp leż jest cho
dem. A może to pogrzeb? 
Brudny kasztan nie caplować! 
Nie szarpać! To nie spacer po 
Ogrodzie Botanicznym... 
Stóóój... Dowolnie z koni! Do
wolnie nie znaczy — groch o 
ścianę... Na koń! Z koni! Na 
koń! Z koni! Dobrze było!

— Ku chwale ojczyzny, pa
nie waaaachmistrzu! ->■ ryknął 
pluton jak jeden mąż.

W jakiś czas później ożywio 
ne rozmowy toczyły się w staj 
ni. Pogwarki przerwało w ej
ście pana wachmistrza.

— Jeśli o wiele się nie my
lę, stajnia to nie ka...

— Syno — dokończyłem.
— Tak jest, dobrze mówicie, 

ale tabliczka nad Dumą czy...
— Sta — 1 tym razem uzu

pełniłem słowo szefa.
— Tak, czysta... kalikatura. 

Fabryka Wedla spaliłaby się 
ze wstydu z takiego szyldu, a 
firma poszła na dziady za dwa 
tygodnie.

— Trzeba tabliczkę prze
trzeć ście...

— Reczką — dokończył są
siad, Zenek Urtackl.

— Tak jest, Urtackl, proszę 
zameldować się po przepust
kę.

STEFEK

Stefek miał rękę do koni.
— Z koniem można tylko do 

brocią — mawiał — a jak przy 
lać. to jednego bata, ale musi 
wiedzieć za co. Jak  z dziec
kiem. No, i dobry obrok pod 
dać. Siano z galantej lueerni. 
seladery, koniczyny, ażeby 
pachniało. Na zołzy — m ar
chew.

W jego stajni i wozowni pa 
nował wzorowy porządek, a w 
obcowaniu z czworonożnymi 
przyjaciółmi zachowywał spo
kój. W harm onijnej symbiozie 
z cuaantami żyły fokstierlery.

zwane przez Sie fi? a foksjera- 
mi. Hałaśliwa psiarnia naru
szała ciszę stajni ujadaniem, 
zwłaszcza gdy wspóllokatorzy 
złożyli swe cielska na słomie, 
ale... zachowywała wzorową 
ciszę w czasie obrokowania. 
Pełne skupienie towarzyszyło 
również polowaniu na szczury. 
Komendę obejmowała wów- 
czes Dżena. Może się to wy
dać dziwne, bo pochodziła z 
Warszawy, z alei Jerozolim
skich, ale' w żyłach jej wido
cznie płynęła krew przod
ków — myśliwych.

Otóż ta superzgrabna suczka 
najpierw  ustawiała sforę na po 
slerunkach, a więc przy wszel 
kich wyjściach 1 norach, a sa 
ma wespół z Dżekiem chwy
tała w locie spłoszone gryzo
nie, podrzucała do góry 1 bez 
litośn/e tłukła nimi o cement.

Stefek stawał wówczas 
przed stajnią, uśmiechał się z 
zadowoleniem i stwierdzał: — 
Małe to, a sprytne jak  m u
cha.

Foksteriery, jak  gwardia ho
norowa, asysowały każdemu 
wyjazdowi. Kiedy ze stajni 
wyprowadzano wierzchowca, 
ustawiały się w rzędzie, a gdy 
jeździec dosiadł konia, rozpo
czynały piekielną muzykę, to
warzysząc do granicy opłot
ków. Natomiast wyjazd z wo 
zowni poprzedzały wygodnym 
usadowieniem się na tylnym 
siedzeniu, któro opuszczały na 
tychmiast, gdy Stefek strzelił 
z bata. Biegły wówczas jak 
opętane, dokonując kilkakrot
nych okrążeń wokół pojazdu, 
po czym, jakby z żalem, w cal 
kowitej ciszy, udawały się do 
stajni. Tylko Dżena zazwyczaj 
towarzyszyła Stefkowi na ko
źle i zeskakiwała na znak, któ 
ry tylko im obojgu był znany.

Dżena nie znosiła samocho
dów. Mało! wyrażała im nie
mą pogardę. Omijała je z da
leka i zdecydowanie odmawia 
ła propozycjom usadowienia 
się na miękkich poduszkach
piekielnej maszyny.

Stefek wtedy trium fował:

— Co się dziwić psinie? 
Śmierdzi toto i dymi, a kurzy 
jak młockarnia. Mechanika!

O N A
I.

Z pękającego  z ia rn a  poprzez g ru d y  ziem i 
W deszcz co p rzen ik a  zieloność ozim in 
Z w ia tru  z ry b itw y  k iedy  nag le  m arszczy  
M iękkie  p łach ty  jez io r w  zag a jn ik ach  łozin

Z o s tudzen ia  w ierzb  nad  p ły tk im  row em  
W ty m  py le  zaw iesistym  rozłożystym  perzu  
Z ko rzen ia  św ierk u  k ied y  d rąży  p iach  
K iedy  go w inny  zapach  ru n a  m roczy

Z na jb ie lsze j ch m u ry  na pow olnym  niebie  
S k ąd  nas w ygnały  p tak i ostrodziobe  
Ze słonych  k ro p e l z m orza  z p iachów  sypkich  
K tó re  nam  la to  na tw arzy  u k ład a

Z p ien is ty ch  w odospadów  z m rocznego podziemia 
Z ew sząd sk ąd  je s te ś  sk ąd  się u rodziłaś 
G dzie nam  cieb ie  zasiano gdzie zak ie łkow ało  
G dzie rośn iesz  w nas gdzie nas szo rstko  drążysz

T ak  b ard zo  w łasn a  że n ie  sposób oddać
T ak  bardzo  w spólna że n ic n ie  w ydzielisz
G dzie w y ras ta sz  z nas d rzew em  szum isz gęstym  liściem

Jes te ś
R zadko  nazw ana

N ajczęściej obecna

II.

Oto budzi się W szechobecna

Polatuje ptakiem

Jeszcze sennym  I jeszcze n ie  obm ytym  w  w ietrze 
D robną  fa lą  szeleści

Wąską strugą w  piach wbiega
Z k ro p e l ro sy  o trzą sa  zielone ig liw ia
B udzi się lo tem  trzm ie la  i śp iew an iem  świerszcza
P ierw szy  ru c h  b a rw a  p ie rw sza  ‘i

Pow racają ludzie

Do sw oich  gniazd  ciep łych  opuszczonych nocą 
K iedy ich  t r a k t  podróżny  pociągną ł

Teraz powracają

W p o ran n ą  k rz ą ta n in ę  W d ob re  g łosy m atek  
W m ięk k ie  do ty k i dzieci

D ruga b a rw a  i ko lo r

W płytki dzienny sen

Różnobarwne morze

W ływ a w  w ąw ozy m ia s t b iegn ie  w ie jsk ą  m iedzą 
I g w ar szum ny n a ra s ta  tam  gdzie ro śn ie  ch leb  
G dzie ch leb  się w yp ieka

A potem  nas p o łudn ia  za top ią  w  up a le  
I pobiegną dziew czyny po ogrom nych  p lażach  
Z erw ie  się le tn ia  b u rza  L ub  u lew a spadn ie  
P rom ien ie jąco  ja s n a

L u b  w  p iw nicznym  chłodzie

S ta ry ch  k ru żg an k ó w  przechodzić będziem y 
P ia s tu ją c  w sobie k rop lę  zadum an ia  
Z w róceni w pam ięć n ie ru ch o m ą  tw arzą

A o s ta tn ią  b a rw ą  je s t lipow a w oń 
T a k tó ra  ciężko sp ływ a n a  schy lone głow y 
N a p łoche  w łosy kob ie t

N a szep ty  w iosenne 

N a pogłosy k ro k ó w  w  uśp ionych  uliczkach  

D zień dob ry  i dobranoc

T yle ciebie w  nas

Co ciebie w całym  dookolnym  św iecie 
Je s te ś  jak  p rzedm io t k tó ry  ludzka rę k a  
O puszcza ty lko  w ów czas k ied y  ju ż  zm artw ie je  
N ieob ję ta  O b ję ta

O becna w  bycie  b iałym
Obecna w śnie 

Zawsze W szechobecna

III.

V\rięc jeśli cię pojąć to może przez ziarno 
K tó re  z iem ia odradza  aby n ie  um arło

Jeżeli cię zrozum ieć to  m oże przez pam ięć 
Raz u lo tną  i k ru ch ą  raz ciężką ja k  kam ień

W ięc jeśli dojść do ciebie to  m oże w  sku p ien iu  
D ługim  ja k  całe życie albo  oka m gnien ie

Jeże li poczuć ciebie to  m oże przez do tyk
C zujny ja k  deszcz n a  brzozie p rzed w ia tru  przelotem

W ięc jeś li cię pow iedzieć to  pew nie  n ie  słow em  
To pow iedzieć cię ziem ią a ok reślić  m orzem

Jeś li coś ci w yznać to  m ilczenie  pow ie 
Ześ je s t droższa od życia i m ilsza niż zdrow ie

W ięc jeże li być w  tob ie  to  ty  je s te ś  w nas 
I w szystk ie  czasy n iesie  nasz ro snący  czas

Lipiec, 1969 r.
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ANDKZF.l B ISK U PSK I

Od paru  la t ukazu je  się 
tzw. B iblio teka M łodych pod 
pa trona tem  Zw iązku Miodzie 
ży W iejskiej i K oresponden
cyjnego K lubu Młodych P i
sarzy. S eria  ta ma dwóch 
w ydaw ców : Ludow ą Spół
dzieln ię  W ydaw niczą i Wy
d aw n ic tw o  Ł ódzkie i o b e j
m uje już w tej chw ili po
kaźną listę ponad dw udzie
stu  pozycji książkow ych o 
łącznej objętości sięgającej 
tysiąca stron  tekstu. Można 
w ięc m ów ić o nie do raźn e j 
akcji um ożliw iającej deb iu t 
książkow y młodym  autorom , 
ale o form ie m ecenatu  spo
łecznego zdającego się dzia
łać z pełną świadom ością, 
Tym bardziej więc m ateria ł 
dom aga się jakiegoś całościo 
wego op isania przede w szy
stk im  pod kątem  prezentow a 
nych w nim w artości a r ty 
stycznych: zanim  to jednak  
nastąp i p rzy jrzy jm y  się przy 
kładow o dw óm  pozycjom wy 
danym  w ostatn ich  m iesią
cach — a są to tom iki poe
tyckie R. O rlew skiego i M. 
Zlocha.

„Z abaw y na w ie trze” *) — 
to is to tn ie  „zabaw ne" pomię 
szanie m aterii. Tu w szystko 
może być w szystkim . Np. au 
to r przyznaje, że potrafi być 
słońcem  („ja słońce”), n ie
bem  („ja n iebo”), ale także 
może być zarów no w ielkim  
jak  i m ałym , a naw et... n i
czym („ja w ielki m ały n ic”). 
Nic zatem  dziw nego, że w je 
go św iecie w ystępow ać m o
gą najdziw niejsze stw ory. 
P rzykładow o: nie po prostu 

kom iny”, lecz „śpiew  kom i
nów ": nie po prostu  „góra”, 
„ ak a c ja ” czy „śm iech” jako 
takie, a le  raczej „śm iech gó
ry ” albo  „uśm iech ak ac ji” ; 
n ie czyjaś k o n k re tn a  „n a 
gość” i nie „ogród” k o n k re t
ny (np. przy dom ku jedno
rodzinnym  lub działkow y), 
a le m ało m ów iąca „nagość 
ogrodów ”. P raw dę  m ów iąc, 
te  p rzy taczane  sfo rm u ło w a
nia są i tak  m niej udziw nio  
ne niż np. osław iona „cen

try fuga  n a tch n ień ” czy choć 
by „półm isek radości” — ale 
podobne m e ta fo ry  gan ił su 
row o S tan isław  C zernik już 
bez m ała  pół w ieku tem u.

Nasz au to r sądzi zapew ne, 
że poezjow anie to na jzw y
klejsze w św iecie udziw nia
nie. A udziw nian ie  n a jp ro ś
ciej uzyskuje się albo przez 
zestaw ienie dw óch rzeczow 
ników  obok siebie, albo przez 
ła tw e  an tropom orfizacje : 
„drzew a k u ca ją”, „konar dę
bu staw ia szałasy”, „noc tka 
balkon chłodem  nocy”, „dym 
o tw iera bram y m iastu ”, „ro
śliny podpalają  m an ifesty” 
itd. itd  N ieuprzedzony czy
te ln ik  tych — i podobnych im
— sform ułow ań musi sobie 
postaw ić py tan ie : po co te 
w szystkie dziw olągi, z jakim  
celem  są p rzyw oływ ane? 
P rzyznaję  się, że nie p o tra 
fiłem  znaleźć żadnej racji po 
za tą. że są to zaiste „za
bawy^ — 1 to prow adzone 
kosztem  cierpliw ości czy te l
nika, który  w dobrej w ierze 
sięga n ieopatrzn ie  po om a
w ianą  książeczkę.

A le bądźm y jeszcze c ier
p liw i; w szak słowo „zaba
w y” sugerow ać może tra fn ie j 
sze odczytanie zam iaru  au 
torskiego. niż to by mogło 
w ynikać z p rzedstaw ionych 
dotychczas zarzutów  „Z aba
w y” sugeru ją  n iedw uznacz
nie. że pow inniśm y w iersze 
te  trak tow ać  pobłażliw ie, ja 
koś na zasadzie igraszek, hai 
ców, przekom arzań  dziecię
cych: albo że po prostu są 
k ierow ane do najm łodszych 
naszych czytelników , do 
przedszkolaków  czy p ie r
w szoklasistów  — a więc do 
tych m aluchów , co to im ma 
my czytać jeszcze m uszą i 
w szystko pow olu tku  tłu m a 
czyć. U waga ta w ydaje się o 
ty le  tra fn a , że przecież n ie
słusznie byłoby przypisyw ać 
sam em u podm iotow i liryczne 
m u (tj. osobowości au tora) 
całego zespołu in fan ty lizm ów  
zaw artych  choćby w n astę 
pującym  w ierszu :

D o s ta łe m  m a ł ą  c h o r ą g ie w k ę
w ś w ię to  d o s ta ł e m  
i z a b a w k i  d o s t a ł e m  w ś w i ę to

C ie sz y łem  się ś w ię te m  
c h o r ą g i e w k ą  c ie sz y łe m  
ł z a b a w k i  c ie sz y ły  m n ie  w 

ś w i ę to
Bic ie  d o s t a ł e m  za  c h o r ą g ie w k ę  
w ś w i ę to  d o s ta ł e m  
i z a b a w k i  z a b r a n o  mi w ś w i ę to

P ła k a ł e m  za c h o r ą g i e w k ą  
w ś w i ę to  p ł a k a ł e m  
i z a b a w e k  b y ło  m i s zk o d a

Z arów no cytow any w iersz 
jak  i pięć pozostałych z tego 
cyk lu , m ożna by śm iało  za
kw alifikow ać jako  najce ln iej 
sze u tw ory tom iku , wobec 
czego szczerze doradzalibyś 
my au torow i „Z abaw  na wie 
trze” zająć się pisaniem  w ier 
szy d la  dzieci nie ty lko w 
sposób m arg inalny , uboczny, 
ale z całkow itym  w ew nę 
trznym  przekonaniem . A w ar 
to — bo, jak  słychać, Wy
daw nictw o Łódzkie zam ierza 
szerzej jeszcze uw zględnić 
ten  trudny  rodzaj literack i 
w sw oich p lanach  ed y to r
skich.

P oezja R afa ła  O rlew sk ie
go **) jes t po trosze trad y 
c jonalna  w kształcie (trad y 
c jona lna  — w sensie w yraź
nego odw ołan ia  się do m ar
tw ej już tradyc ji sk am an - 
d ry ck ie j; uw aga ta nie do ty 
czy w szakże w szystkich w ier 
szy). A utor postępu je  tu  tak, 
jakby  w ychodził z założenia, 
że ty lko  w tak iej form ie da 
je  się na jdogodn ie j zam knąć 
poetykę n ak ierow aną na bez 
pośredni? w ypow iadanie  my 
śli; a trzeba podkreślić, że 
treści m yślow e i dbałość o 
ich w ypow iadanie  są najw aź 
niejszym i kom ponentam i poe 
tyckich konstrukcji O rlew 
skiego. N iekiedy dążność ta 
p rzeradza się naw et w łatw y 
dydaktyzm  — na szczęście 
nie po jaw iający  się zbyt czę 
sto, W sum ie jest to jednak  
poezja, k tó ra  po trafi w zbu
dzić za in teresow anie natu ry  
refleksy jnej, a jest przy tym  
także ciekaw a w yobraźnio- 
wo Oto przykład  sugestyw 
nego — i jakby uogólnione
go (totalnego) — przedstaw ię 
nia grozy nadciągające;, w oj
ny ; grozy udzielającej się nie 
tylko ludziom, ale i całem u 
otaczającem u ich środow isku 
p rzy rodn iczem u :

Ż o łn ie r z  w io s k ę  p oż egna ł .  S z p a k  
s k a m i e n ia ł  w locie. 

D łon ie  o j c a  w czas  s ie jb y  w y 
p a d ły  z f a r t u c h a .  

M a tk a  k r o m k ę  ż y tn i e g o  w c is n ę 
ła r a c u c h a .  

K o g u t  m o d ły  w y ś p i e w a ł  na  
z m u r s z a ł y m  p łocie .

C h o d e  p ro s ię  « m ę tn i a ło  — Jak  
s i e r o t a  — w błocie* 

P r z e d ł u ż y ł y  p sy  w y c ie m  o g n iw a  
ł a ń c u c h a .

N oc  w y s i a ł a  k r o w i n o m  s e n 
n o ś ć  w  c i e l n y c h  b r z u c h a c h .  

B o c ian  s ię  n a  ż a ł o b n y m  p o w ie 
s i ł  k le k o c ie .

M ożliwości te j poezji u w i
d aczn ia ją  się także  w um ie
jętności k reow an ia  stanów  
w ykraczających  poza rea lne  
m a te ria ln e  is tn ien ie ; oto 
p rzyk ład  kreacji pośm iertne
go m onologu żołnierza, po
grzebanego na  obcej z iem i:

I ł o b r z e  m i  tu .  O b j ę t y  k o r z e n ia  
p a l c a m i .

K t ó r y  m n i e  p o leg łeg o  j a k  gos
p o d a r z  p r z y j ą ł ,  

S ł u c h a m  j a k  n o w e  p a łk i  w s ta  
r e  w e r b l e  b i ją .

J e d n a k  c h w y t a m  k u r c z o w o  k o 
rzeń ,  g d y  s t a d a m i  

B u t y  t r a w ę  t r a t u j ą ,  a  p sy  c iąg  
n ą  k ła m i

Kośc i  w z ie m ię  rz-ueone — (...)

I choć tru d n o  określić do
k ład n ie , do jak ich  zagadnień  
ogólniejszych sp row adzają  
się g łów ne ram y tem atycz
ne te j poezji, to jed n ak  daje  
się tu  zauw ażyć pew na obse 
syjność w podejm ow aniu  
w ątku  up ływ u  czasu. Czas

w ydaje  się być d la  O rlew 
skiego cen tra ln ą  kategorią  
egzystencjonalną, w y stęp u ją 
cą w różnych uw ik łan iach : 
raz  w najogólniejszym  w y
m iarze  dziejów  h istorycz
nych (a m am  tu  na myśli 
p rzede w szystk im  pięknie 
poetycko u ję ty  obraz tysiąc 
le tn ich  dziejów  P olski — w 
słow ach: k tó ra ś  je s t o ty 
siącu w ioseł z b iałym  p ta 
kiem  przy ste rze”), innym  
razem  jako  kategoria  p rzy 
d a tn a  do w yrażen ia  atm osfe 
ry zbiorow ego stanu  w ycze
k iw an ia , to znow u w w ym ia 
rze najp rostsze j osobistej re^ 
fleksji nad w artko  p rzem ija 
jącym  nu rtem  życia jedno 
stkow ego. A le niszczące dzia 
łan ie  czasu dotyczy głów nie 
biologicznego is tn ien ia  jed 
nostki, d la  k tó re j n aw et chw i 
low e przyśpieszenie ry tm u  
dziejów  stanow i zaw sze chw i 
lę na jb a rd z ie j d ram atyczną  
i trag iczn ą  — bo zag raża ją  
cą życiu jednostk i. D latego 
w ielokro tn ie  nad w ierszam i 
O rlew skiego unosi się w yraź 
nie zauw ażalna  atm osfera ża 
łoby, podkreślana  dodatkow o 
częstym  posługiw aniem  się 
barw am i czarnym i („krew  
czern ie jąca” ; „czarne godzi
ny” ; „chw ila czarnej róży” ; 
„czarny śm iech p ta k a ” ; 
„d łon ie  cze rn ie jące”).

J a k  u każdego d eb iu tan ta ,
tak  i w om aw ianych w ie r
szach w idać jeszcze tu  1 
ów dzie rozm aite  potknięcia, 
a już na jb a rd z ie j rażącym  
je s t n as tęp u jący , n ie  kon tro  
low any dostateczn ie  przez 
poetę, hum orystyczny  zw ro t:

U .)
k r e w  s ię  n ie  l e je ,  w r 6 g  iH® 

p a d a ,
le cz  s to i  k i k u t  m o j e j  » ław y.

P odobnie n iezręczna, 1 nie 
w iele m ów iąca, jes t p róba 
określen ia  sensu w łasnego 
w ierszop isarstw a — podaw a 
na  w słow ach:

W ie rs z  m ó j  w y r o ś n ie  w  s ło j a c h  
b u k ó w ,

p rz e d łu ż y  g ó r s k i  s k o k  koz icy .
A je ś l i  p a d n ie ,  to  n a  b r u k u  
w ho łdz ie  d la  m u z y - u l i c z n i c y .

Szkoda — bo podobne sfor 
m ułow ania, w ystępu jące  n ie 
raz w udanych  p artiach  
tekstów , znacznie obn iżają  
dobry  ogólny poziom tom iku.

• M a r e k  Z ło c h :  „ Z a b a w y  n*  
w i e t r z e ’*. W y d a w n i c t w o  Ł ó d z k ie  
1969; s t r .  42 p lu s  2 n lb .

••  R a f a ł  O r l e w s k i :  „ K r z e s iw o ' ’. 
W y d a w n i c t w o  Ł ó d z k ie  1969; s t r .  
37 p lu s  1 n lb .

Fot. A. Wach

l.

W a r to  c z a s em  z a s ta n o w ić  s ię  n a d
z n ac z e n iem  p y t a ń  r e t o r y c z n y c h ,  k t ó 
ry c h  z a d a n ie m  j e s t  p r o w o k o w a n i e  b e z 
p o ś r e d n ic h  o d p o w ie d z i .  Może się  w t e 
d y  o k a za ć ,  że  te  p u s t e  s t y l i s ty c z n e  fi
g u r y  p o s i a d a j ą  g łę b o k i  1 c zę s to  b a rd z o  
złożony  sens .  P o s t a r a j m y  się, np.  o d p o  
w ie d z i eć  sob ie  na j e d n o  z t a k i c h  p y 
ta ń :  K o m u  m a j ą  s łu ż y ć  w y s t a w y ?  A by  
u n i k n ą ć  w ie lo z n a c z n o ś c i  — d o d a j m y  — 
w y s t a w y  p la s ty c z n e .

O c zy w iś c ie  — o d p o w i a d a j ą c  n a j p r o ś 
c ie j — p o w ie m y ,  ze  s łu ż y ć  m a j ą  ob u  
s t r o n o m ,  czyl i w y s t a w i a j ą c y m  1 z w ie 
d z a j ą c y m .  J e d n i  m a j ą  na  w y s t a w ie  m o  
ż l iw o sć  z a p r e z e n t o w a n i a  dz ie ł  s w eg o  ta 
l e n tu ,  p o s t a w y  tw ó rc z e j ,  d o ś w ia d c z e n ia  
ż y c io w e g o .  D r u d z y  — m o ż l iw o ś ć  zapoz  
n a n i a  s ię  z p r o d u k c j ą  a r t y s t y c z n ą ,  k t ó 
re j  są  a d r e s a t e m ,  z a z n a jo m ie n ia  s ię  z 
n o w y m i  tw ó r c z y m i  p ro p o z y c j a m i .

Co j e d n a k  m a j ą  w s p ó l n e g o  p y t a n i a  
r e t o r y c z n e  z w y s t a w a m i ?

I tu  -  w y d a j e  s ię  — p r z e c h o d z im y  
do  s p r a w  p o d s t a w o w y c h .  G d y b y  b o 

w ie m  o r g a n i z a t o r z y  t e g o r o c z n e j  w y s t a 
w y  o k r ę g o w e j  Z P A P  w Ł o d z i  z e c h c ie 
li s o b ie  w c ze ś n ie j  o d p o w ie d z i eć  n a  po 
s t a w i o n e  w  ty t u l e  r e t o r y c z n e  p y ta n i e ,  
z w ie d z a j ą c y  u n i k n ę l i b y  w ie lu  m o c n o  
I r y t u j ą c y c h  w r a ż e ń .

T r u d n o  zaś w id z o w i ,  k t ó r y  od w ie d z i ł  
g a l e r i ę  w p a r k u  S i e n k ie w ic z a ,  op rz e ć  
się  w r a ż e n iu ,  że  o r g a n i z u j ą c  tę w y s t a 
w ę  z a p o m n i a n o  o d r u g i e j  s t ro n ie ,  czyli
o  p u b l ic z n o śc i .  S k r o m n a  ilość
40 k a t a lo g ó w ,  k t ó r ą  o t r z y m a ł a  obs ługa  
g a le r i i  do  s p r z e d a ż y  rozesz ła  s ię  t a k  
s z y b k o ,  że  Już  n a s t ę p n e g o  d n ia  po  o- 
t w a r c l u  w y s t a w y  n i k t  tego  r a r y t a s u  
n ie  m óg ł  o t r z y m a ć .  Nie  j e s t  to  je szcze  
po w ó d  d o  p rz e r a ż e n ia ,  J a k o  że k a t a l o 
gi w y s t a w o w e  n ie  są  d r u k a m i  m a s o w y  
mi,  a w y j ą t k o w y  n a  n ie  p o p y t  m óg ł  
J e d n a k o w o  z a s k o c zy ć  o rg a n i z a to r ó w ,  
c h o ć  w  n ic z y m  n ie  z m ie n ia  to, rzecz  
j a s n a  f a k tu ,  że  k a t a lo g  w y s t a w y  o k r ę  
g o w e j  p o w in ie n  m ieć  n ie c o  w ię k s z y  na  
k ła d .

Ale  n ie  to  j e s t  n a j b a r d z i e j  I r y tu j ą c e .  
Z a w s ze  w y s t a w a  j e s t  p r e z e n t a c j ą  dz ie ł,

k t ó r e  k t o ś  s t w o r z y ł  — d z ie ł  — k tó r e  
p o s i a d a j ą  s w o ic h  r e a l n i e  i s t n i e j ą c y c h  
tw ó r c ó w .  Poza  w y s t a w a m i  p o k o n k u r s o  
w y m i ,  gdz ie  z az w y c z a j  u j a w n i a  się  ty ł  
ko  n a z w is k a  n a g r o d z o n y c h ,  z aw sze  eks  
p o n o w a n e  p u b l i c z n i e  o b r a z y ,  g ra f ik i ,  
r z e ź b y  o p a t r u j e  się  i m i e n n y m i  m e t r y c z  
k a m i  tw ó r c ó w .  T y m  r a z e m  J e d n a k  o rg a  
m z a t o r z y  w y s t a w y  o k r ę g o w e j  p o s t a 
n o w i l i  s ię  zdać n a  c a ł k o w i t ą  a n o n i m o 
w ość .  T a k  w ię c  k i lk a d z i e s i ą t  w y s t a w io  
n y c h  p r a c  o k a z a ło  s ię  d z ie łem  J a k i e 
goś  bl iże j  n ie o k r e ś l o n e g o  A n o n im a ,  a 
d a l s z ą  k o n s e k w e n c j ą  t e g o  b y ło  p o z b a 
w ia n ie  p r a c  ró w n ie ż  ty tu łó w .  Że  n iby  
c a ł y  u r o k  J e s t  w  w ie lo z n a c z n o ś c i  i 
n i e d o m ó w ie n ia c h .

M oże  w p r a w d z i e  p o w ie d z i eć  k to ś ,  że  
p rz e c i eż  m ię d z y  z a i n t e r e s o w a n y m i  p l a s 
t y k a m i  1 t a k  w i a d o m o  j e s t  J a k a  p r a c a  
p o w s t a ł a  w  p ra c o w n i  j a k i e g o  tw ó r c y .  
N ie o m y l n i e  ró w n ie ż  ro z p o z n a j ą  j e  o r 
g a n i z a to r z y  w y s t a w y ,  n ie  m a  w ię c  p r o  
b lem u .. .

T o  p r a w d a  — t y l k o  że  w y s t a w y  n ie  
o r g a n i z u j e  s ię  d la  n i e w ie lk i e g o  g r o n a ,  
d la  e l i ty .  A d r e s a t e m  w y s t a w y  — d o 
ro c z n e j  w y s t a w y  — łó d z k ie g o  ś ro d o w is  
s k a  p la s t y c z n e g o  p o w i n n o  być  s p o łe 
c z e ń s tw o  w  s z e r o k im  te g o  s ło w a  z n a 
c ze n iu .  A s p o łe c z e ń s tw o  chce  i m a  
p r a w o  z n ać  n a z w is k a  a u t o r ó w  w y s t a 
w i a n y c h  p r a c .  I t o  bez  w z g lę d u  na 
o r i e n t a c j e  a r t y s t y c z n e  p o s zc z e g ó ln y ch  
tw ó r c ó w  1 bez w z g lę d u  n a  to , j a k i  po 
z iom r e p r e z e n t u j ą  p o s z c z eg ó ln e  p ra c e .

N ie s te ty ,  t e g o ro c z n a  w y s t a w a ,  m im o  
je j  p u b l ic z n e g o  c h a r a k t e r u ,  p o zo s ta ła  
im p r e z ą  w d u ż y m  s to p n iu  z a m k n ię t ą ,  
o g r a n i c z o n ą  do  n ie w ie lk i e g o  g r o n a  w y  
s t a w i a j ą c y c h  i o r g a n iz a to r ó w .

K w e s t i o n u j ą c  t e  z a r z u t y  m o ż n a  by  
w p r a w d z i e  po w ie d z i e ć ,  że  w y s t a r c z y  
p rzec ież  o b e j r z e ć  w y s t a w i o n e  p ra c e ,  a 
a u t o r s t w o  m a  i t a k  d r u g o r z ę d n e  z n a 

czen ie ,  s k o ro  p rz e ż y c ia  e s t e t y c z n e  d a 
j ą  o b r a z y ,  a n ie  n a zw is k a .

M yślę  J e d n a k ,  że n ie  J e s t  to t a k .  Co 
In n e g o  są  b o w ie m  w r a ż e n ia  c zy s to  per  
c e p c y j n e  w y n i e s i o n e  z o b c o w a n ia  z 
d z ie łe m  s z tu k i ,  a co In n eg o  k o n s e 
k w e n t n a  s t a r a n n o ś ć  i r z e te ln o ś ć  o rg a n l  
zf icy jna .  Bo co by  s ię  n a  p r z y k ł a d  s t a 
ło, g d y b y  tę  m e to d ę  a n o n im o w o ś c i  za 
s to s o w a n o  w  i n n y c h  d z i e d z in a c h  tw ó r  
ozośc l.  W y d a w n i c t w a  w y p u s z c z a ły b y  
k s iąż k i  b ez  n a z w is k  a u t o r o w ,  z sa l  kon  
c e r t o w y c h  p o p ł y n ę ł a b y  m u z y k a  tw o rz o  
na  p rz e z  a n o n im ó w ,  f i l m y  p o z b a w io n e  
b y ł y b y  c z o łó w e k .  P o w r ó c i l i b y ś m y  do  
cz a s ó w  ś re d n io w ie c z n e g o  a n o n im o w e g o  
m a l a r s t w a  c ec h o w e g o .  D la te g o  ta m e 
to d a  p r e z e n t o w a n i a  tw ó rc z o śc i  n ie  m o 
że o t r z y m a ć  p a t e n t u  n a  p rzy sz ło ść .

2.
P o z io m  a r t y s t y c z n y  te g o r o c z n e j  w y 

s t a w y  by ł ,  n ie s t e ty ,  n iż szy  n iż  w  u b ie  
g ły c h  l a t a c h .  C a ł k o w i t a  a b s e n c j a  na  
w y s t a w i e  k i lk u  z n a n y c h  łó d z k ic h  a r t y s  
tó w  a m b i t n y c h  1 c e n i o n y c h  — to  w szy  
s tk o  s p o w o d o w a ło ,  że  c ie ń  r z u c o n y  
prze z  n ie  n a j l e p s z ą  o r g a n iz a c j ę  zosta ł  
j e s z c z e  p o g łę b io n y .  P o  o b e c n e j  w y s t a 
w ie  w id a ć  n a j l e p i e j ,  że  łódzc y  p l a s t y 
cy  są  zm ę c z e n i  1 w y e k s p l o a t o w a n i  
tw ó rc z o  po r o z l i c z n y c h  k o n k u r s a c h  1 
po p o p r z e d n ic h  z n a k o m i t y c h  w y s t a 
w a c h ,  J a k i e  z o r g a n iz o w a n o  w  Łodzi .

O c z y w iś c ie  b y ły  i n a  t e g o ro c z n e j  w y  
s caw ie  o k r ę g o w e j  p r a c e  r e p r e z e n t u j ą c e  
w y s o k i  o g ó ln o p o ls k i  poz iom .  N a j k o 
rz y s tn ie j  n i e w ą t p l i w i e  r e p r e z e n t o w a n a  
by ła  tw ó rc z o ś ć  g ra f i c z n a ,  m im o  s to s u n  
k o w o  n i e w ie lk i e j  i lo śc i w y s t a w i a n y c h  
g r a f ik .  W m a l a r s t w i e  n a t o m i a s t  poz iom  
n ie  by ł  z b y t  w y s o k i  i poza  k i lk o m a  
o b r a z a m i  n ie  m ó g ł  c h y b a  w z b u d z ić  n i 
cz y j e g o  e n t u z j a z m u .  S u c h e  c h o ć b y  w y 
m ie n ie n i e  b a rd z ie j  i n t e r e s u j ą c y c h  p r a c

zos ta ło  u t r u d n i o n e  ze w z g lę d ó w  czy«- 
to  o r g a n i z a c y j n y c h .  M ożna  by to by ło  
z rob ić  s to s u j ą c  Jak iś  u p ro s z c z o n y  ko d  
o r i e n t u j ą c y  w to p o g ra f i i  g a l e r a .  W y
g lą d a  to  m n ie j  w ię ce j  t a k ;  c i e k a w e  
p o s z u k iw a n ia  w z ak r e s ie  s t r u k t u r y  o- 
b r a z u  z a d e m o n s t r o w a ł  a u t o r  pierwsseJ 
k o m p o z y c j i  na  l e w o  od d r z w i  w e j ś c io 
w y c h ;  p r z y k ła d  d o b r e j  a lu z y j n e j  i poe  
t y c k ie j  s z tu k i  s t a n o w i  t r z y n a s t y  o b ra z  
n a  p r a w o  od d rz w i .  D o b ry  poz iom  re 
p r e z e n t u j ą  o b r a z y  30—31 i 35—36 n a  le 
w o od  d rz w i .

M a m  n a d z ie ję ,  że  n a w e t  n a j b a r d z i e j  
n i e p r z e j e d n a n y m  z w o le n n i k o m  a n o n i 
m o w o ś c i ,  t a k a  m e to d a  o p is o w a ,  p r z y 
j ę t a  p rz e z  k r y t y k a ,  n ie  p r z y p a d n i e  do  
g u s tu .  Ł a tw ie j  i le p ie j  J es t  c h y b a  p i
s a ć  o s z tu c e  Rózgi,  L ib e r sk ie g o ,  K o n d -  
ka ,  F i j a łk o w s k ie g o ,  S z a jd z iń sk ie J ,  N a 
w r o ta ,  T c h ó rz e w s k ie g o ,  niż  o k o l e jn y c h  
n u m e r a c h  w  e k s p o z y c j i .

J e ś l i  w ię c  n a w e t  p o d czas  k o m p l e t o w a  
n i a  w y s u w y ,  o k a z a ło  się, t e  o g ó ln y  
j e j  poz iom  n ie  b ędz ie  z b y t  w y so k i ,  n ie  
by ło  p o t r z e b y  s to s o w a ć  m e to d y  o gó lne j  
a n o n im o w o ś c i .  W tw ó rc z o śc i  m e  m a  
r e g u ł ;  r a z  ro b i  s ię  rz e cz y  lepsze ,  raz  
go rsz e .  T w ó r cz o ś ć  a r t y s t y c z n a  n ie  Jes t 
p r o d u k c j ą  a u t o m a t y c z n ą ,  w  k t ó r e j  m o  
ż n a  z g ó ry  za łożyć  w y t w a r z a n i e  z a w 
sze w y r o b ó w  o J e d n a k o w e j  Jakośc i .  Są  
to s t w ie r d z e n ia  b a n a l n e  i p o w s z e c h n ie  
zn an e ,  n ie  m a  w ięc  p o t r z e b y  Ich m n o 
żen ia .

M ożna  b y ło  w re sz c ie  — Jeśli  n ie  by ło  
ju ż  in n e g o  w y jś c ia  — z re z y g n o w a ć  w 
ogó le  z u r z ą d z e n ia  w y s t a w y  w ty m  
r o k u .  O r g a n i z o w a n i e  czegoś  na  siłę  ty l  
ko  d la te g o ,  że  t a k  k a i e  z w y cza j ,  p r o 
w a d z i  t y lk o  do  z a d a n ia  sob ie  r e t o r y c z 
n e g o  p y t a n i a :

K o m u  m a j ą  s łu ż y ć  w y s t a w y ?

A N O N IM



Czeski przyjaciel Polaków
(W STULECIE ŚM IER C I JA N A  EW AN GELISTY  PU R K IN JE G O )

Św iatow a R ada P oko ju  poleciła dzień 28 lipca br. uczcić 
obchodem  se tne j rocznicy śm ierc i Ja n a  E w angelisty  P u r- 
k in jego, k tó rego  pam ięć szczególnie je s t d roga Polakom .

W ybitny uczony anatom , k tórego  dorobek  w dziedzinie 
ek sp e ry m en ta ln e j fizjologii i histologii z jedna ł m u szybko 
ogólny szacunek  w kołach lekarsk ich  E uropy, był h u m an i
s tą  w ielkiego fo rm a tu . Jem u  to zaw dzięcza W rocław  t r a 
dycje  pow ołan ia  tam  T ow arzystw a L ite racko -S low iańsk io - 
go, on to p o p ie ra ł rozw ój lite rack ie j tw órczości S łow ian, do 
spółki z Szukiew iczem  zap isał się w b ib liog rafii jako  p rze- 
kładow ea na język polski „O hlasu  p isni czeskych” C zela- 
kow skyego, a sam  tłum aczy ł „M arię” M alczewskiego. D łu
gi zestaw  jego anatom icznych  rozpraw  w sposób isto tny  
naśw ietlił w łaściw e drogi lekarsk iego  postępow ania w s łu 
żbie ludzk iego  zdrow ia. Jego  in au g u ra ln a  d y se rta c ja  o b u 
dow ie oka ludzkiego znalazła  życzliw e poparcie  G oethego, 
k tó ry  m u udzielił — ja k  tw ierdził P u rk in je  — „przy jaźn i 
i opieki". Sam  skorzystaw szy  z m ecenatu  w ybitnego obco
k ra jow ca, d la  innych  cudzoziem ców  — k iedy  w łaściw ą po
zycję uzyskał — był m ecenasem  nigdy n ie  żału jącym  s e r 
decznego p o parc ia  k iesą i radą .

Szczególnie serdeczne k o n tak ty  J . E. P u rk in jeg o  z P o la 
kam i d a tu ją  się od 1834 roku , k iedy to P u rk in je  p rzyby ł 
do K rakow a, zw iedził m iasto , złożył w izyty  p rzed staw ic ie 
lom  św ia ta  n au k i i n aw iązał w spó łp racę  au to rsk ą  z „Rocz
n ikam i W ydziału L ekarsk iego” oraz „K w arta ln ik iem  N au
kow ym ”, w k tó rych  ogłosił k ilk a  fachow ych lekarsk ich  roz 
p raw . Jeg o  nazw isko  jako  au to ra  n o tu ją  rów nież b ib liogra 
fie  po lsk ich  czasopism  lite rack ich , w szczególności p o znań 
sk i „T ygodnik  L ite rack i"  i w arszaw ska  „ Ju trzen k a  — D en
n ica”. W śród jego szerok ich  słow ianofilsk ich  za in teresow ań  
sp raw y  po lsk ie  śc iągały  baczną uw agę, czego dow odem  było 
chociażby p ren u m ero w an ie  k ilku  po lsk ich  pism .

N ajw łaściw szy  ob raz  tego, ja k  dalece rozlegle b y ły  k o n 
ta k ty  P u rk in jeg o  z sam ym i ty lko  P o lakam i, da je  p rzygo
tow ana  w łaśn ie  na s tu lec ie  śm ierc i tego w ielk iego Czecha 
i p racow icie  skom en tow ana przez Ja ro s ła w a  W ita O p a tr-  
nego k sięga korespondencji. Ponad sześćdziesiąt listów  skie 
row anych  przez Polaków  do P u rk in jeg o  w skazu je  jak  b a r 
dzo P ro feso r m usia ł być uroczy, serdeczny , p rzy jac ie lsk i i 
w yrozum iały , skoro  zw racano  się do niego z ty lom a różny
m i p rob lem am i. P roszono go o poparc ie  d la  rozw ija jących  
się dopiero  czasopism , p u kano  do jego życzliw ości, f in a n 
sow ego poparc ia , do rozpropagow an ia  p ism a sw ym  a u to 
ry te tem  czy do w skazan ia  czasopism u p ro g ram u  rozw ojo
wego, proszono go o w yrob ien ie  m ie jsca  w szp ita lu , o po
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średn ic tw o  w p rzesy łan iu  korespondenc ji do w yb itnych  
Czechów, o pomoc w w yszukan iu  locum  czy nauczyciela  ję 
zyka niem ieckiego d la  po lsk ich  stu d en tó w  zagubionych we 
W rocław iu.

N aw iązane podczas poby tu  na ziem iach po lskich  k o n ta k 
ty osobiste  pod trzym yw ał. On to w łaśn ie  serdecznie  dłoń 
ściskał L udw ikow i Z ejsznerow i na  zjeździć p rzy rodn ików

niem ieckich  w P rad ze  w  1837 roku , n a  k tó ry  przybyło  n ie 
o fic ja ln ie  k ilku  Polaków , a k iedy  W iosną L udów  rów nież 
w P radze  odbyw ał się Z jazd S łow iańsk i szczerze cieszył się 
z m ożności w ym ien ien ia  uw ag  z A nton im  H elclem , L u c ja 
nem  S iem ieńsk im  czy W ojciechem  C ybulskim . To w łaśn ie  
za sugestią  P u rk in jeg o  k rak o w ian in  C ybulsk i ob ją ł k a te 
d rę  w B erlin ie .

Szacunek , a n aw et en tuzjazm , jak im  cieszył się P u rk in je  
w śród  P o laków  — i tych  k tó rych  poznał i w spom agał we 
W rocław iu, i tych  k tó ry ch  oczarow ał sw ą bezpośredniością  
podczas w izyty  w  K rakow ie  — ow ocow ał w  postaci m ono
graficznej rozp raw y  o uczonym , k tó rą  w  1861 r. n a  ła 
m ach  „B ib lio tek i W arszaw sk ie j” ogłosił jego  uczeń, k ra k o 
w ian in  spod S ka ły  — Ja n u sz  F e rd y n an d  N ow akow ski, k tó 
ry  w tych  słow ach  oddał zew nętrzny  k o n te rfe k t p rzy jac ie 
la  Po laków , p o d k reś la jąc  jego  zaw sze m łode i pe łne  sw o
body usposobienie: „ P u rk in je  m a p ostaw ę okazałą , pe łną  
godności, nosi się p rosto , chód m a pow ażny  z ręk o m a czę
sto  w  ty ł założonym i i tw arzą  w  m ia rę  w zniesioną, z k tó 
re j p ro m ien iu je  dobroć i m ądrość, a często w esoły u śm iech”. 
Tej dobroci, m ądrości i tego uśm iechu  nigdy Po lakom  nie 
skąp ił, a p rzy p ad a jąca  w łaśn ie  rocznica jego śm ierc i s ta 
je  się dogodnym  m om entem  przypom nien ia  jego św ie tlanej 
sy lw etk i.

TA D EU SZ Z. B ED N A R SK I

Z djęcie  ze zbiorów ikonograficznych B iblioteki PAN w Kra 
kow ie.
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A L A R M  W ST .  OMER

N a zw is k o  B o h d a n a  A r c t a  
z n a j ą  d o b r z e  m i ło ś n ic y  li
t e r a t u r y  w o j e n n e j .  J e g o  
, ,C ena  ż y c i a ” — pow ie ść
o w a l k a c h  z J a p o ń c z y k a m i
— b y ła  n a w e t  w  s w o im  
czas ie  b e s t s e l l e r e m  k s ię g a r  
s k im .  T y m  ra z e m  j e d n a k  
A r c t  — p is a r z  z a j m u je  się  
s p r a w a m i ,  k t ó r e  są m u  n a j  
bl iż sze .  A r c t  — p i s a r z  p i 
sze  o ty m  co p rz e ż y w a ł  
A r c t  — lo tn ik  i j e g o  k o le 
dzy  w  c zas ie  o s t a t n i e j  woj 
n y .

W s p o r y m ,  p o n a d  400- 
- s t r o n i c o w y m  to m ie  o p o 
w ie śc i  l o tn i c z y c h  z n a j d z i e 
m y  z a t em  h i s to r i e  i l a k t y  
d o ty c z ą c e  o b r o n y  a n g ie l 
s k ieg o  n ie b a  — pościg i  za 
V -l,  s ł y n n y  „ C y r k  S k a l 
s k i e g o ” , D y w iz jo n  303... 
N ie k tó r e  z t y c h  o p o w ie śc i  
p u b l i k o w a n e  ju ż  b y ły  w  
M O N - o w sk ic h  s e r ia c h  „Z ó ł  
tego  T y g r y s a ” — d o b rz e  
j e d n a k ,  że  a u t o r  z e b r a ł  ty c h  
sześć  o p o w ia d a ń  w j e d e n  
to m  o j e d n o l i t e j  t e m a t y c z 
n e j  l in i i .

„ J e s z c z e  r a z  — p isze  
A r c t  — p o w t a r z a m  t e m a 
t y k ę  w o j e n n ą .  D o b ó r  n ie  
j e s t  p r z y p a d k o w y  i m a m  
n a d z ie ję ,  iż w  p e w n e j  m ie  
rz e  d a j e  d o d a t k o w y ,  n ie c o  
u z u p e ł n i a j ą c y  o b r a z  d z i a 

ł a ln o ś c i  n a sz e g o  lo tn i c tw a  
w  czas ie  u b ie g łe j  w o jn y ,  
g d y ż  ca ł a  t r e ś ć  to m u  o p le  
r a  s ię  n a  s t w i e r d z o n y c h  i 
u d o k u m e n t o w a n y c h  f a k 

t a c h ” .

W ła śn ie .  M im o  b e l e t r y -  
z ac j i  J es t  to k s ią ż k a  d o k u  
m e n t a l n a  i choć  m ó w i  w ła  

ś c iw le  o s p r a w a c h  dość  do  
b rz e  w  P o ls ce  z n a n y c h  to  
p r z e c z y t a ć  j ą  w a r to .  
„ A l a r m  w  S t .  O m e r ”  za

w i e r a  b o w ie m  o b o k  f a k to  
g r a f i c z n y c h  i h i s t o r y c z n y c h  
s zczegó łów  a t m o s f e r ę  t a m 
t y c h  l a t  o d tw o r z o n ą  p ió 

r e m  d o b r e g o  p i s a r z a  1 lo t  
n ik a ,  k t ó r y  w o j n ę  p rz e ży ł  

n a  p o k ła d z i e  s w o j e g o  
„ S p i t f i r e ’a ” a

J.W.

N IF  C Z E K A L IŚ M Y
b e z c z y n n i e

W o k r e s i e  o s t a t n i e j  woj*  
n y  z n a c z n a  część  n a sz eg o  
w o je w ó d z tw a ,  a t a k ż e  Ś lą s k  
i i n n e  t e r e n y  z o s ta ły  p rz e z  
h i t l e r o w c ó w  w łą c z o n e  do 
N ie m ie c .  Na  ty c h  t e r e n a c h  
w ła ś n ie  t e r r o r  o k u p a n t a  
b y ł  od  p o c z ą tk u  w o jn y  n a j  
c ięższy.  Z n a c z n ą  część  l u d 
ności h i t l e r o w c y  p rz e s ie d l i 
li na  t e r y t o r i u m  GG, s p o ro  
o sób  z n a l a z ło  się  na  r o b o 
t a c h  p r z y m u s o w y c h ,  z n acz 
n y  o d s e t e k  w  o b o z a c h  i 
w ię z i en ia c h .  W y d a w a ć  by  
się  w ięc  m ogło ,  że  w  ty c h  
w a r u n k a c h  w sz e lk a  d z i a 
ła lność  k o n s p i r a c y j n a  b y ła  
n ie m o ż l iw a .  P rze c z y  t e m u  
w y d a n a  n ie d a w n o  k s iąż k a  
Z y g m u n ta  W a l t e r a - J a n k e .  
A u to r  u d o w o d n i ł ,  że  Już 
od p ie rw s z y c h  d n i  w o j n y  
w ła ś n i e  na  t e r e n i e  na szeg o  
m ia s ta  i w ie lu  m ie j s c o w o 
śc i  w o je w ó d z tw a  r o z p o c z ę 
to  o ż y w io n ą  d z ia ła ln o ś ć  
k o n s p i r a c y j n ą .  Nie  b y ło  i 
n ie  m o g ła  być  p r o w a d z o n a  
a k c j a  na  t a k ą  s k a lę ,  Jaic 
na  i n n y c h  t e r e n a c h ,  a le  
w a lk a  t r w a ła  n i e u s t a n n ie .

Na s zczegó lne  u z n a n i e  za 
s łuży l i  sob ie  k o le ja rz e ,  k tó  
rzy  p ro w a d z i l i  p o w a ż n e  ak  
c je  w y w ia d o w c z e  i s a b o t a 
żowe.  R o z w i j an o  tu  p rzez  
ca ły  o k re s  o k u p a c j i  d o n io 
słe  p rzec ież  d la  p r o w a d z ą 
c y ch  w o j n ę  a k c j e  s a b o t a 
żow e  w  z a k ł a d a c h  p r o d u k 
c y jn y c h .  Nie  m n ie j  w a ż 
na by ła  a k o w s k a  ro b o ta  
p r o p a g a n d o w a ,  p r o d u k c j a  
l k o lp o r t a ż  p r a s y  p o d z i e m 
n e j ,  w y d a w a n i e  b iu l e ty n ó w  
r a d io w y c h  itp. P o d t r z y m y 
w a ło  to  p rz ec ież  m a s y  n a 
szego  s p o łec z e ń s tw a  n a  d u 
c h u .

K s ią ż k a  m a  c h a r a k t e r  
p a m i ę t n i k a  o f ic e ra ,  k t ó r y  
p ia s t o w a ł  p o w a ż n e  f u n k c j e  
w  d o w ó d z tw ie  n a sz e g o  o- 
k r ę g u ,  a p od  k o n ie c  o k u 
p a c j i  — w  ś lą s k ie j  o r g a n i 
zac j i  A rm i i  K r a jo w e j .  S tą d  
m a s a  szczegó łów,  k t ó r e  a u 
to r  p r z y w r a c a  p a m ię c i  pow  
s ze c h n e j ,  lu b  o d k r y w a  je  
d la  n a s .

C h o ć  o p r a c o w a n i e  Jes t  
b a r d z o  s t a r a n n e  i z a w ie r a  
s p o ro  i n t e r e s u j ą c y c h  szcze 
g ó łów ,  to  j e d n a k  n ie  w y 
c z e r p u j e  on o  t e m a t u .  T u  i 
ó w d z ie  d a d z ą  s ię  te ż  d o 
s t rz e c  d r o b n e  b łę d y ,  a le  
n ie  z a c i e r a j ą c e  o b r a z u  z a 
s a d n ic z e g o  — w a lk i  n a s z e 
go  s p o łe c z e ń s tw a  z o k u p a n  
te m  h i t l e r o w s k i m  n a  n a 
s zy c h  t e r e n a c h .

J H W

B o h d a n  A r c t  „ A l a r m  w 
S t .  O m e r "  LSW — 1969, ce

Z y g m u n t  W a l t e r - J a n k e  — 
„W  A r m i i  K r a j o w e j  w  Ł o 
dzi i n a  Ś l ą s k u " .  W yd.  P a x  
W -w a  I960, c en a  40 zł.

Zewszqd  o wszystkim

Między nami delfinami
D elfiny  o rie n tu ją  się pod 

w odą przy  pom ocą sw ego ro 
d za ju  rad a ru ... T ak a  h ipo te  
za obiegła w 1948 roku  cały  
św ia t i da ła  początek  „del- 
fino log ii”. Na po tw ierdzen ie  
je j czekano  la ta , jed n ak że  
do dziś w iele w ażnych  „kon 
s tru k c y jn y c h  d e ta li” de lfi- 
n iego ra d a ru  pozosta je  n a 
da l ta jem n icą .

D elfin  posługu je  się je d 
n ak  n ie  ty lko  ow ym  ra d a 
rem , m a rów nież zn ak o m i
cie rozw in ię ty  w zrok. N a
w et w cz te ro m etro w ej g łę 
bi, poprzez m ę tn ą  w odę, do 
s trzeg ą  m a leń k ą  ry b k ę  w 
ręk u  tre se ra , sto jącego  na 
pom oście, w ysoko nad  w o
dą. D elfin  um ie  uchw ycić ją  
w yskokiem  z w ody, tak  pro  
cyzyjn ie  obliczonym , iż jego 
o s tre  zęby nie zad rasn ą  n a 
w et rę k i człow ieka.

P ro b lem em  do tąd  przez
uczonych n ie  rozw iązanym  
je s t tak że  „ języ k ” d e lf i
nów . W 1961 roku  sp ec ja 
lis ta  od b adan ia  fu n k c ji 
m ózgu u zw ierzą t, Jo h n  L ii 
ly , dokonał jednego  z fascy  
n u jących  i zasadniczych  eks 
p ery m en tó w  w  tym  z a k re 
sie: zaaran żo w ał rozm ow ę 
te lefon iczną  pom iędzy dw o
m a delfinam i, żeby udow od 
nić, iż stw o rzen ia  te  n ie  w y 
d a ją  p ry m ity w n y ch  sy g n a
łów , ale rozm aw ia ją  m ię
dzy sobą, podobnie ja k  lu 
dzie. E k sp ery m en tu  dokona 
no w in s ty tu c ie  naukow o- 
-badaw czym  na w yspie 
S a in t-T h o m as na M arzu K a 
ra ib sk im . W ściany dw óch 
od izolow anych od sieb ie  ba 
senów  w m ontow ano  m ik ro 
fony  i g łośniki, a łączące je 
p rzew ody przeprow adzono  
p rzez  c en tra lę  te lefon iczną

in s ty tu tu . Pozw oliło  to  uczo 
nym  podsłuch iw ać rozm ow y, 
n ie  p łosząc delfinów  be/.po 
śred n ią  obserw acją . Do każ 
dego basenu  w puszczono po 
jpdnym  delfin ie . Zaczęły 
one po n ich  k rąży ć  w yda
ją c  „hasła  w yw oław cze”, 
k tó ry m i sam o tn e  de lfiny  po 
w iad am ia ją  o m ie jscu  sw ego 
poby tu . S łysząc ow e sygna 
ły , de lfiny  podp łynęły  n a 
ty ch m ias t do g łośn ików  i za 
częły n a  p rzem ian  to s łu 
chać, to  odpow iadać. W 
te n  sposób rozpoczęła  się 
ich p ie rw sza  te lefon icz
n a  rozm ow a, k tó ra  trw a  
ła  b lisko godzinę. Z 
początku  pow ta rza ły  ty lko  
sw oje  „ im io n a” i n ie u s ta n 
n ie  szuka ły  n iew idocznego 
rozm ów cy. J e d n a k  w y sta r 
czylo za ledw ie  k ilk a  m inu t, 
żeby zrozum iały  działan ie  
u rządzen ia  telefonicznego. 
Rozm ow a by ła  bardzo  „oży 
w ioną i u p rz e jm a ”. Nie 
p rzery w ały  Sobie naw zajem , 
każdy  z n ich  uw ażn ie  s łu 
chał sw ego rozm ów cy, po 
czym dopiero  sam  zab ie ra ł 
głos.

J a k  w iadom o, język  delfi 
nów  o p ie ra  się na  gw iz
dach , każda  rozm ow a rozpo 
czyna się od w ezw ania  i od 
pow iedzi i dopiero  po nich 
n a s tę p u je  se r ia  sygnałów - 
-gw izdów  o różnej długości, 
w ysokości tonu  i n a tężen iu .

Szczególnie in te re su jące  
dośw iadczen ie  naukow e 
p rzep ro w ad z ili dw aj p raco 
w nicy in s ty tu tu  — L anghou  
se i S m ith . N a taśm ie  m a 
gneto fonow ej u trw a lil i oni 
rozm ow ę m ałżeń sk ie j p a ry  
delfinów  — D icka i D oris, 
po czym  rozdzielili ją  na  o- 
k re s  4 m iesięcy . Po  up ływ ie  
tego czasu  um ieścili D icka 
w  basen ie  i w łączy li zapis 
głosu D oris. S łysząc głos 
m ałżonki de lfin  ucieszył się 
i odpow iedzia ł na  je j  po
zd row ien ie . Tę rozm ow ę del 
fina  z m agneto fonem  śledzi 
li ze s toperem  w rę k u  obaj 
uczeni. N astęp u je  decy d u ją  
cy m om ent dośw iadczenia: 
e k sp e ry m en ta to rzy  w łączają  
z zapisu  siedem  siln ie  m odu 
low anych  gw izdów , k tó ry m i

cz te ry  m iesiące  tem u  rozpo
częła D oris rozm ow ę. D ick 
re a g u je  w  sposób rów nie 
zdum iew a jący , co n ieprzew i 
dziany: m ilkn ie  1 nie p o d 
trzy m u je  rozm ow y. D ośw iad 
czenie pow tórzono d w u k ro t
n ie  i d w u k ro tn ie  sam iec od 
pow iedzia ł na  sygnał w yw o
ław czy, a le dalszej rozm ow y 
n ie  pod trzym yw ał. M ilkł w 
ty m  sam ym  m ie jscu  m agne 
tofonow ego zap isu  i o d p ły 
w ał od g łośn ika. A m ery k ań 
scy uczeni w yciągnęli z te  
go w niosek, iż cz te ry  m ie 
siące tem u  D oris pow iedzia  
ła coś, co po up ływ ie  tego 
czasu p rzes ta ło  już  być is to t 
ne...

Ten n iezw ykle  in te re su ją  
cy ek sp e ry m en t p o tw ierdz ił 
h ipotezę, że delfiny  w yprą  
cow ały sobie ja k iś  sposób 
porozum iew an ia  się, podob
ny do tego, jak im  posługu je  
się człow iek.

Zoolog K. N orris udow od
n ił naw et, iż język  delfinów  
je s t  „m iędzynarodow y”. Za

aran żo w ał rozm ow ę te lefon i 
czną m iędzy delfinam i zło
w ionym i w dw óch różnych 
oceanach. R ozum iały  się do
skonale  i obeszło się bez.„ 
„ tłu m acza”.

Jed n ak że  kodu delfin iego  
języ k a  n ie  udało  się do tąd  
rozszyfrow ać, n aw e t p rzy  
pom ocy m aszyn  e lek tro n icz 
nych. Z resz tą  je s t to  p ro 
blem  n iezm iern ie  tru d n y  do 
rozw iązan ia , pon iew aż ucze 
n i n ie  m a ją  po jęcia  ani o 
ew en tu a ln y ch  p raw id łach  
p o w staw an ia  tego języka , 
an i o ch a ra k te rz e  in fo rm a
cji, p rzekazyw anych  przy je  
go pom ocy.

Robiono tak że  próby  nau  
czania delfinów  ludzk ie j mo 
w y. O kazało  się, że w praw  
dzie n iek tó re  spośród nich 
szybko przysw oiły  sobie po 
jedyncze  dźw ięki i słow a, 
a le  do tąd  n ie  udało  się nau  
czyć delfina  m ow y ludzkiej.

(„Q uick” — M onachium )
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SKA REPUBLIKĄ LUDOWĄ I POLSKA ROZMAWIAMY 
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PUBLIKI LUDOWEJ W POLSCE -  DANZANGIJNEM  
CZIMEDDORZEM

ODGŁOSY — Mimo ogrom 
ncj odległości geograt icznoj 
dzielącej oba kraje, społe
czeństwo -polskie wykazuje 
żywe zainteresow anie życiem  
i kulturą Mongolii.

D. CZIM EDDORŻ -  Rze
czyw iście odległość je s t o- 
g rom na. Dość pow iedzieć, że 
P o lska  leży w środku  E u ro 
py, a M ongolia w cen trum  
Azji, zaś odległość dzieląca 
sto licę M ongolii — U łan B a
to r  od W arszaw y w ynosi 
p raw ie  8 tysięcy k ilom etrów . 
M imo to, a może w łaśnie 
d latego, społeczeństw o pol
sk ie  w ykazu je  duże za in te 
resow an ie  życiem  i k u ltu rą  
naszego narodu . Ściślejsze 
k o n tak ty  zostały  jed n ak  n a 
w iązane dopiero  po d rug ie j 
w o jn ie  św iatow ej. W praw 
dzie Polacy  byli w  M ongolii 
ju ż  w cześniej, ale były to 
k o n tak ty  sporadyczne. I lak 
w  trzynastym  w ieku razeru 
z posłem  pap iesk im  p rzy je 
chał do nas B enedyk t Po
lak , później, w w ieku dzie
w ię tn as ty m  Polacy  zesłani 
na S y b ir często tra f ia li  do 
M ongolii. W la tach  trzydzie  
stych  XIX w ieku  odw iedził 
nasz k ra j zesłany na Syberię  
Józef K ow alew ski, p ó źn ie j
szy w ykładow ca na  U n iw er
sy tecie  K azańsk im  i słynny  
tw órca p ierw szego i ja k  do
tąd  najlepszego  słow nika

m ongo lsk o -ro sy jsk o -fran - 
cuskiego. W okresie  m iędzy 
w ojennym , k iedy P olska od
zyskała niepodległy  byt, usta 
ly  w szelkie k o n tak ty  i w 
M ongolii p raw ie  nie w iedzia 
no o tym , co się działo w 
Polsce.

ODGŁOSY — Odrębność 
geograficzna, kulturowa a 
także krańcowo różne w a
runki życia utrudniają n ie
w ątpliw ie szerszą w ym ianę 
kulturalną. Jednocześnie 
wspólnota ustrojowa stw a
rza warunki sprzyjające roz 
wojowi tej w ym iany. Jakie 
są tego rezultaty?

D. CZIM EDDORŻ -  Z b li
żenie obu narodów  n astąp iła  
dopiero  po II w ojn ie  św ia 
tow ej. M iędzy Polską i M on
golią od roku 1958 is tn ie ją  
sta le  uk łady  dotyczące 
w spó łp racy  i w ym iany  k u l
tu ra ln e j. S p rzy ja ją  one d a l
szem u rozszerzan iu  p rzy jaź 

ni i lepszem u zapoznaniu 
się z osiągnięciam i obu n a 
rodów. T rzeba jed n ak  p a 
m iętać, że w ym iana k u l t j -  
ra ln a  m iędzy k ra ja m i leżą
cym i na dw u różnych kon
ty n en tach  będzie m iała n ie 
co inny c h a ra k te r  niż na 
p rzyk ład  w ym iana między 
dw om a p aństw am i e u ro p e j
skim i. Z byt duże są różnice 
ku ltu ro w e i obyczajow e, aby 
w szystk ie dziedziny k u ltu ry , 
zarów no m ongolskiej, jak  i 
po lsk iej były w tej w y m ia 
nie jednakow o rep rezen tow a 
ne.

W M ongolii znany je s t 
film  polski, p rezen tow any  
na p rzyk ład  w roku  u b ie 
głym  podczas Tygodnia F il
m u Polskiego. Z nany  je s t 
rów nież film  telew izy jny . Ka 
p itan  K loss i C ztere j P ancer 
ni są znani spo łeczeństw u 
m ongolskiem u nie gorzej niż 
telew idzom  polskim . N ajlep 
szym  dow odem  tej p o p u la r
ności je s t p ow tarzan ie  co pe 
w ien czas obu serii na żąda 
n ie telew idzów . W roku bie 
żącym  sp row adziliśm y  z P o l
ski około 60 film ów  te lew i
zyjnych.

G ościły u nas zespoły 
„Ś ląsk a” i „M azow sza”, co 
roku  p rzy jeżdżają  do Mongo 
lii polscy a rty śc i cyrkow i, ist 
n ie je  w ym iana naukow ców , 
lite ra tów , dzienn ikarzy , spor 
tow ców , alp in istów . Dzięki 
w spółpracy  A kadem ii N auk 
zorganizow ano w M ongolii 
ek spedycję  paleontologiczną, 
geologiczną i geograficzną. 
Podobnie ja k  w ym iana k u ltu  
ra ln a , tak  i w ym iana n a 
ukow a o p arta  je s t  na ob u 
s tronnych  porozum ien iach .

W tym  roku , na p rzyk ład , 
z asta ła  podp isana  d w u le tn ia  
um ow a o w spó łp racy  nauko  
w ej m iędzy A kadem iam i Na 
uk Polsk i i Mongolii.

T rzeba podkreślić , że w 
rozw oju  p rzy jac ie lsk ich  ko n 
tak tó w  m iędzy obu n a ro d a 
m i dużą ro lę odegra ły  w izy
ty, k tó re  w zajem nie sk ła d a 
li p rzyw ódcy naszych k ra 
jów  w raz  z de legacjam i p a r  
ty jno-rządow ym i.

ODGŁOSY -  Co z kultu
ry polskiej jest najatrakcyj
niejsze dla odbiorcy mongol 
skiego, co jest najłatw iej 
przyswajalne?

CZIM EDDORŻ -  Z całą
pew nością polski fo lk lor. Ar 
tyści z zespołów „Ś ląska” i 
„M azow sza” pam ię ta ją  chy 
ba, jak  żywo reagow ała na 
ich w ystępach  publiczność 
m ongolska. Na ogół nasze 
społeczeństw o je s t bardzo 
spokojne, a na koncertach  
ludzie k rzyk iem  dopingow a
li a rty stó w  do bisu. W spom 
niałem  już o popularności 
polskiego film u, szczególnie 
telew izyjnego. Z nany  je s t u 
nas Chopin, cenione są prze 
tłum aczone u tw ory  A dam a 
M ickiew icza.

ODGŁOSY — Skoro doszli 
śmy do literatury, w jakim  
stopniu jest ona znana czy
telnikow i mongolskiem u?

D. CZIM EDDORŻ -  W 
tej chw ili p ro feso r Rinczin 
tłum aczy  „P an a  T adeusza" 
W w ydanym  w roku ub ieg
łym  tom ie poezji rew o lu cy j
nej obok poetów  radzieckich  
znaleźli się także Polacy. Ale 
n iew iele  je s t jeszcze po l
sk ich  p rzek ładów . P rzyczy
na  je s t bardzo  p ro s ta  — ma 
ło je s t ludzi znających  ję 
zyk polski. N atom iast spo
ro ludzi stu d iu jący ch  w 
ZSRR zna polską li te ra tu rę  
z p rzek ładów  na język  ro 
sy jsk i. W iem , że szczególnie 
podobał im się S ienkiew icz 
i P ru s . Sądzę jed n ak , że do 
popraw y  istn iejącego  stam i 
rzeczy przyczynią się stu d ia  
po lsk ie  w ielu naszych m ło
dych ludzi. Sam  tu ta j s tu 
diow ałem  i uw ażam , że za
rów no wobec ojczyzny, k tó 
ra  m nie tu  p rzysła ła , ja k  i 
w obec n a rodu  polskiego 
m am  d ług  wdzięczności, któ 
ry  pow in ienem  spłacić. Z a 
cząłem  ju ż  tłum aczyć „ F a 
ra o n a ” P ru sa  i m am  n adz ie 
ję, że uda m i się  pom yśln ie  
zrealizow ać to tru d n e  p rzed 
sięw zięcie. C hciałbym  bo
w iem  ja k  na jlep ie j oddać w 
m ongolskim  p rzek ładzie  
p iękno  jeżyka polskiego.

T rudności językow e 
zresztą obustronne, stąd  i li
te ra tu ra  m ongolska w P o l
sce nie je s t pow szechnie  zna 
na.

ODGŁOSY — Jak pana 
zdaniem przedstawia się  
znajom ość kultury m ongol
skiej w Polsce?

D. CZIM EDD ORŻ -  Ż y
w e za in te resow an ie  naszym  
k ra jem  w ykazu je  szczegól
n ie  młodzież. Z w raca ją  się 
do nas o rgan izacje , bądź in 
d y w idua lne  osoby z prośbą
o udostępn ien ie  czasopism , 
ilu strac ji, zdjęć bądź też m a 
teria łów . k tó re  by m ogły p o 
szerzyć ich w iedzę o M on
golii. Z p rzy jem nośc ią  im to 
udostępn iam y. O sta tn io  na 
p rzy k ład  zw rócili się  do nas 
s tudenci U n iw ersy te tu  W a r
szaw skiego. k tó rzy  w y s tąp i
li z in lc ja tvw ą znrgpnizow a 
nia n rzy  Z SP  K oła P rz y ja 
ciół Mongolii.

M imo tego, co pow iedzia
łem , w ydaje  m i się że znajo  
m ość k u ltu ry  m ongolskiej w 
Polsce nie je s t zad o w ala ją 
ca. Często m ożna to zaob
serw ow ać w n iek tó rych  re 
p o rtażach  polskich dzienn i
karzy , k tó rzy  zw iedzali Mon 
golię. P o p e łn ia ją  oni jeden  
błąd — ocen ia jąc zm iany do 
konane w M ongolii, po rów 
n u ją  je  z osiągnięciam i k ia  
jów  europejsk ich . A przecież 
trzeba  pam iętać , że p rzed  
rok iem  1921 w M ongolii ty l
ko 0,07 proc. ludności um ia 
ło czytać i pisać. Dzisiaj nie 
m a u nas analfabetów . M u
sieliśm y stw orzyć od pod
staw  w łasną  k inem atografię , 
nie było u nas in s ty tuc ji 
k u ltu ra ln y ch  w rodzaju  fil
harm on ii czy tea tru . W tej 
chw ili m am y już  k ilka w yż
szych uczelni. Na 1000 osób 
p rzypada  16 studentów , na 
650 osób — jeden  lekarz. To 
są n iew ątp liw ie  ogrom ne o- 
S iągnięcia.

ODGŁOSY' — Jakie p a n  
widzi możliwości pogłębie
nia dalszych kontaktów kul
turalnych między Mongolią 
i Polską?

D. CZIM EDDORŻ -  C ho
ciaż może się to w ydaw ać 
dziw ne, dużą ro lę pe łn ią  tu 
ta j polscy specjaliści, k tó rzy  
b u d u ją  u nas zak łady  p rz e 
m ysłow e. Są jak  gdyby am 
basado ram i k u ltu ry  po lskiej 
w  M ongolii, a potem  m ongol 
sk iej w Polsce. Podobnie  zre 
sztą i s tudenc i m ongolscy 
s tu d iu jący  w Polsce. Od 
n ich  oczekujem y p ropagow a
n ia  k u ltu ry  po lsk iej w Mon 
golii. Z nając  język  polski po 
w inn i zająć się tłum acze
n iem  li te ra tu ry  polskiej.

Pow inna się zw iększyć je  
szcze bardzie j w ym iana lu 
dzi nauk i, p isarzy , pub licy 
stów . M y ze sw ej s tro n y  — 
m ów ię tu  o p racow n ikach  
am basady  — m usim y częś
ciej organizow ać w ystaw y, 
pogadanki, p rezen tow ać f i l
m y o M ongolii, częściej t r a 
fiać  do m ia s t w ojew ódzkich, 
do zakładów  p racy . P o w in 
n iśm y także  zorganizow ać 
na  te ren ie  całej P o lsk i Dni 
K u ltu ry  M ongolskiej.

I  chociaż oba n a rody  są 
od siebie bardzo  daleko  to 
p ew ne w spólne cechy — jak  
serdeczność i gościnność -  
z pew nością u ła tw ią  jeszcze 
lepsze poznanie  życia i ku l 
tu ry .

ROZM AW IAŁA:
BOGDA MADEJ

POLONICA

„ S Z P I L K I ”  U 
P R Z Y J A C I Ó Ł

„ L i t l e r a t u r n a j a  G a z i e t a ” 
p o ś w i ę c a  w k a ż d y m  n u m e  
rze  j e d n ą  k o l u m n ę  n a  p r e 
z e n t a c j ę  tw ó rc z o śc i  s a t y r y  
k ów .  D o b rz e  r e d a g o w a n y  
d z ia t  h u m o r u  nos i  n a z w ę  
„ K l u b u  12 k r z e s e ł ” . O s t a t 
n io  z n a l e ź l i ś m y  t a m  n a s t ę 
p u j ą c e j  t r e ś c i  li s t :

„ P o l s c y  s a t y r y c y  i h u m o  
r y ś c l  b y l i  n i e j e d n o k r o t n i e  
g o ś ćm i  „ K l u b u  12 k r z e s e ł ” . 
A le  dz iś  po  r a z  p ie r w s z y  
z a j ę l i ś m y  Jego w sz y s tk ie  
p o m ie s zc z e n ia .  Z n a j ą c  g o 
ś c in n o ś ć  l u d z i  r a d z ie c k ic h ,  
m a m y  n a d z i e j ę ,  że  n a m  to 
w y b a c z ą  z a r ó w n o  g o s p o d a  
rz e  k l u b u  J a k  l cl s t a l i  Je 
go  b y w a lc y ,  d la  k t ó r y c h  
dziś  z n a s z e g o  p o w o d u  za 
b r a k ł o  k rzese ł . . .

T a  w iz y t a  s p r a w i a  n a m  
w s z y s tk im  w ie lk ie  z adow o  
l e n ie ,  p o n ie w a ż  s p o d z ie w a  
m y  s ię  s p o t k a ć  t u t a j  o so
bę, k t ó r ą  w sz y s c y  lu b im y  
l p o w a ż a m y  — r a d z i e c k i e 
g o  c z y t e ln ik a .

Ze  s z c z e r y m i  
pozd  r o w i e n i a m ł  

„ S Z P I L K I ” 
Z a łą c z o n a  do  l i s tu  k o 

l u m n a  t e k s t ó w  i r y s u n k ó w

d o b rz e  w p r o w a d z a  ra d z le c  
k ieg o  c z y t e ln ik a  w  a k t u a l  
n e  m o ż l iw o ś c i  p o ls k ie j  s a 
t y r y .  Z n a j d z i e m y  t a m  s t a 
łe  p o z y c j e  „ S z p i l e k " ,  t a k i e  
J ak  „ Z m y ś l e n i a ”  W ies ła 
w a  B ru d z iń s k i e g o  czy  też 
„ L i s ty  T e o f i l a ”  A rn o ld a  
M ostow icza .  Z a p r e z e n t o w a 
no  t a k ż e  w y b ó r  t e k s t ó w  
z c y k l u  „ Ś m i e c h u  w a r t e ” . 
P r ó c z  teg o  n a  k o l u m n i e  
za m ie s z cz o n o  f e l i e to n  s a 
t y r y c z n y  J a n u s z a  O sęk i  
„ W  k o l e j c e ” , h u m o r e s k ę  
A n a to l a  P o t e m k o w s k le g o  
„ P i e s ” , f r a s z k i  L u d w ik a  
G ó r s k i e g o  i L e c h a  K o n o 
p iń s k ie g o  o ra z  s a t y r y c z n y  
t e k s t  „ P o z n a j  s w ó j  c h a 
r a k t e r ” . Ż a r t y  r y s u n k o w e  
r e p r e z e n t o w a n e  są p rz e z  
E. M a ń c z ak a ,  J .  F l i s a k a  1 
K. M ozo lew sk lego .  S a t y r ę  
p o l i t y c z n ą  w re s z c i e  po z n a  
j e  r a d z i e c k i  c z y t e ln ik  p o 
p rz e z  szk ic  S t a n i s ł a w a  Ib i -  
s a - G r a t k o w s k l e g o  p t .  „W 
G r e c j i ” .

S t a r a n n i e  z r e d a g o w a n a  
k o l u m n a Jes t  d o b r y m  am  
b a s a d o r e m  k u l t u r y  p o l 
s k ie j  w  Z w ią z k u  R ad z ie c 
k im .  S z k o d a  ty lk o ,  że w y 
d a w c y  n ie  p o d a l i  n a z w is k  
t ł u m a c z y  d o s k o n a le  z re sz tą  
p r z e ło ż o n y c h  te k s tó w .

K.F .

POLONICA

Szwed na Akropolu
„S erdeczn ie  w itam y  w G re 

cji — k ra in ie  słońca!”. O- 
grom ny nap is te j treśc i w i
ta  zagran icznych  tu ry s tó w  
na a teń sk im  lo tn isku . Ju n  
ta  „czarnych  p u łk o w n ik ó w ” 
p o trzeb u je  tu ry s tó w , jak  
n a jw ięce j tu ry s tó w , m gsi 
p rzecież szukać w ciąż no 
w ych źródeł dochodów .

A tm osfera  życia codzien
nego w G recji je s t p rzep o 
jona  podejrz liw ośc ią  i s tra  
ehem , n ik t n ie  wie, „kto  
je s t k to ”. Z agran iczny  tu ry  
s ta , k tó ry  p rag n ie  bliżej 
poznać s to su n k i p an u jąc e  w 
tym  k ra ju , pow in ien  s ta le  
m ieć się na baczności i z a 
chow ać daleko  idącą ostroż 
ność. N ie chodzi tu  o jego 
osobiste bezpieczeństw o — 
co najw yże j opuści tę  „k ra i 
nę słońca" p rzed term inem
— lecz o bezp ieczeństw o je  
go s ta ry ch  i now ych g rec 
k ich przy jac ió ł i znajom ych.

O pozycja u jaw n ia  się na 
każdym  kroku . W ystarczy 
ty lko  lekko  uderzyć  w przy 
slow iow y stół, a n a ty c h 
m iast się odzyw a. J e s t  ro z 

proszona, a le  skonso lidow a
na. G reków  zjednoczyła głę 
boka n ienaw iść  do p rem ie 
ra  P ap ad o p u lo sa  i jego  k a  
m ary li.

— K tóregoś słonecznego 
popołudnia  — opow iada 
szw edzki d z ienn ikarz  B engdt 
H o lm kw ist — w siadłem  
przed ho telem  do tak só w k i 
i po jecha łem  na A kropolis. 
P rze jazd  przez zatłoczone 
m iasto  okazał się bardzo  
tru d n y . U lice p rzepełn ione  
w ojskiem , tra sy  ru ch u  koło 
w ego — pozm ieniane. K ie 
row ca tak sów k i m ów ił t r o 
chę po w łosku. M iał n a s ta 
w ione rad io , a le  odb ió r był 
cichy. K toś w ygłaszał m o
wę, u trzy m an ą  w bardzo  
g w ałtow nym  tonie.

— K to  to p rzem aw ia?  — 
sp y ta łem  — P o lityk?

— Sam  wdelki P ap ad o p u - 
los — o d p arł tak só w k arz  z 
kam iennym  w yrazem  tw a 
rzy.

M ówię więc, że to bardzo 
in te re su jące  i proszę go, że

by n a s taw ił rad io  od rob inę 
g łośniej. K ierow ca szybko 
i bez słow a w yłącza odbior 
nik. S k ręca  w boczną ulicz 
kę  i p rosi m nie, bym  w y
siad ł z sam ochodu.

— N ie m am  zam iaru  
w ieźć p ana  ani o jeden  
m e tr  d a le j — m ów i grzecz
nie, a le tw ard o . W yłącza li 
cznik i nie chce n aw e t sły 
szeć o op łac ie  za p rzejazd . 
P rag n ie  jedyn ie , żebym  co 
p rędze j opuścił jego  sam o
chód:

— N iech pan  w ysiada, 
n iech  pan  szybko w ysiada!
— p o w tarza  uparcie .

O czyw iście zda ję  sobie 
sp raw ę, że ryzy k u je . Wie, 
że m ogę zanotow ać num er 
taksów ki i złożyć skargę  w 
policji. Wie, że s trac i p ra 
wo jazdy  w raz z zębam i i 
ochotą  do życia. M imo to 
n ie  s ta ra  się n aw e t u k ryć  
sw ego w rogiego s to su n k u  do 
tego zn ienaw idzonego w 
G rec ji faszysty .

P ozostałą  część drogi na 
A kropol m usia łem  ju ż  o d 
być pieszo.

<„Svenska DaRbladet" 
— Sztokholm)

Byznes Dona Husstona
Ju ż  od dłuższego czasu , do 

n iew ielk iego  m agazynu  z 
obuw iem  D ona H usstona, w 
now ozelandzkim  ku ro rc ie  
K e rik e ri, zag lądali am e ry 
kańscy  i k an ad y jscy  m ilio 
n erzy . p rz y je ż d ż a li jed n ak  
n ie  po p an to fle  i sanda ły  
firm y  „Don H usston  i S k a ”, 
lecz aby  kup ić  „zam orską 
w y sep k ę” lub  „w ypoczynko 
W’ą  d z ia łk ę” w północnej czę 
ści N ow ej Z eland ii, w re jo  
n ie , k tó ry  k a p ita n  Jam es 
Coock op isał w  sw oim  cza
sie, jak o  „zak ą tek  n iezw y
k le  m alow niczy i rom an tycz  
ny, położony n ad e r uroczo 
w śród  m nóstw a  w ysepek  i 
z a to k ”.

M iste r H usston  n ie  je s t 
oczyw iście w łaścicielem  ani 
w ybrzeża, an i okolicznych 
w ysp  now ozelandzkich . Był 
ty lko  pośredn ik iem  m iędzy 
posiadaczam i tych  obecnie

ta k  m odnych  k u ro r tó w  i za 
g ran iczną  „ k lie n te lą ”, p rag  
n ącą  zaw ładnąć  jak im ś idyl 
licznym  zak ą tk iem , w k tó 
rym  m ożna by spędzić przy  
jem n ie  czas. I w  ta k i oto 
p ro s ty  sposób na  w ybrzeżu 
N ow ej Z eland ii zaczęła się 
Po tro ch u  ro z rastać  „am ery  
k ań sk a  ko lon ia”. N ie w ia
dom o, ile jeszcze te ry to riu m  
tego k ra ju  udałoby  się sprze 
dać m is te r  H usstonow i za 
g ru b e  do lary , gdyby nie 
sp ec ja ln a  u staw a zab ran ia  
ją ca  sp rzedaży  A m erykanom  
p rzybrzeżnych  te renów  i 
w ysp.

U chw alona przez p a r la 
m en t u staw a n ie  poszła w 
sm ak  m is te r  H usstonow i:

„Jak o  N ow ozelandczyk w 
trzecim  pokolen iu  — pow ie 
dział — też bym  n ie  chciał, 
żeby A m ery k an ie  rozkupili 
po k aw a łk u  cały  nasz k ra j. 
M im o to  uw ażam , że u s ta 
w a je s t zby t ry g o ry s ty czn a”.

P rag n ąc  ra to w ać  w ygod
ny d la  sieb ie  tró js tro n n y  no 
w ozelandzko -am ery k ań sk o - 
-k a n a d y jsk i byznes, Don 
H usston  u sp raw ied liw ia  go 
w ten  sposób:

„Bez przesady . N ie sprze 
daliśm y tych  w ysp  tak  zno 
w u dużo. G azety  naroo iły  
wrokół tego ty le  szum u, iż 
m ogłoby się w ydaw ać że 
A m ery k an ie  o taczają  p la ie  
d ru tem  kolczastym , żeby n ie  
w puszczać na nie N ow oze
landczyków ”...

(„New York T im es”)

0  Zewszqd o wszystkim



Małby w pełni osiągnięty gdy
by nie zabrakło... piosenki. Ma 
la rzecz, a przecież tak bar
dzo jej brakowało. Nienatural 
nie i smutnie jakoś wygląda! 
barwny korowód opuszczający 
w milczeniu scenę. Gdyby re
żyser przesunął hymn narodo
wy właśnie na zakończenie 
(był on odśpiewany nieco 
wcześniej), albo włączył „okle 
paną” już trochę, lecz jakże 
p i ę k n ą  piosenkę o ukocha
nym kraju, afekt byłby znacz 
nie lepszy. Zresztą widownia 
także odczuła ten brak mocne 
go, końcowego akordu. Ludzie 
ociągali się jakoś z powstawa 
niem z miejsc i opuszczaniem 
placu. Wyraźnie czekali na 
coś jeszcze, jakiś dalszy ciąg. 
Po prostu czuli pewien niedo 
syt. Oto, przykład, ile dobre
go może zrobić albo leż zep
suć cały efekt jedna mała 
rzecz — w tym przypadku pio 
senka, a raczej jej brak. Mi
mo to, było w tym niełatwym 
do „zrobienia” widowisku wie 
le dobrego.

Przede wszystkim ograniczę 
nie tekstu na korzyść widowi 
skowości, żywa i dynamicznie 
tocząca się akcja, pełne eks
presji wykonanie piosenek i 
wierszy, dobra gra zespołu ak 
torskiego (należy tu wziąć pod 
uwagę utrudnioną sytuację ak 
torów w związku z nagraniem 
dialogów na playbeck, co by
ło zresztą konieczne dla uzy
skania dobrej słyszalności). 
Urozmaicenie wniosły filmowe 
wstawki będące jakby wspom 
nieniami o tamtych dniach. Wi 
dowisko dostarczyło publicz
ności wiele wartości poznaw
czych I,sporo  wzruszeń. S tar
szych skłaniało do refleksji i 
wspomnień, dla młodych bvlo 
ciekawą 1 żywą lekcją histo-

MIECZYSŁAWA WALCZAK

„Ballada” inaczej

WŁADYSŁAW ORŁOWSKI

Dwudziestego szóstego lipca
na placu w Radomsku już od 
rana zebrały się tłumy ludzi. 
Przybyli nie tylko mieszkań
cy tego miasta i jego okolic, 
zjechali się także przedstawi
ciele z całego województwa 
łódzkiego. Uroczyście obcho
dzono 25-lecie Polski Ludowej. 
Obchody rozpoczęła sesja Wo 
jewódzkiej Rady Narodowej i 
Wojewódzkiego Komitetu Fron 
tu Jedności Narodu, mająca na 
celu podsumowanie osiągnięć 
naszego województwa w 25-le 
ciu PRL. W dalszym ciągu 
trwania uroczystości odbyło 
się nadanie zasłużonym dzia
łaczom odznaczeń państwo
wych. W godzinach popołud
niowych ulicami miasta prze
ciągnął pochód uczestników 
wiecu, który odbył się na ra 
domskim placu.

Zapadał mrok. I nagle tę 
ciemnośc rozproszył blask za
palających się reflektorów. 
Okienka kamieniczek również 
rozbłysły kolorowymi świateł
kami. Sceneria stała się nie
mal baśniowa- Wreszcie nade
szła oczekiwana przez wszyst 
kich chwila. Pustą dotychczas 
przestrzeń wypełni! gwarny 
tłum wykonawców. Widowisko 
z okazji 25-lecia PRL przygoto 
wywane przez wiele dni, z

• wielką pieczołowitością, przez 
Państwowy Teatr Ziemi Łódz 
kiej zostało rozpoczęte. Była 
to znana łódzkiej publiczności 
„Ballada o tamtych dniach” — 
Stefanii Grodzieńskiej I Jerze 
go Jurandota, z muzyką Jerze 
go Wasowskiego, ale jakże 
zmieniona, Ni^co naiwna iabu 
ła ograniczona została do kil 
ku ciekawszych 1 bogatszych 
dram aturgicznie scenicznych 
obrazów. Dotyczyły one sytua 
cji panującej wówczas w lu
belskiej rozgłośni radiowej w 
1944 roku, uwzględnione zosta 
ły tak ie  sceny mówiące o ra
diowej skrzynce poszukiwań 
zaginionych m. In. przez mat 
kę Kowalską i przebranego za 
księdza Żyda vcl Jakuba Ggld 
bauma. Widowisko zakończyła 
wzruszająca scena, w klórej 
to dwójka radiowych spikerów 
zwiastuje zebranym pod głoś
nikiem tłumom, że Polska jest 
w o l n a .

Z „Ballady” twórcy widowi
ska wybrali także kilka peł
nych uroku i melodyjnych pio 
senek. Aż szkoda że tych 
„chwytających za serce” son
gów było tak mało. Z powo
dzeniem mogły zostać włączo 
ne do widowiska jeszcze nie
które sceny z omawianej sztu 
ki. Pomijając nie najlepszy 
wątek miłosny, znalazłoby się .

w „Balladzie” jeszcze kilka
scen interesujących i wzboga
cających treściowo widowisko.

„Balladę o tamtych dniach" 
w reżyserii Czesława Staszew 
skiego wzbogacono wstawkami 
filmowymi (fragmenty kronik i 
wojennych filmów) oraz recyta 
cją wierszy współczesnych po
etów polskich. Reżyser nie o- 
graniczył się jedynie do własne 
go zespołu aktorskiego, wpro
wadził na scenę sporą grupę sta 
tystów, składającą się z żołnie 
rzy i miejscowej ludności. To 
nieco ryzykowne przedsięwzię 
cie uwieńczone zostało sukce 
sem. Wszyscy statyści byli nie 
zmiernie przejęci powierzo
nym im zadaniem, a niektó
rzy dzięki szczerości I bezpo
średniości gry stanowili żywe 
portrety ludzi z „tamtych dni”. 
Całość widowiska uzupełniały 
liczne efekty pirotechniczne: 
strzały karabinowe, wybuchy 
pocisków, wreszcie rakiety-

Szczególnie utkwiła w pa
mięci widzów scena palenia 
znlewidzonyeh flag z hltlerow 
ską swastyką I zastąpienie Ich 
biało-czerwonymi chorągiewka
mi.

Szkoda tylko, że w tym na 
prawdę udanym widowisku za 
brakło na zakończenie mocne
go akordu. Różnokolorowe ra
kiety i kłaniający się publicz 
noścl tłum wykonawców nie 
wystarcza) do spotęgowania za 
mierzonego efektu, klóry zo-

Świadek 
dramatycznych zdarzeń

J e ś l i  p r o g r a m  l i p c o w y  w  o g ó ln y m  r a c h u n k u  t e l e w id z o w ie  n i e  
u w a ż a j ą  za J a ło w y ,  to  g łó w n ie  d z ię k i  s p r a w o z d a n i o m  z w ie lk i c h  
w y c - r z e ń  Na czoło  w y s u w a ł y  się  t u  r e l a c j e  z k o l e j n y c h  e t a p ó w  
l o t u  k s ię ż y c o w e g o  r a k i e t y  „A po llo -11” , w łą c z n i e  z n o c n ą  t r a n s 
m is j ą  ze s p a c e r u  s e l t n o n a u t ó w  po  d a l e k i m  g lo b ie ,  k t ó r a  m ia ł a  
cos  z b a ś n i  O b o k  te g o  b o g a ta  p a n o r a m a  o b c h o d ó w  25- lecia  P o l 
s k i  l u d o w e j  z i m p o n u j ą c ą  d e t l l a d ą  w o j s k o w ą  w  W a r s z a w ie .

A le  to  by ły  s p r a w o z d a n i a  z w y d a r z e ń  z a p l a n o w a n y c h ,  k t ó r y c h  
t e r m i n y  byi> u p r z e d n io  u s t a l o n e .  I n n a  r e l a c j a  s łu ż b y  s p r a w o z d a w 
czej t e le w iz j i  g o d n a  J e s t  s zcz eg ó ln eg o  p o d k r e ś l e n i a ,  g d y ż  d o t y 
czy ła  z d a r ze n ia  n ie o c z e k iw a n e g o  i p e łn e g o  d r a m a t y c z n e g o  n a p i ę 
c ia .  W d n i u  27 l ipc a ,  w  n ie w ie le  g o d z in  p o  z a k o ń c z e n iu  a k c j i  r a 
to w n ic z e j  w  k o p a l n i  „ G e n e r a ł  Z a w a d z k i "  w  D ą b r o w i e  G ó rn ic z e j ,  
T e l e w iz j a  K a t o w i c e  n a d a ł a  s p r a w o z d a n i e  f i l m o w e  z t r w a j ą c e j  p o 
n a d  t r z y  d o b y  w a ł k i  o ż y c ie  118 g ó r n ik ó w .

R o z m ia r y  k a t a s t r o f y  b y ły  w ie lk ie ,  a  l i c z b a  g ó r n ik ó w ,  k t ó r y m  
g ro z i ła  ś m ie r ć ,  w y j ą t k o w o  w y s o k a .  C a ły  k r a j  z w ró c i ł  o c z y  n a  
D ą b ro w ę  G ó rn ic z ą ,  gdz ie  d z ie ń  i n o c  t r w a ł y  n i e l u d z k i e  z m a g a n ia  
z ż y w io łe m .  I m p o n u j ą c a  b y ła  p r z y  t y m  n ie  t y l k o  z d e c y d o w a n a  
1 l a c h o w a  o r g a n i z a c j a  a k c j i  r a t o w n i c z e j ,  a le  1 o f ia r n o ś ć ,  z j a k ą  
g ó r n i c y  k o p a ln i  „ G e n e r a l  Z a w a d z k i "  1 i n n y c h  k o p a l ń  n ie ś l i  p o 
m o c  z eg r o / .o n y m  ko leg o m .

N a w e t  Si g ó r n i k ó w  o d k o p a n y c h  w  p i e r w s z y m  e t a p i e  a k c j i  n i e  
p o m y ś la ł?  o o d p o c z y n k u ,  le c z  n a t y c h m i a s t  o c h o tn ic z o  w łą c z y ło  
s ię  do  a k c j i .  D r u ż y n y  r a t o w n i c z e  p r a c o w a ł y  w  g łę b i  k o p a l n i  po  
k i lk a n a ś c i e  godz in ,  b y  w  s t a n i e  k o m p l e t n e g o  w y c z e r p a n i a  u s t ę 
p o w a ć  d o p i e r o  m ie j s c a  n a s t ę p n e j  z m ia n ie .  P r a c  r a t o w n i c z y c h  n i e  
w s t r z y m y w a n o  a n i  n a  m o m e n t .

T o  co n a m  p o k a z a ł a  t e le w iz ja ,  c h o ć  z a r e j e s t r o w a n e  n a  t a ś m i e  
f i l m o w e j ,  t r u d . ,o  r a z w a ć  f i lm e m .  Z p o ję c i e m  f i lm u  ł ą c z y  s ię  bo
w i e m  p e w n a  z a p l a n o w a n a  k o n s t r u k c j a ,  w y w a ż e n i e  d z i ę k i  m o n 
tanow i  w e w n ę t r z n y c h  p r o p o r c j i ,  z ro d z o n a  w  z a m y ś le  r e a l i z a t o 
r ó w  d r a m a t u r g i a .  S p r a w o z d a n i e  f i l m o w e  z w y p a d k ó w  w  k o p a l n i  
„ G e n e r a ł  Z a w a d z k i ” n i e  m ia ło  w  s o b ie  n ic  z ty c h  c eć h .

D r a m a t u r g i ę  tego  s p r a w o z d a n i a  d y k t o w a ł o  ży c ie .  O n o  te ż  n a 
r z u ć  ło  d r a m a t y c z n e  n a p ię c i e  w  c za s ie  t r w a n i a  a k c j i  r a t o w n ic z e j  
i s z c z ę ś l iw e  z a k o ń c z e n ie .  M o żn a  by  w ię c  s p y t a ć ,  c zy  w o b e c  te g o  
s p r a w o z d a w c y  t e l e w i z y j n i  m ie l i  tu  J a k ą ś  zas ługę?  O tó ż  t a k i  B y l i  
ś w i a d k a m i  n a r a s t a j ą c y c h  w y d a r z e ń .  M usie l i  z ich  c h a o s u  w y -  
c h w y t a i  i s t o tn e  e l e m e n ty ,  k t ó r e  s t w o r z y ł y b y  w  s p r a w o z d a n i u  f i l 
m o w y m  a t m i s t e r ę  o d p o w i a d a j ą c ą  te j ,  k t ó r a  p a n o w a ł a  w  r z e c z y 
w is to śc i  n a  m ie j s e u  w y p a d k u .

O b i e k t y w  k a m e r y  z a s t ę p o w a ł  b o w i e m  o czy  m i l i o n ó w  lu d z i  w 
c a ł y m  k r a j u ,  d o c i e r a ł  t a m ,  gdz ie  d o s t ę p  by ł  u t r u d n i o n y ,  u k a z y 
w a ł  r a t o w n i k ó w  w  m o m e n c ie ,  g d y  w i n d a  d o p i e r o  co  w y w io z ł a  
ich  n a  p o w ie r z c h n i ę .  P y t a n i a  z a d a w a n e  g ó r n i k o m  p rz e z  s p r a w o 
z d a w c ó w  t e l e w i z y j n y c h  b y ły  b ez ł a d n e ,  o d p o w ie d z i  b y ł y  ró w n ie ż  
u ryw jkow e ,  a le  z z a r e j e s t r o w a n y c h  n a  t a ś m i e  f i l m o w e j  s y t u a c j i  
p r z e m a w i a ł  s i ln ie  a u t e n t y z m ,  b r a k  J a k i e j k o l w i e k  in s ce n iz a c j i ,  
czy  p o d k o l o r y z o w a n i a  r e la c j i .

N ie  ch o d z i ło  o t a n i ą  s e n s a c y jn o ś ć ,  a n i  o e p a t o w a n i e  g ro z ą  s y 
tu a c j i .  B y ło b y  to  s p r z e c z n e  z h u m a n i s t y c z n ą  p o s t a w ą  n a sz eg o  
d z i e n n i k a r s t w a .  Ale  ś w i a d o m e  u n i k a n i e  p rz e z  s p r a w o z d a w c ó w  t e 
le w iz y jn y .c i  e l ę m ę n t 4  sepsacji ,  n ie  u m n ie j s z y ło  w a r t o ś c i  ich  p r a 
cy. W y d a j '  s ię ,  ze  t r u d n o  p r z e c e n ić  z n a c z e n ie  w y c h o w a w c z e  s p r a 
w o z d a n ia  z a k c j i  r a to w n ic z e j  w  k o p a l n i  „ G e n e r a l  Z a w a d z k i " ,

Kiera:«. siy.zy,-, s ię  n a r z e k a n i e  n a  tpfak id e o w e g o  z a a n g a ż o w a n i ą  
u częś i I n a s z e j  m ło d z ie ży ,  n a  k o n s u m p c y j n y  s t o s u n e k  do  ży c i a .  
J i K ^ e  p o ż y te c z n e  w ięc  by ło  d la  teg o  w ła ś n i e  o d ł a m u  m ło d z ie ż y  
o b e j r z e n i e  b e z i n t e r e s o w n e g o  1 o f i a r n e g o  w y s i ł k u  e k ip  r a t o w n i 
czych !  Z e k r a n ó w  te l e w iz o r ó w  p o w ia ło  d u c h e m  s o l id a r n o ś c i  1 k o 
l e ż e ń s tw a  o d p o r n e g o  n a  n a j c i ę ż s z ą  p ró b ę .

Nie  b y ło  w tc-J p o s t a w ie  n ic  z p a te ty c z n o ś c i ,  k t ó r e j  t a k  n i e  lu 
b i  w s p ó ł c z e s n a  m ło d z ie ż ,  n i c  z tzw .  d r ę t w e j  m o w y .  R a t o w n i k ó w ,  
k t ó r y c h  o g lą d a l i ś m y  n a  e k r a n a c h ,  c e c h o w a ł  s p o k ó j  i n a t u r a l n o ś ć .

l e  w s z y s tk  e  c z y n n i k i  s p o w o d o w a ły ,  że r e p o r t a ż  z a k c j i  r a 
to w n ic z e j  s t a l  s ię  n a  e k r a n a c h  te l e w iz o r ó w  w y d a r z e n i e m  n i e 
z w y k ł y m  i n i e p o w t a r z a l n y m .  K u l m i n a c y j n y m  m o m e n t e m  s p r a w o 
zd an ia  byłe u k a z a n i e  s ię  p i e r w s z y c h  u r a t o w a n y c h  g ó r n ik ó w ,  k t ó 
rz y  p rz e z  p o n a d  s i e d e m d z ie s i ą t  go d z in  z a m k n ię c i  byli  w  g ro b ie  
za ż y c i a  Ich  p o j a w ie n ie  s ię  b y ło  s y m b o l e m  z w y c ię s tw a  lu d z k ie j  
o d w a g i  i s o l i d a r n o ś c i  n a d  ś l e p y m  ż y w io łe m .

D z ięk i  t e l e w iz j ,  m o g l i ś m y  w s z y s c y  p rz e ż y ć  tę  w ie lk ą  c h w i lę .

rri Polski. Wierzyło się, że wy 
konawcy naprawdę przeżywa
ją kolejne etapy wojny — od 
poniżenia 1 wiecznego, parali
żującego strachu, niepewności 
I nieśmiałej jeszcze nadziei aż< 
do poczucia zupełnego bezpie 
czeństwa i wybuchu żywioło
wej radości z powodu zakoń
czenia wojny.

Wszystko to tym większe bu 
dziło refleksje, że właśnie w 
Radomsku w roku 1944 odbyło 
się konspiracyjne posiedzenie 
WRN. Tak więc widowisko 
Teatru Ziemi Łódzkiej było 
godnym i trafnym  zakończe
niem wojewódzkich obchodów 
25-lecia PRL.

Na zakończenie trzeba po
dać, że TZŁ przygotował aż 
trzy w ersje „Ballady o tam 
tych dniach”. Pierwsza — sce 
niczna przeznaczona do grania 
w  zamkniętych pomieszcze
niach; druga — przygotowana 
specjalnie na uroczystość ra
domską; i wreszcie trzecia — 
plenerowa, gdy przedstawienia 
odbywają się na różnych pla
cach, w muszlach koncer
towych itp. Zespól TZŁ nie 
zadowala się dawaniem przed1 
stawień wyłącznie w salach i 
przygotowuje na okres letni 
wersje sztuk przeznaczone 
właśnie do gry w plenerze. 
„Stworzyć pod gołym niebem 
wielki am fiteatr dla tysięcy 
widzów, taki. jaki ongi Rzymia 
nie budowali: wśród kw itną
cych drzew i zielonych pagór 
ków, pod żywym niebem 
oiczyzny, przed niezliczonymi 
tłumami... grać dramy, które 
podnosić będą naród na duchu 
i krzepić upndle serca” (Woj
ciech Bogusławski) — oto jaki 
program postanowili realizo
wać ludzie tego teatru.

o mm voBfrDîiz o rmoi m c
K i e d y  j e s t e ś m y  m a i l ,  l u b i m y  b a jk i .  

W b a j k a c h  w y s t ę p u j ą  z aw sz e  złe 
c z a r o w n ic e  i o k r u t n e  k s ięż n ic zk i ,  

s t r a s z l iw i  w ł a d c y  p o d z ie m n e g o  ś w ia ta ,  
k tó r z y  m a j ą  t y s i ą c  sp o so b ó w  n a  s w e  o- 
f i a ry .  A te  o f i a r y  to  p r z e w a ż n ie  n i e 
w i n n e  s i e r o tk i ,  a lb o  n ie sz c z ęś l iw e  k r ó 
le w n y ,  k t ó r y c h  b ro n ią  s z l a c h e tn i  k r ó l e 
w icze ,  dz ie ln i  p a s tu s z k o w ie  a lb o  o d w a ż n i  
sze w cy ,  a p o t e m  s ię  z n im i  żen ią ,  a l 
b o w ie m  w  b a j k a c h  d e m o k r a c j a  p a n u j e  
o g r o m n a .  N a jb a r d z i e j  l u b i m y  w  b a j 
k ach  to, że  s ię  d o b r z e  k o ń czą ,  że  d o 
b ro  z w y c ięż a  zło, że  s z l a c h e t n i  lu d z ie  
są  t a k ż e  m ą d r z y  1 s p r y t n i .

A k i e d y  d o r a s t a m y ,  s p r y t n i  lu dz ie ,  
choć  t y m  ra z e m  c a ł k i e m  re a ln i ,  d b a 
j ą  o to , b y ś m y  n ie  z o s ta l i  p o z b a w ie n i  
b a je k ,  Już  n a  m i a r ę  n a s z e g o  w i e k u  i 
w z r o s t u .  I ro b i ą  d la  n a s  f i lm y .  T a k ą  
b a j k ą  J e s t  a n g ie l s k a  k o m e d ia  k r y m i 
n a l n a  , ,D A M S K I G A N G ” . O czy w iś c ie  
n a  m i a r ę  n a s z e g o  w ie k u  1 w ie k u ,  w  
k t ó r y m  ż y je m y .  Złe  c z a r o w n ic e  są  n a j 
p ię k n ie j s z y m i  s e x - b o m b a m i ,  m o r d u j ą  
bez  li tośc i  za p o m o c ą  n a j n o w o c z e ś n i e j 
szych  ś r o d k ó w :  b o m b  z eg a ro w y c h ,  
ś m ie r c io n o ś n y c h  c y g a r ,  t o r t u r u j ą  p rz y  
m o c y  p r z y b o r ó w  do m a n i c u r e ’u w  w a 
r u n k a c h  w y s o k i e g o  k o m f o r t u ,  z u ś m i e 

c h e m  na  tw a r z y .  Z ły  w ła d c a  — g a n g 
s te r ,  szef  d a m s k i e j  b a n d y  m ie s z k a  w  
s t a r y m  z a m c z y s k u ,  a le  w  ś r o d k u  w s z y 
s tk o  j e s t  s u p e r n o w o c z e s n e ,  n a w e t  s za 
c h y  są  e l e k t r o n o w e .  W c h a r a k t e r z e  d o 
b reg o  k r ó le w ic z a  w y s t ę p u j e  l e c iw y  ju ż  
n ieco ,  a le  z a b ó jc z y  i u w o d z ic i e l s k i  d e 
t e k t y w ,  k t ó r y  m a  n ie  t y lk o  p o w o d z e 
n ie  u k o b ie t ,  a le  ró w n ie ż  w ie le  szczęś 
cia, s p r y t u  i s i ły .  J a k  Z o r r o  p o k o n u j e  
w s z y s tk i c h  p r z e c i w n i k ó w  i o c zy w iś c ie  
w y g r y w a  t e n  f i lm .  Co od  p o c z ą t k u  
w ia d o m o ,  bo  b a j k a  m u s i  s ię  p rz e c i eż  
d e b r z e  sk o ń cz y ć .

S z k o d a  w sz a k ż e ,  że i r e a l i z a t o r z y  f i l 

m u  z r e ż y s e r e m  R a l p h e m  T h o m a s e m  
n a  c ze le  i a k t o r z y  z R ic h a r d e m  J o h n 
s o n e m  ( d e t e k ty w )  i d w i e m a  p i ę k n y m i  
m o r d e r c z y n i a m i  (E lk e  S o m m e r  i S y l 
va  K o sc in a )  p o t r a k t o w a l i  s w o j ą  b a j k ę  
ta k  p o w a ż n ie .  S t ą d  z a p e w n e  p r z y c z y 
na ,  że choć  f i lm  k o m e d io w y ,  z a b a w y  
z m e g o  m a ło .  S z c ze g ó ln ie  d la  w id z ó w -  
kob ie t .  Bo p a n o w ie  z n u d ó w  m o g ą  o- 
b e j r z e ć  k o l e k c j ę  p i ę k n y c h  g a n g s t e r e k  
w s z y s tk i c h  ras .  N o  i w s z y s c y  m o g ą  zo
b a cz y ć  z czego ś m ie j ą  s ię  A n g l ic y  — 
Jeśli  o n i  i s to tn ie  z te g o  s ię  ś m ie ją .

I n n ą  p r ó b k ą  a n g ie l s k i e g o  h u m o r u  
Je s t  f i lm  o k r e ś l o n y  J a k o  f a r s a  — 
„ K O W B O J U ,  DO D Z I E L Ą !” w r e 

ż y se r i i  G e r a ld a  T h o m a s a .  J e s t  to  p a 
ro d ia  w e s t e r n u ,  g ę s to  s z p ik o w a n a  n ie  
ty le  z a b a w n y m i  co p r y m i t y w n y m i  g a 
g am i ,  ż y w o  p r z y p o m i n a j ą c y m i  g a t u n e k  
h u m o r u  f i l m u  n ie m e g o  z c za s ó w  C h a 
p l in a  o r a z  F l ip a  i F l a p a .  T y le  że  w  
k o lo ra c h ,  n o w o c z e s n e j  t e c h n ic e  i z p e ł -  
ry r r .  w y k o r z y s t a n i e m  d ź w ię k u ,  g łó w n ie  
s t r z e l a n in y .  * P r z y z n a ć  t rz eb a ,  że  d i a l o 
gi są  na  ogół d ość  d o w c ip n e ,  c h o ć  c z a 
sem  n i e w y b r e d n e .  Na k o rz y ś ć  tego  g a 
t u n k u  z j e g o  c h a p l in o w s k ic h  p o c z ą tk ó w  
p r z e m a w i a ,  że n i e r z a d k o  z a w ie r a ł  p e w 

n e  n u t k i  l i r y z m u  i c iep ła ,  k t ó r y c h  t r u 
d n o  by  s ię  w  , ,K o w b o j  u ”  d o s z u k a ć .

F i l m  n a le ż y  do  s e r i i ,  w  k t ó r e j  w y 
szło  Już  k i l k a n a ś c i e  p o z y c j i  p a r o d i u j ą 
c y c h  ró ż n e  g a t u n k i  f i lm o w e ,  s to s u n k i  
s p o łe c z n e  i td .  R e a l iz u je  Je  ta  s a m a  
e k ip a  f i lm o w a ,  w s z y s tk i e  f i l m y  noszą  
t y t u ł  z a c z y n a j ą c y  się od „ C a r r y  o n . . . ” 
( c m a w i a n y  nos i  t y tu ł  o r y g i n a l n y  „ C a r 
ry  on,  C o w b o y ” ), a w s z y s tk i e  c ieszą  
się  o g r o m n y m  p o w o d z e n ie m .  Z a p e w n e  
p o w o d z e n ie  n ie  j e s t  p r o p o r c j o n a l n e  do  
w a r to ś c i  f i lm ó w ,  w ięc  t e o r e t y c y  w  s p o 
só b  n a u k o w y  s t a r a j ą  s ię  u z a s a d n ić  to  
z j a w i s k o  ‘ d o s z u k u j ą c  s ię  ź ró d e ł  p o w 
s t a n i a  l p r z y c z y n  s u k c e s ó w .  Ź r ó d e ł  p o 
w s t a n i a  w  t r a d y c j a c h  m u s i c - h a l l u  z

p o c z ą t k ó w  X X  w i e k u  — m ie j s c  p o p u 
la r n e j  r o z r y w k i ,  z k t ó r y c h  w ysz l i  
C h a r l i e  C h a p l in  i s t a n  L a u r e r ,  zaś  
p r z y c z y n y  p o w o d z e n ia  w  z n u ż e n iu  w i 
dz ó w  f i n e z y j n y m  d o w c ip e m  i n t e l e k t u 
a ln y m .  P u b l i c z n o ś ć  chce  do  ś m ie c h u  
czegoś  p ros tszego ,  m n ie j  s k o m p l i k o w a 
nego ,  p o w r o t u  do  h u m o r u  p l e b e j s k i e -  
go W y d a j e  się, że te  ro z w a z a n ia  są  o 
t y l e  s łu szne ,  ó i le  p o t w i e r d z a j ą  f a k t ,  że 
po  p r o s t u  d o w c ip  s y t u a c y j n y  w  swe j  
n a j p r y m i t y w n i e j s z e j  f o r m i e  p r z e t r w a ł  
z w y c ię s k o  w s z y s tk i e  zd o b y c z e  i n t e l e k 
tu  I że  w ie l e  j e s z c z e  p o k o le ń  będzie  
b a w ić  s ię  ty m  g a t u n k i e m .

Z r e s z tą ,  f i lm  j e s t  i s to tn ie  z a b a w n y  
J ak o  p a r o d ia .  Z b u d o w a n i e  f a b u ł y  w o k ó ł

p e r y p e t i i  p e łn e g o  e n t u z j a z m u  d la  s w e 
go z a w o d u  m ło d e g o  h y d r a u l i k a ,  k t ó 
r e g o  p rz e z  n i e p o r o z u m i e n i e  u c z y n i o n o  
s z e r y f e m  w m a ł y m  m ia s t e c z k u ,  o p a n o 
w a n y m  p rz e z  z n a n e g o  g a n g s t e r a  i j e g o  

b a n d ę ,  d o s t a r c z a  o k a z j i  do  w ie lu  za
b a w n y c h  s p ięć .  Z w ła szcz a  je ś l i  ta k i  
s z e ry f  n ie  lub i  l n ie  u m ie  s t r z e l a ć .  I 
na  d o d a t e k  m u s i  p o k o n a ć  p r z e c i w n i 
ków .

Tego  la ta  w  k in a c h  Jes t  b a r d z o  g ło ś 
no,  p i s to l e ty  p r a c u j ą  dz ie ln ie ,  a  t r u p  
się  g ę s to  śc ie le .  K u  w a k a c y j n e j  ro z 
ry w c e .

Z A S T Ę P C A



„WYPRAWA
ALEKSANDRA**

A l e k s a n d e r ,  o k t ó r y m  m a  
w im y ,  n ie  m a  n ic  w s p ó ln e  
go  z w o d z e m  s ta r o ż y t n o ś c i ,  
A l e k s a n d r e m  W ie lk im  l j e  
po  w y p r a w a m i  W o je n n y m i .

T en  A l e k s a n d e r  Jest synri 
pa ty c z n a  la le cz k a  o za<tar 
t y m  n o s k u  i i n t e l i g e n t n y m  
w y r a z i e  twaVzy. J e s t  o n  
g ł ó w n y m  b o h a t e r e m  i w a ż 
n ą  postacią t e a t r u  m a r i o 
n e t e k ,  z k t ó r y m  f r a n c u s k i  
l a l k a r z  P h i l l p p e  G e n ty  w 
c ią g u  c z t e r e c h  l a t  o b j e 
c h a ł  n i e m a l  c a ły  ś w ia t .  
T a k  w ięc  A le k s a n d e r  ze 
s w y m  t w ó r c ą  i a n i m a t o r e m  
p r z e m ie r z y ł  c z t e r y  k o n t y 
n e n t y ,  d z ie w ię ć  p u s ty ń ,  od 
w iedz l ł ,  w ś r ó d  n a j r o z m a i t 
s z y c h  p rz y g ó d ,  t r z y d z ie śc i  
c z t e r y  k r a j e .

H is to r ia  te j p o d r ó ż y  za 
czę ła  się k i lk a  l a t  tę p iu ,  
k io d y  to  O e n t y  p o s t a n o w i ł  
s ię  w y b r a ć  ś w i a t  ze s w y  
m i  m a r i o n e t k a m i .  Dla  
s w y c h  z a m ie r z e ń  u z y s k a ł  
p o m o c  z a r ó w n o  UNESCO , 
j a k  1 n i e k t ó r y c h  I n s t y t u 
c j i  k u l t u r a l n y c h  w e  F r a n 
c j i .  G e n t y  p o z n a ł  w  p o 
d r ó ż y  t r z y  ty s i ą c e  l a l k a -

r z y  z ca łego  ś w i a t a  w y m i e 
n i a j ą c  z n im i  s w e  d o s w iad  
cze n ia  w p r o w a d z e n i u  t e a 
t r u  la le k .  W P a n a m i e  p rz y  
ł ą c z y ł  s ię  d o  G e n t y ’ego  fo 
to g ra f ,  f i l m o w ie c  l a k t o r  
Y ves  B r u n i e r  i d z ię k i  n ie  
m u  p a s j o n u j ą c e  p r z y g o d y  
e k ip y  m a r i o n e t k o w e j  zosta 
ły  u t r w a l o n e  na  f i lm ie .  
E k i p a  o d w ie d z i ła  p l e m i o n a  
n o m a d ó w  w P a k i s t a n i e ,  by  
ła w ś r ó d  I n d ia n  w  P e r u ,  
d a w a ł a  p r z e d s t a w ie n ia
w ś r ó d  tu b y lc z e j  lu d n o śc i  
A u s t r a l i i .  W y s tę p o w a n o  
p rz e d  w id z a m i  z a r ó w n o  w 
w i e l k i c h  m ia s t a c h ,  w  na j  
b a rd z ie j  J u k susow yC h  s a 
la c h  w id o w is k o w y c h ,  j a k  
i w  w a r u n k a c h  z u p e ł n e g o  
p r y m i t y w u ,  na  w o l n y m  po 
w ie t r z u .

W J a p o n i i  p rz y ł ą c z y ła  się  
do  g r u p y  J a p o n k a  M icz łko  
T a g a w a  ze s w y m i  m a r i o - , 
n e t k a m i .  Zespó ł  p r z y j m o 
w a n y  by ł  w szę dz ie  z d u 
ży m  z a i n t e r e s o w a n ie m ,  bo 
w ie m  t e a t r  l a l e k  p r z e m a 
w ia ć  m o ż e  d o  k a żd e g o ,  a 
la lk i  p r z e k a z a ć  m o g ą  t r e ś  
cl n a w e t  bez  s łów .  W tea  
t r z e  l a le k ,  t y m  n a j s t a r 
s z y m  z t e a t r ó w ,  j e s t  m i e j 
sce  n a  r e a l i z m  1 f a n t a s t y 

kę ,  n a  m i t y  l s t a r o d a w n e  
p o d a n ia ,  j a k  i na  z ag a d n ie  
n ia  n a j b a r d z i e j  w sp ó łcz e s 
ne .  L a lk i  w y r a z i ć  p o t r a f i ą  
w s z y s tk i e  l u d z k ie  u c z u c ia ,  
s zczęśc ie  c z ł o w i e k a  i j e g o  
t r a g e d ię .

P r z y g o d y  e k i p y  pod  k i e 
r o w n i c t w e m  P h i l i p p e  a G en  
ty  b y ły  n a j r o z m a i t s z e .  
B r n ę ł a  o n a  p rz e z  b ło to  i 
k u rz ,  p rz e z  k a m i e n i s t e  d ro  
gi 1 p u s ty n ie .  W S a n  J o s e  
w  C os ta  R ica  G e n t y  1 Jego 
t o w a rz y s z e  podesz l i  b l i sko  
w u l k a n u  I r a z u ,  k t ó r y  każ  
d e g o  ro k u  w y r z u c a  z s ieb ie  
40 ty s ię c y  to n  p o p io łu ,  ty m  
ra z em  n ie w ie le  b r a k o w a ł o  
b y  r u n ę ł y  n a  n ic h  k a m i e 
n ie  w y r z u c o n e  p rz e z  w u l 
k an ,  w  P e r u  p o d c z a s  p rz e d  
s t a w i e n i a  p rz e ży l i  t r z ę s i e 
n ie  z iemi,  w' A u s t r a l i i  z a 
g ro z i ła  Im p o w ó d ź ,  a k ie d y  
w  M e k s y k u  g ra l i  s z tu k ę ,  
gdz ie  la lk i  u o s a b ia ły  w a lk ę  
Z łeg o  1 D o b reg o ,  j a k i ś  k r e  
w k i  M r ty s ,  r z u c i ł  n o żem  w 
la lk ę ,  p r z e d s t a w i a j ą c ą  Zło, 
z t a k ą  s iłą ,  że nóż  ze świ 
s t e m  p r z e le c ia ł  p rz e z  w ld o  
w n lę  1 u t k w i ł  w d e k o r a c j i  
o  d z ie s ięć  e e n t y m e n t r ó w  
od a r t y s t y  p o r u s z a j ą c e g o  lal 
ką. W A r i z o n ie  w P a r k u  
N a r o d o w y m  zespó ł  dos ta ł  
s ię  w t e r e n  p i a s k ó w  r u c h o  
m y c h  1 d o p i e r o  p o l i c y jn y  
ś m ig ło w ie c  n a k a z a ł  Im od 
w r ó t  p rz y  z a c h o w a n iu  n a j  
w ięk sze j  o s t ro ż n o śc i .  P r z y  
g o d y  e k i p y  G e n t y ’ego, sfil  
m o w a n e  p rz e z  Yves  B r u n ie  
ra ,  n a d a j e  f r a n c u s k a  TV 
w  s e r i a c h  w  f i lm ie  z a t y t u 
ł o w a n y m  „ P o d r ó ż  m a r io n e  
tek  d o o k o ła  ś w i a t a ” .

ZMARI,
G Uli.HERMO 
DK ALM KI DA

W w i e k u  l a t  75, z m a r ł  
b r a z y l i j s k i  p o e ta  G u i l h e r -  
m o  d e  A lm e id a ,  s z c z y cą c y  
s ię  t y t u ł e m  ,,k s ięc ia  p o e 
tó w  b r a z y l i j s k i c h ” . W m ło  
d ośc l  s w e j  był In i c j a to r e m  
1 d z ia ła c z e m  r u c h u  m o d e r 
n i s tó w  w  S ao  P a u lo .  P r ó cz  
w ła s n e j ,  p o s tę p o w e j  t w ó r 
czości G u l l h e r m o  de  A l
m e id a  by ł  t ł u m a c z e m  na

Jeżyk  p o r t u g a l s k i  m .  iii. 
u , tw orów  Ra b in d  r a n  a th a 
T a g o re ,  B a u d e l a i r e ’a l Ver  
la in e 'a .

„ G L O S  Z  WIĘZIENIA** 
A L B E R T Y N Y  S A R R A / I N

W i e l o k r o t n i e  n a  t y m  
m ie j s c u  p i s a l i ś m y  o Al ber  
t y n i e  S a r r a z in ,  u t a l e n t o w a  
n e j  p isa rce ,  by łe j  w ię ź n i a r  
ce, k tó r e j  p o w ie śc i  , ,L ’A s t r a  
g a l e ”  l „ L a  C a v a le ” , s t a ł y  
s ię  w a ż n y m  w y d a r z e n i e m  
w  p a r y s k i m  ż y c iu  l i t e r a c  
k im .  J a k  w ia d o m o  A l b e r ty  
na  S a r r a z i n  z m a r ł a  po d czas  
o p e r a c j i  s z p i t a ln e j  10 l ip -  
ca i»«7 r o k u .

A l b e r t y n a  po  w y j ś c i u  z 
w ię z i en ia ,  o s ią g n ą w s z y  ju ż  
s ł a w ę  l i t e r a c k ą  s p o tk a ł a  na 
s w e j  d r o d z e  życ ia  kob ie tę ,  
k t ó r e j  d z i e c iń s tw o  by ło  t r a  
g iczne.  K o b ie tą  tą b y ła  My 
r i a m  A n i s s ’.m o v ,  u r o d z o n a  
pod k o n ie c  w o j n y  w  j e d 
n y m  z obozów .  Z a p r z y j a ź n i  
w szy  się  z My r i a m ,  k tó ra  
m ia ł a  p i ę k n y  głos, A lb e r ty  
n a  n a p i s a ł a  p o e m a ty ,  k tó r e  
m ia ł a  ś p i e w a ć  j e j  p r z y j a 
c ió łk a .  W spó ln ie  m a r z y ł y  o 
ty m ,  a b y  u t w o r y  te  n a g r a ć  
n a  p ły tę .  O b e c n ie ,  w  d w a  
la ta  po  ś m ie r c i  A lb e r ty n y ,  
z a m ia r  ten  zosta ł z r e a l i zo 
w a n y .  N ie k tó r e  w ie rs ze  
A l b e r t y r y  M y r . a m  r e c y t u 
je ,  in n e  ¿p iew a .  P ł y t a  u k a  
zała  s ię  w s p r z e d a ż y  1 zdo 
b y ła  u z n a n i e  k r y t y k i ,  k t ó 
r a  p o d k r e ś l a  d u ż y  t a l e n t  
I n t e r p r o t a t o r s k i  M y r ia n i  
o r a z  w z ru sz e n ie ,  j a k i e  w y 
w o łu j ą  t e k s t y  z m a r łe j  
p r z e d w c z e ś n ie  A l b e r t y n y  
S a r r a z in .

„ T R A T W A  M E D U Z Y ”

J e d n y m  z n a j b a r d z i e j  zna 
n y c h  l t y p o w y c h  d la  t w ó r 
czości T h e o d o r e  G e r i c a u l t a ,  
j e s t  Jego  o b r a z  z a t y tu ło w a  
ny  „ T r a t w a  M e d u z y " .  Pló t 
no  p rz e d s t a w ia  t r a g i c z n ą  
g r u p ę  r o z b i tk ó w  na  t r a t w i e  
z a l e w a n e j  p rz e z  fa le  w z b u  
r zon ego m o rz a .  K to ś  d o 
s t r z e g a  na  h o ry z o n c ie  p la m  
kę n a d p ł y w a j ą c e g o  o k r ę tu .  
J e ś l i  nie j e s t  to  t y lk o  z ’u 
dz en ie ,  r o z b i tk o w ie ,  k t ó 
rzy  w a lc z ą  o życie  o s t a t k a  
mi sił, m o g ą  zos ta ć  u r a t o 
w a n i .

T y t u ł  t e g o  o b r a z u  s ta ł  s!ę 
ró w n ie ż  t y t u ł e m  n o w e j  po 
w ieśc i  V e rc o rsa ,  a u t o r a  m. 
in . s ł y n n e g o  „M ilcz e n ia  m o  
r z a ” l i n t e r e s u j ą c e j ,  pog lę  
b io n e j  f i lo zo f iczn ie  k s iążk i  
pt .  „ Z w i e r z ę t a  n ie z w ie rzę -  
t a ” .

„ T r a t w a  M e d u z y "  n a j  no  
wsza  p o w ie ść  V e rc o r s a ,  
j e s t  J a k b y  o d tw o r z e n i e m  
n a g r a n y c h  n a  t a ś m ę  m a g n e  
to f o n o w ą  w y z n a ń  b o h a t e r a  
p o w ie śc io w e g o ,  p i s a r za  F r e  
d e r i c a  L e g r a n d a .  O w  b o 
h a t e r ,  z d a n i e  po  z d an iu ,  
w y j a w i a  c z y t e ln ik o w i  s w e  
p rz e ży c ia ,  o d s ł a n i a j ą c  sw ą  
p s y c h ik ę ,  s i ę g a j ą c  p a m i ę 
cią  do  w c z e s n y c h  l a t  d z ie 
c iń s t w a  1 o s k a r ż a  s w e  n a j

bl iższe  o to c z e n ie  o w p a 
j a n i e  m u  p o g lą d ó w  n ie p r a  
w d z iw y c h  lu b  s z k o d l i w y c h .  
K s i ąż k a  V e rc o r s a  j e s t  w y 
r a z e m  b u n t u  p rz e c iw  ś ro  
d o w ls k u  m i e s z c z a ń s k ie m u  i 
j e g o  m e to d o m  w y c h o w a w 
czy m ,  choć ,  J ak  to  p o d k r e ś  
la k r y t y k a ,  b u n t  b o h a te r a  
n i e  Jes t  a n i  z b y t  g łęb o k i ,  
a n i  b o h a t e r  pom ieśc i  n ie  
bu d z i  z b y tn ie g o  s z a c u n k u  i 
s y m p a t i i  u c z y t e ln ik a .

/ ¿ T A

ZAWSZE P IC A S S O

— pod t a k i m  t y t u ł e m  pa 
ry s k i  d z i e n n ik  „L e  F i g a r o ” 
o m a w ia  m. in. a l b u m  z a 
w i e r a j ą c y  405 r y s u n k ó w  
P ic a ss«  z o k r e s u  cza s u  od

m a r c a  19^8 r o k u ,  a z a t y t u  
ł o w a n y  „ P ic a ss o ,  r y s u n k i ” . 
A lb u m  p o p rz e d z a  p r z e d m o  
w a  R en e  C h a r a .  C h a r a k t e 
r y s ty c z n e ,  że  o s t a t n i  ry s u  
n e k  k o l o r o w y  j e s t  z s i e r p  
n i a  19H7 ro k u ,  n a s t ę p n e  to

27 m a r c a  r o k u  do  15 w y łą c z n ie  c z a rn o - b .a łe .
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S t a r e  r o s y j s k i e  p r z y s ł o 
w ie  m ó w i ,  że „ B o h  t r o j c u  
l u b i t ” . Co p r a w d a  p r z y s ło 
w ie  d o ty c z y  s p r a w  r a 
cze j  b i e s i a d n y c h ,  a le  
m o ż n a  jeg o  s en s  p r z e 
n ieść  t a k ż e  1 n a  In n e  
dz ie d z in y .  W ia d o m o  — t r z y  
to  z aw sz e  w ię c e j  n iż  Jede n .

D la te g o  te ż  c h cę  p is ać  o 
s p r a w i e ,  k tó r a  p o z o rn i e  w y  
d a w a ć  by  s ię  m o g ła  ju ż  
p r z e b r z m ia ł a ,  a m ia n o w ic i e
0 k i e r m a s z a c h  o r g a n iz o w a  
n y c h  p rz e z  f i r m ę  „ D o m  
K s i ą ż k i” . M u s z ta rd a  po  o-  
b ie d z le  — p o w ie  k to ś  n i e 
z o r i e n t o w a n y  — p rz ec ież  
t r a d y c y j n e  k i e r m a s z e  są  w 
m a j u ,  a tu  Już p o c zą te k  
s i e r p n ia .  O tóż  to* „ B o h  
t r o j c i i  l u b i t ” ,

„ D o m  K s i ą ż k i”  t a k ż e  —
1 w ła ś n i e  p rz ed  p a r o m a  
d n i a m i  z ak o ń c z y ła  s ię  w ie l

k a  s p o łec z n a  a k c j a  k s iąż k o  
w y e h  k l e r m a s z y  — a k c j a  
t r w a j ą c a  n ie  t y l k o  w  m a 
ju ,  a le  t a k ż e  w  c z e r w c u  i 
l lp c u .  T r z y  m ie s i ą c e  z a 
te m .

W c ią g u  ty c h  t r z e c h  m le  
s l ę c y  „ D o m  K s i ą ż k i”  r a z e m  
ze S to w a r z y s z e n i e m  K s i ę 
g a r z y  P o l s k i c h  ro z w in ą ł  
a k c j ę  u p o w s z e c h n ia n i a  l i 
t e r a t u r y  — w y p r o w a d z i ł  
k s iąż k i  na  u l i c e  1 d o  p a r 
ków .  Ł ó d z c y  k s i ę g a r z e  p r a  
c o w a l l  p rz y  k i e r m a s z o w y c h  
s to i s k a c h  w  czy n ie  spo łec z  
n y m ,  r e z y g n u j ą c  z p rz y s łu  
g u j ą c y c h  im  p ro w iz j i  — 
p r z e z n a c z a j ą c  o w ą  p r o w iz j ę  
n a  ce le  s p o łecz n e .

E f e k t y  te j  t r z y m i e s i ę c z 
n e j  k a m p a n i i  k s ię g a r s k i e j  
są rz ecz  p r o s t a  n i e w y m i e r  
ne .  J a k ą  b o w ie m  m i a r ą  li
czyć  z w ię k s z o n e  z a l n te r e s o

w a n l e  k s ią ż k ą ,  j a k i m  cen  
t y m e t r e m  ob l iczyć  C zy te ln i  
k ó w  „ z a r a ż o n y c h ” p a s ją  
c z y t a n i a ,  j a k  o k re ś l i ć  w s k a  
ź n ik  w z r o s t u  p r y w a t n y c h ,  
d o m o w y c h  b ib l io t e k  w  
m i e s z k a n i a c h  Łodz i  i w o je  
w ó d z tw a ?

L icz b y  m o g ą  d a ć  o b ra z  
z a l e d w ie  p r z y b l i ż o n y ,  m o g ą  
o k r e ś l i ć  r z ą d  w ie lk o śc i . . .  
N ie  r e z y g n u j m y  w ię c  z 
liczb .  T a k  w ię c  w  s p o łec z  
n y m  c z y n ie  „ D o m u  K s iąż 
k i ” 1 S to w a r z y s z e n ia  Księ-  
g n rz y  P o l s k i c h  z o rg a n iz o 
w a n o  d w a d z ie ś c i a  Jeden  
k i e r m a s / y  z <v.ego p ięć  w 
ł odzi,  a s ze s n aś c ie  na  t e r e  
n ie  w o je w ó d z tw a .  P r o p o z y  
c j e  w ła ś c iw e  — zw a ż y w sz y ,  
że  w  Łodzi  k s i ę g a r ń  Jes t  
n i e m a ło  1 t r u d n o  w ła ś c i 
w ie  w  c i ą g u  d n i a  n ie  n a 
tk n ą ć  s ię  na  k s i ę g a r s k ą  wl 
t ry n ę .  G o rze j  w y g lą d a  to, 
rz e cz  p ro s t a ,  w  w o je w ó d z 
tw ie ,  s t ą d  t r z y k r o t n i e  w lę k  
sza  Ilość o r g a n i z o w a n y c h  
t a m  k ie r m a s z y .

N a p i s a ł e m  w y ż e j ,  że e -  
f e k ty  te j  t r z y m ie s i ę c z n e j  
k a m p a n i i  k s i ę g a r s k i e j  są 
t r u d n o  w y m i e r n e .  T o  p ra  
w d a ,  a l e  g d y b y  się  u p rzeć ,  
m o ż n a  j e d n a k  p r z y j ą ć ,  ż eś 
m y  s ię  d o d a t k o w o  „ u k u l -  
tu r a ln i l l  za c a łe  2«<t t y s i ę 
c y  z ło ty c h .  Za  t a k ą  b o 
w ie m  s u m ę  k u p i o n o  k s i ą 
żek  n a  p a r k o w y c h  s to i 
s k a c h  l u l i c z n y c h  s t r a g a 
n a c h  w  c ią g u  t rz ech  m i e 
s i ę c y  k a m p a n i i .

N ie s t e ty  — n i g d y  n i e  m o  
że b y ć  za  d u ż o  s zczęśc ia  
n a  raz .  T a k  i w t y m  w y p a d  
k u  te  s a m e  c y f r y  z Jed n e j  
s ł r o n y  c ieszą  — z d ru g ie j  
m a r t w i ą .  J a k  s ię  w ię c  rze  
kio, w Łodzi z o r g a n iz o w a 
n o  p ięć  k i e r m a s z y  — ło 
d z ia n ie  k u p i l i  k s ią ż e k  za 
218 tys .  zł. w w o j e w ó d z 
tw ie  n a t o m i a s t  z o rg a n iz o 
w a n o  16 k i e r m a s z y  n a  k tó  
r y c h  k u p io n o  ks iąże k  za... 
*8 tys .  zł. D y s p r o p o r c j a  
w y r a ź n a  i ś w i a d c z ą c a ,  że  
za g r a n i c a m i  Łodzi  Jes t  
w ie l e  je szcze  do  z ro b ie n ia  
w  dz ie le  u p o w s z e c h n ie n i a  
k s iąż k i .

R e a ln e  1 ł a t w o  prze l ic za ł  
n e  n a  z ło tó w k i  są  s p o łe c z 
ne  k o rz y ś c i  k s ię g a r s k i e j  
a k c j i .  W c ią g u  ty c h  t r z e c h  
m ie s i ę c y  p r o w iz j a  ze s p rze  
d ą ż y  k s iąż e k  w  s to i sk a c h  
u r o s ł a  do  p o n a d  30 t y s i ę 
c y  z ło ty c h .  C a łą  s u m ę  p rze  
k a z a n o  na  c e l e  k u l t u r a l n e ,  
s o c j a ln e  l s p o łeczn e .  Za 
c z t e r n a ś c i e  t y s i ę c y  z ak u p io  
no  k s ią ż e k  d la  b ib l io te k ,  
s zk ó ł  l d o m ó w  d z ie ck a  — 
re s z tę  p rz e z n a c z o n o  do  dy 
s p o z y c j i  S to w a r z y s z e n ia  
K s i ę g a rz y  P o ls k ic h  1 r a d y  
za k ł a d o w e j  „ D o m u  K s i ą ż 
k i ” .

P o d s u m o w a n i e  k s i ę g a r 
s k ie j  k a m p a n i i  w y p a d a  
w ię c  i m p o n u ją c o .  Nie  w szy  
s tk o  to  o c z y w iś c ie  w y g l ą 
d a ło  w  r e a l i z a c j i  t a k  p r o 

s to  I b e z k o l iz y jn i e .  O k a z a 
ło  s ię  m ia n o w ic i e ,  że w 
dz ie le  u p o w s z e c h n ie n i a  
k s iąż k i  s w ó j  n i e m a ły  u- 
dz ia ł  m a . . .  Ł ó d z k ie  P r z e d 
s i ę b i o r s t w o  O g ro d n ic z e .  
T a k ,  t a k  — to  n ie  p o m y ł 
ka .  C hodzi  o to  s am o  
p rz e d s i ę b io r s tw a ,  k tó r e  od  
l a t  u p o w s z e c h n ia  p o e z j ę  

d y d a k t y c z n ą  d z ię k i  t a b l i 
c o m  z n a p i s a m i :  „ P a m i ę t a j  
c le  o ty m  d z iec i  — b r a k  
z e l e n l  m ia s to  s z p e c i ”  lu b  
„ Z ie l e ń  zdobi,  d a j e  z d r o 
w ie  — s z a n u j  J ą ” ... W 

p ie r w s z y m  w y p a d k u  m a 
m y  do  c z y n i e n ia  z w e r s y  
f i k a c j ą  t r a d y c y j n ą  — w  
d r u g i m  z  n o w o c ze s n ą .

O tóż  o k a z u j e  się, że  o r 

g a n i z u j ą c  k ie r m a s z e  k s i ą 
żek  n ie  w y s t a r c z a j ą  zezwo 
le n i a  w ła d z  m ia s t a ,  a l e  w y  
m a g a n a  Jes t  zgoda  Ł P O .  
Miłe  to  p rz e d s i ę b io r s tw o  
b a rd z ie j  j e d n a k  c en i  t r a w  
k ę  n iż  p o t r z e b y  k u l t u r a l n e j  
p o l i t y k i .  S t ą d  m o c  k ł o p o 
tó w ,  k t ó r e  s t a ł y  s ię  u d z i a 
łem  o r g a n i z a t o r ó w  k s i ę g a r 
s k ie j  k a m p a n i i .  A le  k i e r m a  
sze  m a m y  ju ż  za sobą  — 
t r a w k a  ro ś n ie ,  k s ią ż k i  t r a  
i i ł y  d o  C z y t e ln ik a .  U da ł  
s ię  w ię c  l en  w io s e n n o -  le t  
n l  k w a r t a ł  k s ięg a rsk i»

J E R Z Y  W ID O K
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j T o  Już od  t r z y d z i e s t a  
t r z e c h  la t  m ie s z k a m  gdz ie  
Indz ie j ,  in a c ze j ,  w In -  

I n y c h  p rz e s t r z e n i a c h ,  p*v- 
j k o j a c h ,  z a p a c h a c h .  P o d o b -  
| n o  t e n  d o m  p rz y  u l icy  

G łó w n e j ,  d ru g i  d o m  m o 
jeg o  życia ,  m a j ą  z b u rz y ć ,  
p o s zed łem  więc  a b y  o- 
b e j r z e ć  d a w n y  do m ,  d a w  
ne  m ieszkan ie . . . .  S t a n ą ł e m  
u s k r a j u  b r a m y ,  to  b y 
ło t a m ,  na  d r u g im  p ię 
trze .  Może ta m  z a p u k a m  
l w e jd ę . . .  Może p o 
w ie m :  „ J a  to  m ie s zk a n ie  
o p i s a ł em  w  ks iążce.. .  bo 
ja  p iszę  ks iążk i . . .  n i e k t ó 
re  m l  n a w e t  w y d r u k o w a  
U,...,’* Może p o w ie m  „ C zy  
to  m ie s z k a n ie  j e s t  t e r a z  
z im n e ,  bo  k ie d y ś  b y ło  
b a rd z o  z im ne. . .  Na ś c ia 
n a c h  k l a t k i  s c h o d o w e j  
w y m a l o w a n e  by ły  róże,  
k t ó r y c h  Już n ie  m a ,  b y 
ła t a m  p l a m a  p o z o s ta w io 
na  przez  n ie z rę c z n e g o  m a  
la rza .  S ie d z ia łem  k ie d y ś  
na  s c h o d a c h  l m y ś la łe m ,  
że p a m i ę t a m  tę  p la m ę ,  n i  
czego b o w ie m  nie  w o ln o  
z a p o m in ać . . . ” Może p o 
w ie m :  „ B y ł  tu t a j  do zo rc a ,  
k t ó r y  u m a r ł  na  g ru ź l ic ę  
i w sz y s tk ie  jeg o  dz ieci  
u m a r ł y  na  g ru ź l ic ę ,  bo 
w te d y  je szcze  n ie  u m i a 
no  le czyć  te j  c h o ro b y .  
P a m i ę t a m  dzieci,  j a k  
boso,  w  koszu la ch ,  sz ły  
d łu g im  sze re g ie m ,  od n a j  
n iższego do  n a jw y żs z eg o  
d z ieck a ,  szły  na n i e z m ie r 
n ie  d łu g ic h  1 c ie n k ic h  no  
g a ch ,  a tw a r z e  m ia ły  n i e 
zn o śn ie  p ta s ie .  u m i e r a ł y  
k o le jn o ,  a le  m n ie  się w y d a  
w a lo ,  że n a g le  w y sz ły  ze 
ś w ia ta ,  Jak ze s t r ó ż ó w 
ki. ., ”  Może p o w ie m :  „T y l  
ko  Z y g m u n t  — s y n  d o 
zo rc y  by ł  s i lny  i ż w aw y ,  
bo z Z y g m u n t e m  p r z e 
c h o d z i łem  w ta j e m n ic z e n ia  
w e W'szelkle, z n a n e  ty lk o  
d z ie c io m  p o d w ó r z o w e  mis-* 
te r l a - s y m b o le  faz  ro z w o 
jo w y c h  lu d z k o ś ć l ,  faza^  
p o d w ó rz o w y c h  k a m ie n i ,  
p o d w ó rz o w y c h  proc ,  ł u 
kó w  I s t rz a ł ,  b i tew  l u d o 
że rcz y c h  1 b i tew ,  w k t ó 
ry c h  chodzi ło  o zdobycie  
n i e w o ln ik ó w ,  sp o so b n y c h  
do  p ra c y ,  fazę  m ag i i ,  k ie 
d y  m ia r o w e ,  p o d w ó rz o w e  
p o k r z y k iw a n ia  m ia ły  za 
s tąp i ć  c zy n y ,  p r z e k s z t a ł 
cać  m a te r i ę . . . ”  Może p o 
w ie m :  „o  R o m k u ,  k t ó r e 
go t a ta  m ia ł  p ra w d z iw y  
r e w o lw e r ,  k ie d y  ta ta  wy* 
ch o d z i ł  z d o m u ,  R om ek  
w y jm o w a ł  z s z u f la d y  r e 
w o lw e r  1 c e lo w a ł  we 
m n ie ,  a ja  w te d y  n ie  b a 
łem się  w ła sn e j  ś m ie rc i ,  
ta k  j a k b y  ca ła  si ła  u m ie 
r a n i a  tego  d o m u  s k u p i ła  
s ię  na  s y n a c h  d o z o rc y . . . ” 
Może pow iem .. .  Nie , n ic  
n ie  p o w ie m  —- n ie  w e jd ę  
d o  m ie s z k a n ia .  M inęły  
t rzy d z ie śc i  t r z y  l a ta  I sły 
c h ać  z u l icy  ło s k o t  k i 
szo n y c h  m u r ó w  — cl moi 
p o m ie s z k a ń c y  je szcze  s ie 
dzą w  p o k o ja c h ,  w  ś c i a 
n a ch ,  k t ó r e  k ie d y ś  będą  
ty lk o  ś c i a n a m i  ich parnię  
ci. P o  co m ó w ić  Im o 
d r o b n y c h  f r a g m e n t a c h
p rzesz ło śc i  1 cóż Ja zo
baczę  w  ty c h  p o k o ja c h  
s k a z a n y c h  na  upa dek . . .  
C z t e r y  o k n a ,  w  k tó ry c h  
J e d n o  „ w e n e c k i e ”  m a 
w ia łe m  kiedyś . . .  D om  i 
p o d w ó r k o  b y ły  o sob l iw ie  
c ic he ,  t a k  j a k b y  w szyscy  
odesz l i  lu b  zasnę l i .  A 
J e d n a k ,  po  c h w i l i  p o c zu 
łem ,  ż.e k to ś  na  m n ie  p a 
t rzy .  P o d n io s łe m  g ło w ę  — 
na p o k r y t y m  b la c h ą  p a 
r a p e c i e  o k n a  s ta ł  s p o k o j 
n ie  m a ły  c z a r n y  p iesek .  
W y d a w a ł  m l  s ię  d o b r y m  
c z a r n y m  d u s z k ie m  d o m u ,  
a p rzec ież  w y r y w a t s ię  z 
m ie s zk a n ia ,  w y d a w a ł o  się. 
że ześ l izn ie  s ię  do  p r z o 
d u  1 r u n i e  w  p rz e s t r ze ń  
n ie z a le ż n y  od m u r ó w ,  pa 
t r z ą c y  p o n a d  czasem .. .

b f :h \ a r d
SZ TA JN E R T
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( D o k o ń c z e n ie  * p o p r z e d n ie g o  n u m e r u )

— P o c i ą g n ą ć  G y p a  F a l lo n a  
j a k o  p o z w a n e g o  d o  s ą d u ?  T o  
ta k ,  J a k b y m  c h c i a ł  p o p e łn ić  
s a m o b ó j s t w o .

T u  m ia ł  r a c j ę .  G y p  F a l ló n  
b y ł  s z e f e m  d o ś ć  d u ż e g o  g a n 
gu .  J a  s ię  go  n ie  o b a w ia ł e m ,  
b o  n i k t  n i e  z a c z e p ia  ludz i  
A r a n ż e r a .

— No, to  czeg o  j e j  n i e  p rz ę  
p ę d z i s z  1 n i e c h  s ię  p r z e p r o w a 
d z i  n a  s t a ł e  d o  F a l lo n a ?
, — B o  m a m  k o g o ś  n a  o k u .  I 

s t r a c ę  j ą ,  j e ż e l i  n i e  u w o ln i ę  s ię  
l e g a l n i e  o d  J o a n .  J o a n  zgodzi 
ł a b y  się  n a  ro z w ó d  za o b o p ó l 
n ą  zgodą ,  a le  c h c i a ł a b y  w ię ce j  
i o r s y ,  n iż  j a  ^ s i a d a m .

— A z czeg o  m a s z  z a m i a r  m l 
z ap ł ac ić ?

— O, t r o c h ę  f o r s y  m a m  w 
b a n k u ,  a  r e s z t ę  d o p o ż y cz ę .

Z a m y ś l i ł e m  się .  G y p a  F a l lo 
n a  b y m  n i e  ru s z y ł  b ez  z ez w o 
le n i a  A r a n ż e r a ,  a le  J o a n  m e  
b y ł a  n i k i m  w a ż n y m  1 o p ró c z  
F a l l o n a  n i k t  by  s ię  n ie  i n t e 
r e s o w a ł  Jej lo sem .

P o d a ł e m  T h o m a s o w i  ś w ieżo  
n a p e ł n i o n y  k ie l i s ze k .

— K ie d y  p r z y jd z i e  p a n  z p ie 
n ię d z m i?

— A k ie d y  w y k o n a  p a n  zlece 
n ie ?

— Z a p ła c i  m l  p a n  z g ó ry .  I n 
n e  w a r u n k i  o m ó w im y  p ó ź n ie j .

— A jeże l i  coś  s ię  n ie  u d a ?
— Z a w s z e  s ię  u d a j e .  G d y b y m  

J a k i m ś  c u d e m  n ie  w y k o n a ł  za
d a n ia ,  d o s t a n i e  p a n  c a ł ą  s u m ę  
z  p o w r o t e m .  C zy s ty  c ios  lu b  
z w r o t  c a ł e j  fo r sy .  N ig d y  nie  
p r a c u j ę  In a c ze j .  J e ś l i  s ię  p a n u  
m o j e  w a r u n k i  n i e  p o d o b a ją ,  
n i e c h  p a n  p o s z u k a  s o b ie  kogoś  
in n e g o .

— D o b rz e ,  d o b rz e .  W p ią t e k  
p o  p o łu d n iu ?

Na p i ą t e k  w ie c z ó r  m i a ł e m  za 
p l a n o w a n e  t a m t o  z lecen ie .

— N iech  p a n  p r z y j d z i e  p rzed
1 p rz y n ie s i e  c a łą  s u m ę  w 

s tó w k a c h .

☆ ☆

T e g o  w ie c z o ru ,  po  p ó łn o c y ,  
p o s z e d łe m  n a  m a ły  r e k o n e s a n s  
w e d łu g  a d r e s u  p o d a n e g o  mł 
p r z e z  A r a n ż e r a .

U l ic a  b y ła  p u s t a .  K lu c z e m  
Y a le  o t w o r z y łe m  m ie s z k a n ie  
3-c. S k ła d a ło  s ię  z f r o n to w e g o  
p o k o ju ,  k u c h n i ,  s y p i a l n i  1 k ą 
p ie lo w e g o .  Nie  b y ło  d r z w i  ku  
c h e n n y c h  — co  m l s ię  n ie  b a r  
dzo  p o d o b a ło ,  z aw sze  lep ie j  
m ie ć  d w i e  m o ż l iw o ś c i  w y j ś c i a  
do  w y b o r u .  Ale  n ig d y  n ie  b y 
ło  k ło p o tó w ,  g d y  A r a n ż e r  s a m

coś  p l a n o w a ł .  N ie  m ia ł e m  w ię c
0 co s ię  m a r t w i ć .

Nie  z d e j m u j ą c  c i e n k ic h  s k ó 
r z a n y c h  r ę k a w i c z e k  w y j ą ł e m  
a u t o m a t y c z n y  r e w o lw e r ,  k a l i 
b e r  38, z t ł u m i k i e m  1 w ło ż y łe m  
d o  j e d n e j  z s z u f l a d  k o m o d y .  
R e w o l w e r  m o ż e  z w ró c ić  c z y 
j ą ś  u w a g ę ,  bo w y p y c h a  k i e 
szeń ,  w o l a ł e m  w ię c ,  a b y  le 
żał  w  p o g o to w iu  n a  w ie c z ó r ,  
k i e d y  b ę d z i e  m l  p o t r z e b n y .

O b e j r z a w s z y  d o k ł a d n i e  m i e 
s z k a n ie  o p u ś c i ł e m  Je r ó w n ie ż  
n i e p o s t r z e ż e n ie  Jak  d o  n ie g o  w sze  
d łe m .

O k o ło  4 p o  p o ł u d n i u  J o y e  
T h o m a s  p rz y s z e d ł  z p ie n ię d z m i .  
S c h o w a łe m  Je d o  pa sa ,  k t ó r y  
n o s i ł e m  n a  sobie .

— Ali r ig h t .  T e r a z  o p o w ie d z  
m l  o s w o j e j  żon ie .

— W d z ie ń  j e s t  p r z e w a ż n ie  
s a m a ,  a  w  p i ą t e k  na  p ew n o ,  
bo  m y j e  w ło s y  1 u k ł a d a  sob ie  
lo k i .

— D o b rz e .  A J a k  w y g l ą d a  
w a s z e  m ie s z k a n ie ?

O p is a ł  Je d o k ła d n ie .  Z n a j d o 
w a ło  s ię  w  w ie lk ie j  k a m ie n ic y ,  
gdz ie  n ie  m o g ł e m  z w ró c ić  n i 
cz y j e j  u w a g i .

— Ma p a n  z a p a s o w y  k lu cz ?

— A g l in a  n ie  zdziw i się, że 
p a n  m ia ł  k lucz?

— Nie  d o w ie d z ą  się  o ty m .  
P o m y ś lą  że  z a d z w o n i łe m  1 ona  
s a m a  o tw o r z y ła  m i d rz w i .

Dał m i w ię c  k lucz .

— P a m i ę t a j ,  a b y ś  m ia ł  m u 
r o w a n e  a l ib i .  N a j le p ie j  w y je d ź  
n a  p a r ę  d n i  na  M iam i i u r z ą d ź  
się ,  a b y  c ię  d u żo  ludz i  t a m  w i 
dz ia ło .

— M ogę to  z rob ić .  J o a n  się 
p e w n ie  uc ieszy ,  g d y  się  m n ie  
p o z b ęd z ie  na  k i lk a  dn i .  Będzie  
m o g ła  p rz e z  ca ły  t y d z i e ń  n o c o 
w a ć  u  F a l lo n a .

— W ięce j  tu  n ie  p r z y c h o d ź
1 n ie  t e l e f o n u j  do  m n ie .  Od 
te j  c h w i l i  w ię ce j  s ię  n ie  z n a 
m y .

— D o b rz e  — c ieszy ł  się.

W p ią t e k  p o  p o łu d n iu ,  zgod
n ie  z u m o w ą ,  p r z y n ió s ł  ca łą  
sum ę . . .  W y s z e d łe m  w c ze ś n ie  z 
d o m u  ł u d a ł e m  s ię  do  w s k a 
zan e g o  m i p rz e z  A r a n ż e r a  m  e 
s z k a n ia .  B y ła  6.30. W y ją ł e m  
r e w o l w e r  z t ł u m ik i e m  z s z u f l a 
d y  1 z a b r a ł e m  się  do  p i e r w s z e 
go  p o k o ju .

U s iad łe m  n a  f o te lu  n a p r z e c i w  
ko d rz w i  1 u s t a w i ł e m  m a łą  
l a m p ę  ta k ,  a b y  o ś w i e t l a ł a  m ie j  
sce .  R e w o lw e r  p o ło ż y łe m  obo k  
s ieb ie .  S ie d z ia łe m  s p o k o jn ie ,  
c ie rp l iw o ś ć  J e s t  c e c h ą  m o je g o  
zaw o d u .

D o k ł a d n ie  o  8.30 z a d z w o n io 
no.

— P r o s z ę  w e j ś ć  — r e w o l w e r  
t r z y m a ł e m  u k r y t y  po d  g a z e tą .

W szed ł  m ę ż c z y z n a  w  c y l in d r z e  
1 z m r u ż y ł  o czy  o ś le p i o n e  o-  
s t r y m  ś w i a t ł e m  l a m p y .

K u  m o j e m u  z d z iw ie n iu  b y ł  
to  J o y e  T h o m a s .

— Co u  l i c h a  ro b i  p a n  t u t a j ? .

— s p y t a ł e m .

— M ó g łb y m  p a n u  p o s ta w ić  

to  s a m o  p y t a n i e .

B y ło  z a b a w n e ,  że p l a n y  A r a n  
ź e r a  w o b e c  T h o m a s a  b y ły  )den  
ty c z n e  z Jego  p l a n a m i  w o b e c  
ż ony ,  a le  j a  n ie  l u b ię  k o m p l i 
k a c j i .  P o w ie d z i a ł e m :

— N ie ch  p a n  s iad a .  M a m y  
t r u d n y  p r o b l e m  d o  r o z w ią z a n ia .

U s i ad ł  i n a g l e  z ro z u m ia ł  n a  
c z y m  p o le g a  p r o b le m .  T w a r z  
m u  p o s z a rz a ła .  Z a c z ą ł  s ię  pod 
nos ić  z k rz e s ła ,  a le  p o k a z a ł e m  
m u  r e w o l w e r ,  w i ę c  u s iad ł  z 
p o w r o t e m .

— J e s t e m  p r z y z w o i t y m  czło 
w ie k i e m ,  J o y e  — p o w ie d z i a ł e m
— n ie  w ie d z i a łe m ,  że to  o p a 
na  chodzi .  Nie  m o g ę  zab ić  m e  
go  w ła s n e g o  k l i e n t a ,  a le  n ie  
m o g ę  te ż  n ie  w y k o n a ć  z lecen ia  
d la  A r a n ż e r a .  P a s k u d n a  h i 
s to r ia .

N ie  o p u s z c z a j ą c  r e w o l w e r u  
w y j ą ł e m  le w ą  r ę k ą  c a łą  fo rsę ,  
j a k ą  mi d a ł  T h o m a s .

— P r z e l i c z  — r o z k a z a łe m .

— No, to  Jes t  to co p a n u  
p rz y n io s ł e m .  N iech  p a n  w łoży  
do  s w o j e j  k ie szen i .

T e r a z  z r o z u m ia ł  o co chodzi .

— Nie, S pec k»  M a m y  k o n 
t r a k t .  J e s t e m  p a n a  k l i e n t e m .  
S a m  p a n  ta k  p o w ie d z i a ł !

— O d d a łe m  fo rsę ,  w ię c  n ie  
j e s t  p a n  Już  k l i e n t e m .  M ówi
łem  p rzec ież ,  że t a k  z ro b ię  o 

Ile n ie  w y k o n a m  za d a n ia .  Nia 
Jes t  p a n  j u ż  m o im  k l i e n t e m .

D ź w ię k  n i e  by ł  g ło śn ie jszy ,  
n iż  g d y b y  p ę k ł  ba lon .

W m o ic h  i n s t r u k c j a c h  by ło  
p o w ie d z i a n e ,  że n ie  m u s zę  ro 
b ić  p o rz ą d k ó w .  Z o s ta w i łe m  
w ię c  t r u p a ,  ta k  j a k  leżał .  T y l  
k o  w y j ą ł e m  m u  p ie n i ą d z e  z 
k ieszen i .

N ie  j e s t  p rzec ież  n ie e ty c z n e ,  
a b y  z a b r a ć  fo r s ę  k o m u ś ,  k to  
j e s t  z m a r ły m ,  n ie d o s z ły m  k l ie n  
t em .  P r a w d a ?

(op r .  h)

LEO  D A L M O R E

W s z y s tk o  zaczę ło  s ię  od  d y s 
k u s j i .  B y ła  to  w ła ś c iw ie  p r o s t a  
ro z b ie ż n o ś ć  zdań .  J a k a  p o w s t a 
ła  w  czas ie  o b i a d u  n a  t e m a t  
p e w n e g o  a r t y k u ł u .

S ie d z ie l i  n a  w e r a n d z ie ,  k t ó r a  
w y c h o d z i ł a  n a  p la c  w y ło ż o n y  
m a r m u r o w y m i  p ł y t a m i .  P o 
ś r o d k u  p l a c u  m ie ś c i ł  s ię  o b 
s z e r n y  b a s e n  o to c z o n y  g r e c k ą  
k o l u m n a d ą  i z ie le n ią  w s p a n i a 
łeg o  o g r o d u .  W d a l i  n a  h o r y 
z o n c ie  w id a ć  b y ło  g ó r y  w z n o 
s z ą c e  s ię  p o s ę p n ie  k u  n ie b u  
n a d  ro z le g łą  p u s ty n ią .

N ieco  p ó ź n ie j ,  g d y  Już  za
p a d ł  z m ie rz c h  i p rz e sz l i  do  b i
b l io te k i ,  d y s k u s j a  ro z g o rz a ła  
n a  n o w o ,  t e r a z  J u ż  g w a ł t o w 
n ie j s z a .

A le x  N ich o lso n  n a  p ró ż n o  u -  
s i ło w a ł  u t r z y m a ć  n a s t r ó j  s p o 
k o ju .  P r o w d o p o d o b n i e  j e s t  to  
t y l k o  i n t e r e s u j ą c a  t e o r i a  1 n ic  
w ię c e j  — p e r s w a d o w a ł  c i c h y m  
g łosem .

L ecz  t e r a z  b y ło  j u ż  za późno .
B o rd e n  S t r u t h e r  n ie  n a le ża ł  

do  ludz i ,  k tó r z y  g o d zą  s ię  z 
t y m ,  że p rz e c i w n i k  ł a tw o  w y 
b r n i e  z z a w ik ł a n e j  s y tu a c j i .

— W ed łu g  m e g o  zd an ia  to  
j e s t  i d io ty z m  — tw ie rd z i ł  z pa 
s ją  — 1 t y lk o  Id io tyzm !

P o d c z a s  o s t a t n i e j  g o d z in y  d y s  
k u s j i  głos  B o r d e n a  s ta ł  s ię  
s zo r s tk i  1 u s z c z y p l iw y .  W ypił  
Już  w ie le  k o n ia k u ,  j e g o  s z e r o 
ka t w a r z  p a ła ła .

B o rd e n ,  p ię ć d z ie s ię c io le tn i  w y  
sok i  m ę ż cz y z n a ,  by ł  t y p e m  
d u m n e g o  i z a r o z u m ia ł e g o  c z ło 
w ie k a .  S ta ł  t e r a z  o p a r t y  o k o 
m in e k .  Nosi ł ko szu lę  w  c z a r 
n o -b i a ł e  k w a d r a t y ,  s p o d n ie  z 
w y p ło w ia ł e j  b a w e ł n y  i p le c io 
n e  ze s z n u r k a  p a n to f le .

A lex  n ic  m e  o d p o w ie d z i a ł ,  
n a s t ą p i ł a  c h w i la  c iszy .  B o rd e n  
znów  n a p e ł n i ł  k ie l is zek .

N ik t  t a k  ł a t w o  n ie  o b ra ż a  
s ię  l n ie  g ro m a d z i  w  s o b ie  t y 
le zac ię to śc i ,  co B o rd e n  S t r u t 
h e r  — m y ś la ł  A lex .  Z n a ł  d o 
b rz e  tę  Jego  s ł a b ą  s t r o n ę .  W y 
d a w a ł o  się.  że  B o rd e n  lub i ł  
s t a n y  w śc ie k ło ś c i ,  m ia ł  bo 
w ie m  s p o s o b n o ś ć  w y ł a d o w a n i a  
sw e j  a r o g a n c j i ,  m ó g ł  o k a z a ć  
j a k  Jes t  p o t ę ż n y  1 z aw sze  zw y 
c ięsk i .

W y z w a ł  n a w e t  1 p o k o n a ł  
p r z y r o d ę ,  z a b i e r a j ą c  j e j  s ie 
d e m  a k r ó w  j a ł o w e j  p u s ty n i ,  
g dz ie  w b r e w  w s z e lk im  p rz e s z 
k o d o m  w y b u d o w a ł  d la  s ieb ie  
w s p a n i a ł ą  s iedz ibę .  I o to  w ś r ó d  
p u s t y n i  z az ie le n i ła  s ię  z iem ia .  
Z w ie z io n o  tu  b r y ł y  u r o d z a j n e j  
g le b y .  P o d z i e m n a  s ieć  s k o m p l i 

k o w a n y c h  r u r o c i ą g ó w  d o s t a r 
c za ła  o g r o d o m  s ta ł e g o  z ap a s u  
w o d y  i ś r o d k ó w  u ż y ź n i a j ą c y c h .

B as e n  by ł  w s p a n ia ły ,  s ze ro k i  
j a k  r z y m s k i e  t e r m y  i dość  g łę  
bok i ,  a b y  w ła śc ic ie l  m ó g ł  s o 
b ie  p o zw o l ić  n a  za ło żen ie  w y 
s o k ie j  t r a m p o l i n y .  B o r d e n  lu 
bił żyć  w y s t a w n i e  i z p e w n ą  
p e r w e r s j ą  o p r ó ż n ia ł  b a s e n  co 
ty d z ie ń  z d r o g o c e n n e j  n a  p u 
s ty n i  w o d y ,  a b y  u s u n ą ć  z d n a  
p ia s e k  i ro ś l in y .

A le x  m u s ia ł  p r z y z n a ć ,  ch o ć  
n ie c h ę tn i e ,  że  B o r d e n  j e s t  J e 
d n o s t k ą  w y b i t n ą  p od  w ie lo m a  
w z g lę d a m i .  Z n a j ą c  j e g o  m ś c i w y  
c h a r a k t e r ,  by ł  t e r a z  c i e k a w y  
J a k i  o b r ó t  p r z y j m i e  d y s k u s j a ,  
co B o r d e n  w y m y ś l i ,  a b y  u k a 
r a ć  b ezcze ln o ść  c z ło w ie k a ,  k t ó 
r y  o d w a ż y ł  s ię  p o d t r z y m y w a ć  
o d m i e n n ą  tezę.

— N ie  w a r t o  d y s k u t o w a ć  d łu  
ż e j  n a  t e n  t e m a t  — A le x  p r ó 
b o w a ł  z ak o ń c z y ć  s p r a w ę  u g o 
d o w o .  — A u t o r  a r t y k u ł u ,  k t ó 
r y  p r z e d s t a w i ł e m ,  c h c e  w y k a 
zać,  że n i e k i e d y  u t r a t a  j a k i e j ś  
z d o ln o śc i  m o ż e  m ie ć  n e g a t y w 
n y  w p ł y w  n a  p e w n e  czy n n o ś c i  
c z ło w ie k a ,  k t ó r e  w y d a w a ł o b y  
się,  s ą  n i e z a l e ż n e  od o w e j  zdol 
n ośc i .  Na p r z y k ł a d  c h o c iaż  
s łu ch  n ie  Jes t  b e z p o ś r e d n io  zwią  
z a n y  z f a k t e m  p ro w a d z e n ia  s a 
m o c h o d u ,  J e d n a k  o s o b n ik ,  k tó  
r y  s t r a c i ł  s ł u c h  c z u je  p o te m .

że  z m n ie j s z y ł a  s ię  j e g o  zdo l
ność  k i e r o w c y  — w ł a ś n i e  z te j 
p r z y c z y n y .  T a k ż e  u t r a t a  w z r o 
k u  — w e d łu g  a u t o r a  — m o ż e  
m ie ć  n e g a t y w n e  s k u t k i  n a  u -  
m i e j ę t n o ś ć  p ł y w a n i a  ch o c i aż  
w z r o k  n ie  J e s t  z b y t  z a a n g a ż o 
w a n y  w  t y m  s p o rc ie .

W y o b r a ż a m  sob ie ,  że  d z i a ł a 
j ą  tu  t a k ż e  c z y n n i k i  p s y c h o lo 
g ic zn e  — d o d a ł  — a le  c h y b a  
s p r a w ą  n a jw a ż n ie j s z ą  J e s t  u-  
czu c ie  r ó w n o w a g i ,  k t ó r e  u l e 
g ło b y  z a k ł ó c e n iu  u  ś l ep e g o  p ły  
w a k a .

B o r d e n  S t r u t h e r  b y ł  d o s k o 
n a ł y m  p ły w a k i e m .  L u b i ł  d a 
w a ć  p o k a z y  s w e j  z rę cz n o ś c i  
s k a c z ą c  z t r a m p o l i n y .  I d l a t e 
go p o d a n y  p rz e z  A le x a  p r z y 
k ła d ,  w ią ż ą c y  s ię  z p ły w a n ie m ,  
w z b u d z i ł  j e g o  g w a ł t o w n ą  r e 
a k c j ę .

— J a k  w idzę ,  c h ce s z  I n s y n u o 
w a ć ,  że  g d y b y m  oś lep ł ,  n i e  u- 
m i a ł b y m  Już  p ły w a ć ?  — za 
p y ta ł  s a r k a s t y c z n y m  to n e m .  — 
N a w e t  p rz y  z a s ło n ię ty c h  o-  
czach?

—■ Nie, teg o  n ie  p o w ie d z i a łe m
— o d p a r ł  A le x  o s t r o ż n ie  i d o 
d a ł :  — Ale  ś le p o ta  m o g ła b y  
zm n ie j s z y ć  tw o ją . . .  tw o j ą  o d 
w a g ę ,  p o w ie d z m y .  A r t y k u ł  pod 
k re ś la ł ,  że  i s tn ie ją  ró ż n ic e  i n 
d y w i d u a ln e ,  n a tu r a ln i e . . .

Dalszy c iąg nastqpi

Fot. A. Wach

Lewym 

okiem

J A K I  Ś L IC Z N Y  K i C W S

W  p e w n y m  oknie  w y s ta w o w y m  przy  ul. 
P io trkow sk ie j  posadzono kiedyś pclen w d z ięku  
m a nek in  dziewczęcy, z  d ług im i rzęsami, w  kró 
c iu tk ie j  spódniczce, z m a ły m  ko tk iem  na kola
nach i z  tu z inem  różnych jub ilersk ich  de lika 
tesów na szyi. Przy w ys ta w ie  tej za trzym ało  się 
troje ludzi: pan, pani i dziew czynka .  Sygnał do 
za trzym ania  się dał tatuś okrzyk iem : jaka fajna 
babka! Na co córeczka: jak i  ś l iczny kiciu ś! 
A  zn ów  m am usia : cóż za p iękna  biżuteria! No 
i macie go tow y tem at do całej psychologicznej 
rozpraw ki:  co kogo na jhardzie j interesuje?  W y
sian ia  była pom yślana  jako reklama jubilerska.  
Była to św ietna rek lam a: interesowała, ja k  w i 
dz im y ,  w szys tk ich .

W  dobrym , choć trochę na skan dyn aw ską  
m odę u dz iw n io n ym  fi lm ie  fra n cu sko -szw edzk im  
„Męski—żeń sk i’’ m łod y  socjolog zadaje nieocze
k iw an e  pytania p iękne)  dziewczyn ie: co pani 
sądzi o Wietnamie?  — To m n ie  pan pyta?  
Serio? — A co pani m yśli o kw esti i  m u r z y ń 
skiej? O regulacji urodzin? C zym  pani się in te 

resu je? O dpowiedź: m n ó s tw e m  rzeczy oprócz  
polityki .  — C zym  na przykład?  — Nno... (bez
radny  uśmiech)... Na przykład.. . (przepraszający  
uśmiech)...  — Wieloma rzeczami, na przykład.. . 
T rudno  tak  z  pamięci, w ie  pan... T rudno  spa
miętać, a m oże  trudno sprecyzować, a może  
w ogóle n igdy się o ty m  nie myślało. Po cóż 
in teresować się w ła sn ym i zainteresowaniami?  
Czeka się, co przyniesie  chwila, z law iny  in 
formacji i fa k tó w  raz się w yb ierze  to, raz 
tamto, koń, drzewo, Staś... Interesować się — to 
znaczy szukać, dociekać, pytać. Czy  k to ko lw ie k  
zdąży  jeszcze o coko lw iek  zapytać?

K iedyś k lasycy  ekonom ii tw ierdzili ,  że dobra  
powstają  dla zaspokojenia potrzeb. A  przecież  
w  przodujących technicznie  krajach śiuiata jest 
ju ż  od daw na odw rotnie: w y tw orzo ne  dobra  
w yw o łu ją  potrzebę. Podaż w yprzedza  popyt.  
N ajp ierw  ktoś w ym yś la  jo-jo  albo hu la-hop  
albo gum ę do żucia, a po tem  u>mawia ludziom,  
że tego potrzebują. T ak  sam o dzieje się z  t y 
siącami kosm e tyków , osobnych przed m yciem ,  
po m yc iu ,  zamiast mycia, zimą, latem, w  w indzie  
i p rzez  sen. Tak  samo z e lek tryczną  szczoteczką  
do zębów , z tysiącem przeróżnych  „gadgetów”, 
b łyskotek, g łupstew ek, tak samo  — czy ktoś 
chce czy  nie  — z informacją. Z  ogłuszającym  
n adm iarem  informacji.

O dpoim edź w yprzedza  pytanie, nie zd ą żym y  
zainteresować się czynnie. Świadomie, planowo.  
Niezliczeni specjaliści wysilają się bez przerw y  
nad tym , żeby  pochwycić  naszą uwagę, poła
skotać jak  najenergiczniej zdolność postrzega

nia, trzasnąć w  ucho, żeb yśm y  musieli  odw ró
cić głowę, spojrzeć, usłyszeć. Reztiltat jest taki ,  
że w ie m y  strasznie dużo, w ie m y  coraz więcej, 
ty lko  nie i r iem y  o czym. Ktoś na przykład  u’te 
i to, kto  zdobył m edal w  M eksyku , i to, z  czego 
robi się zajzajer, i k im  był Szy l ler  S s k o lm k  
i gdzie śp iewa Violetta  Villas i jak  wygląda  
s łynn y  w zór  Einsteina i kto  odkrył A rch im ed e-  
sa i co powiedzia ł Napoleon pod p iram idam i  
i gdzie K azim ierz  nie zbudow ał za m k u  dla 
Esterki i miliard różnych rzeczy. Co zdolniejszy
— dw a m iliardy, genialny  — pięć miliardów.  
Sa m i ju ż  nie  wiedzą, co wiedzą, co im  się a k u 
rat niechcący, nie w iadom o kiedy, osadziło  
w  pamięci. Jakże  się rozeznać, c zym  się właści  
tr ie  in teresu jem y? Są szczęśliwcy, k tó rzy  to
o sobie wiedzą. Po prostu głuchną i ślepną na 
w szys tko ,  co się nie wiąże z  ja k im ś  tam  te m a 
tem  — tem atem , k tó ry  stał się ich organicz
n y m  uczuleniem , alergią. Dochodzą do n a jw y ż 
szych regionów specjalizacji . Na co dzień trudno  
z tak im i w y trzym ać ,  a jeszcze trudnie j  się do 
gadać. To jest grupa ludzi, k tórzy  potrafili  
zaprogramoiaać sobie wyobraźnię . M y zaś, z w y  
czajni chleba zjadacze, zw ycza jn i  telew idzowie,  
czyte ln icy  i słuchacze sn u je m y  się ty lko  jak  
w ielk ie  gąbki,  napuchłe  nadm iarem  w sze lk im ,  
ogłuszone, otępiałe, coraz rzadziej reagujące 
czynną, czujną, kry tyczn ą  myślą. C zym  się pani 
interesuje? Bo ja wiem... M n ós tw em  rzeczy.
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